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ANDRZEJ MAKOWIECKI

IYSTA RAZY 
ZCZĘŚCIE

Zaczęło się w aleksandrowskiej „Sandrze".
Potem przyszła kolej na Łódź — „Harnam“, „Iwona“ oraz, w 

1976 roku, „Ólimpia“.
Był to w pewnym sensie moment przełomowy, albowiem zakład 

ten, aczkolwiek patent należy do „Sandry**, najlepiej potrafił zreali­
zować w praktyce piękną ideę oddziałów pracy chronionej.

Foto: Archiwum
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Ot, ktoś zaobserwował, że zatrud­
nione kobiety brzemienne, zarówno 
te w pierwszych miesiącach ciąży, 
jak i te w ostatnich, są w większo­
ści traktowane w produkcji na za­
sadzie zatkajdziury — wynieś, przy­
nieś, pozamiataj. Nie dawało to, rzecz 
jasna, nadzwyczajnych efektów eko­
nomicznych, co zaś się tyczy zainte­
resowanych kobiet, przychodziły do 
pracy z niejakim kompleksem, skar­
żąc się od czasu do czasu koleżankom 
i zwierzchnikom, że w gruncie rze­
czy czują się zupełnie niepotrzebne.

Utyskiwały również, że nie czują 
się dobrze, czemu trudno się dziwić, 
znając atmosferę najdoskonalszych 
nawet sal produkcyjnych (szczególnie 
latem) oraz specyfikę przemysłu na­
zwanego dowcipnie lekkim — mo­
notonię wykonywanych czynności, 
permanentny hałas, toksyczność nie­
których oddziałów, konieczność sta­
łego napięcia uwagi.

Znaleźli się zatem ludzie, którzy 
postanowili zmienić coś w tej sferze. 
Bo kwiatki, herbatka i jakiś skromny 
prezent, czym odfajkowywało się za­
zwyczaj Święto Kobiet i Dzień 
Dziecka, to trochę za mało, biorąc 
pod uwagę kobiecą połowę miasta i 1 
raporty medycyny przemysłowej w 
owej kwestii.

Ci z „Olimpii”, partia, dyrekcja, 
rada zakładowa, lekarze, mieli jasny 
obraz sytuacji:

Łódź jest ośrodkiem, w którym

pracuje duża ilość kobiet, przeszło po­
łowa ws/.ystkicl) zatrudnionych co 
wyróżnia miasto spośród innych. Wy­
różnia je również to. że Łódź bije 
krajowy rekord w dziedzinie wcześ- 
niactwa, będąc wedle ilości tych u- 
rodzin — na pierwszym, a według 
bardziej humanitarnej nomenfclatu-* 
ry lekarskiej — na ostatnim miejscu 
w Polsce; średnia krajowa wynosiła 
bowiem zaledwie 8 procent, zaś w 
Łodzi: 13,8.

Skoro kobieta ciężarna jest świę­
tością, a dzieci przyszłością narodu, 
skoro bębni się o tym w kółko Ma­
cieju we wszystkich środkach ma­
sowego przekazu i na wszystkich 
ważnych zebraniach, może uda się 
zorganizować — z korzyścią dla 
przyszłych matek i dla fabryki — 
oddział wzorowy, eksperymentalny, 
który nie będzie bynajmniej fikcją.

Tak medytowano w „Olimpii", po 
zapoznaniu się z oddziałami pracy 
chronionej w innych zakładach. I i 
postanowiono uruchomić sprawę w I 
dniu 4 października 1976 roku.

Irena Krzywdziiiska, kierownik ( 

działu organizacji, wspomina te cza- I 

sy z westchnieniem:

— Wie pan, pierwsza rzecz, to 

trzeba było wygospodarować odpo­

wiednie miejsce. „Olimpia", owszem,

Dalszy ciqg na str. 3

W NUMERZE:
Paganini 

szalbierstwa
Prze* pięć lat siedziałem we Wron 

lach i w Koronowie. Bo ja należałem 
lo Narodowej Organizacji Wojskowej

— Panie, Jestem w pańskim wieku! 
•rzerywa mu psychiatra. — Taka or 
;anizacja nie istniała wńwczas.

— To za co mnie skazano?

(RYSZARD BINKOWSKI)

Magister przepisuje 
na maszynie#..

Można powiedzieć, bez obawy o prze- 
iadq — że mamy dużo pracowników na 
jk i, znacznie mniej uczonych. Słyszy 
lię, że minęły już czasy genialnych 
icdnonek, że dzis naukę tworzą zespo- 
y. Jest w tym niewątpliwie prawda, 
ile zawsze Jednak indywidualność kie- 
iującego zespołem będzie wywierała 
nań wpływ, bedzie decydowała o kle 
runku pracy, jej tempie 1 postępie.

(LUCJUSZ WŁODKOWSKI)

Wola porozumienia
Kryzys uczuć przedstawiany jest za 

zwyczaj nie w oderwaniu, lecz w poła 
cieniu z innymi niepowodzeniami ły  
ciowymi — oto w doskonale do tej pory 
funkcjonutacym mechanizmie roś się 
nacie zacina i stawia pod znakiem za­
pytania dotychczasowe sukcesy bohate 
ra.

(TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI)

PONADTO:

Załącznik Lau­
reaci „Czółenka 
Tkackiego” n  Nie 
tylko dla Bielska ■  
Jak to z lnem fes n  

V/ ćwiecie Recrn 
alesi F<»Metony

W NASTĘPNYCH 
NUMEfeACH:

»  Spotkanie 
w hotelu
„Hessischer Hof”
Nazywali 
go „Szczupak”

bb Spotkanie z Alim 
i Bibi Chanym
W poszukiwaniu 
kształtu rzeczy

■ Bajońskie bony

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

WOŁA POROZUMIENIA
Dokładnie w połowie lat siedem­

dziesiątych do dyskusji o współczes­
nej prozie polskiej włączyły się 
„Szpilki” Spośród kilku wypowiedzi 
utkw ił mi w pamięci złośliwy wier­
szyk Witolda Zechentera, od przy­
pomnienia którego chciałbym roz­
począć kilka refleksji poświęconych 
nie tyle zresztą obrazowi naszego 
kraju w literaturze pięknej, co ra­
czej obrazowi literatury lat ostatnich. 
Zechenter prowokował:

Czytani i czytani — 
nic nie rozumiem, 
gubię się w dziwnych 
postaci tłumie, 
żal mnie ogarnia, 
nuda bezkresna...
A to jest polska 
powieść współczesna!

Część publiczności czytającej za­
pewne uwierzyła satyrykowi. Na 
szczęście — nie wszyscy^ Jeśli o 
mnie chodzi przyznać muszę, że pod­
czas lektury współczesnych powieści 
nie towarzyszyło mi ani uczucie żalu, 
ani nie ogarniała mnie nuda (z pew­
nymi, oczywiście, wyjątkami), bory­
kałem «ię natomiast z kłopotem, ja ­
ki nastręcza usystematyzowanie

aktualnego dorobku prozatorskiego. 
Tym bardziej że przyjąłem tu dwa 
ograniczenia. Po pierwsze uwagi te 
oscylować będą wokół tematu „Obraz 
Polski lat siedemdziesiątych w pro- 
zić” i po drugie — wspierać się w 
egzemplifikacji o dokonanie środo­
wiska łódzkiego.

Sformułowanie tematu mogłoby w 
pierwszej chwili wywołać wrażenie, 
że chodzi o bierne potraktowanie 
współczesnej literatury, o uznanie jej 
za odmianę stendhalowskiego zwier­
ciadła, w miarę możności wiernie 
odbijającego to wszystko, co się w 
bliższej i dalszej odległości piszące­
go rozgrywa. Rezygnuję jednak z tej 
najprostszej wykładni tematu na 
rzecz uznania literatury najnowszej 
za formę d i a l o g u ,  jaki pisarz 
toczy ze społeczeństwem, za odmianę 
intelektualnej inspiracji. Stąd nacisk 
na literaturę jako całość, a nie tylko 
na ujęcia wprost odzwierciedlające 
rzeczywistość.

W dialogu owym pisarz z reguły 
pragnie narzucić czytelnikowi swój 
sposób widzenia, własne odczucia, 
doświadczenia, niekiedy bywa prze­

cież bezradny i wtedy usprawiedliwia 
swoją rację bytu po prostu stawia­
niem pytań.

W dialogu owym krytyk raz bywa 
pośrednikiem, innym razem tylko

świadkiem, ale zawsze stara się pa­
miętać, że literatura — jeśli chce 
wywierać wpływ na społeczeństwo — 
działać powinna według zasady „hic 
et nunc”. Jakie jest więc to nasze 
dzisiejsze: „tu i teraz”? Klasyk 
współczesnej krytyki, Jan Błoński, 
powiada w wydanym niedawno „Od­
marszu”: „...nie ma dzisiaj Normy, 
która by wyznaczała szlak kulturze, 
nie ma też wielkich Przodków, do 
których można się w każdej chwili 
odwołać. Jest tylko, jest jeszcze... 
wola porozumienia, wola dialogu”. 
Jak więc wygląda dziś wola poro­
zumienia pisarza z czytelnikiem?

Prozę, jaka powstała w łódzkim 
środowisku pisarskim w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia porządkować 
można rozmaicie. Chcę spojrzeć na 
nią możliwie szeroko, to znaczy 
uwzględnić po prostu różhe po s t a -  
w y: nie Umniejszyć niczego z po­
czucia posłannictwa artysty, odno­
tować tendencje kronikarskie, przed­
stawić wypełnianie obowiązków o- 
bywatelskich. Może uda się w ten 
sposób naszkicować obraz literatury, 
z którego wyłoniłaby się następnie 
wizja kraju, w \jakim literatura ta

Dalszy ciqg na str. 9

Mężczyzna w nienagannie 
zaprasowanych spodniach w 
kratę i beżowej marynarce, 
średniego wzrostu, krępy, z 
niewielkim brzuszkiem, wcale 
nie wygląda na Casanovę; 
łysiejący, powolny w ruchach, 
ma pospolitą, grubo ciosaną, 
nalaną twarz, duży nos i wy­
pukłe szaroniebieskie oczy, 
które absolutnie nic nie wy­
rażają i tylko w chwili wzru­
szenia maluje się w nich coś 
ludzkiego, jak gdyby cień 
skruchy i cierpienie.

Ryszard 
Binkowski

Paganini 
szalbier -

s tw a

Zajmuje m iejsce'w lawie oskarżonych, ale nie siada, gdyż wie, że teraz 
jest głównym bohaterem i na stojąco będzie miał możność wzruszać sąd 
opowieścią o swoim złamanym życiu Ma 51 lat, był nawet kiedyś dyrekto­
rem dużych zakładów lecz trudno ustalić czas dyrektorowania albowem 
bez przerwy ścigało go prawo, listy gończe i komunikaty prasowe, jak np 
notatka z „Głosu Robotniczego” (1970 r.) pt. „Kogo oszukał?” Kolega z celi! 
inżynier z wykształcenia, który z niewiadomych pobudek wysyłał do kobiet 
ostrzegawcze pisrm . okólne”, nie bez racji określił go w jednym z listów 
podpisanym nazwiskiem „Ariadna Puma M.", — Je n  Paganini oszustwa'’ 

Kiedy lekarze psychiatrzy, pragnąc dobrać się do jego osobowości, sięgnę­
li do rejestru wyroków, stwierdzili ze zdumieniem, iż otrzymał w ciągu 
swej działalności wyr.ok iście amerykański, bo łącznie czterdzieści sześć lat 
więzienia, a więc powinien siedzieć już od piątego roku życia 

Niektóre wyroki były łączne, część kar mu darowano, część podlegało 
amnestii, lecz nie ma wątpliwości, że począwszy od roku 1945 Leon Henryk 
Niewiadomski dwadzieścia lat spędził w więzieniach, skazywany przez są­
dy w całym kraju: w Krakowie, Piotrkowie, Bełchatowie, w Łodzi, Krap­
kowicach, w Poznaniu i Koszalinie.

Dalszy ciąg na str. 3
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AKTUALNOŚCI
Kiedy przewodniczący jury 

X X  Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych we Wrocławiu 
(26. V. -  1. VI. 197£). rektor 
Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Krakowie i kierownik artysty­
czny Teatru im. Słowackiego, 
Jerzy Krasowski odczyta! wer­
dykt w pięknym poklasztornym 
wnętrzu Muzeum Architektury, 
poczułem się człowiekiem wol­
nym.

Wolnym w dwójnasób. Po 
pierwsze spadł ze mnie ciężar 
obowiązków jurora. Obejrzenie 
w ciągu siedmiu dni ośmiu 
spektakli konkursowych i 
dwóch prezentowanych poza 
konkursem, uczestnictwo w o- 
koło dziesięciu posiedzeniach ju ­
ry, uczęszczanie na sesję tea­
tralną, a to wszystko w 30- 
stopniowym upale, który w 
nieprzewiewnym Wrocławiu 
daje się szczególnie we znaki
— wszystko razem sumowało 
się w nielada harówkę. Po 
wtóre poczułem się wolny w 
sensie prawa do publicznego 
wypowiadania swoich sądów 
na temat festiwalu.

Jubileuszowy, dwudziesty fe­
stiwal wrocławski przyniósł 
więcej rozczarowań niż saty­
sfakcji, należał do słabszych 
„edycji” tej imprezy. Nie mie­
liśmy kłopotów z nadmiarem 
kandydatów do nagród. Wręcz 
przeciwnie.

Przeglądam wyniki ubiegło­
rocznego, X IX  festiwalu. Na­
groda za inscenizację sztuki T. 
Różewicza „Śmierć w starych 
dekoracjach” dla Jerzego Grze­
gorzewskiego, za reżyserię 
„Rozmowy z katem” według K. 
Moczarskiego dla Andrzeja 
Wajdy, nagrody aktorskie dla 
Zygmunta Hilbnera, Andrzeja 
Łapickiego, Jerzego Stuhra, 
Jerzego Treli, Stanisława Za­
czyka... Łącznie 8 nagród, 3 
wyróżnienia i 1 wyróżnienie 
honorowe dla Teatru Ochoty.

Tegoroczne orzeczenie jury 
było w sposób wymowny krót­
sze: nagroda za reżyserię 
„Krawca” S. Mrożka w war­
szawskim Teatrze Współczes­
nym dla Erwina Axcra, nagro­
da za rolę tytułową w tymże 
spektaklu dla Wiesława Mich­
nikowskiego, nagroda za rolę 
drugoplanową dla Henryka Bi­
sty w przedstawieniu „Czarny 
romans” Władysława Terleckie­
go (Teatr Wybrzeże w Gdań­
sku), wyróżnienie dla Krzy- 
szlota Kąkolewskiego za scena­
riusz,, widowiska „Co u pana 
słychać” (Teatr Popularny W ar­
szawa), wyróżnienie dla Mar­
cela Kochańczyka za reżyserię 
i scenografię do „Czarnego ro­
mansu” (Teatr Wybrzeże) oraz 
wyróżnienie dla Jerzego Ja ­
neczka za rolę Aleksandra Do- 
lezalka w „Co u pana słychać” 
(Teatr Popularny). Sumując —
3 nagrody i 3 wyróżnienia.

Festiwal otworzył Teatr 
Współczesny im. E. Wierciń­
skiego we Wrocławiu, prezen­
tując prapremierowe przedsta­
wienie sztuki Tymoteusza Kar­
powicza „Kiedy przychodzi a- 
niol” w reżyserii Kazimierza 
Brauna. Teatr ten od lat 
współpracuje ściśle ze znanym

dramatopisarzem i poetą wroc­
ławskim. Była to już ósma 
sztuka Karpowicza wystawiona 
przez Teatr Współczesny, przy 
czym siedmiokrotnie były to 
prapremiery polskie. Można by 
zatem relacje łączące teatr i 
pisarza uznać za wręcz wzorco­
we i godne naśladowania.

Gorzej, że nowa sztuka Kar­
powicza, choć utrzymana w ty­
powym dla tego autora klima­
cie surrealistycznym, nie do­
równuje takim jego pozycjom 
jak: „Wracamy pożno do do­
mu", „Zielone rękawice”, czy 
„Przerwa w podróży”. Zręcznie 
pomyślana sytuacja wyjściowa 
rozmywa się w toku rozwoju 
akcji i pozostawia w efekcie 
zbyt duże niedosyty. Słabości 
te raczej podkreśliło przedsta­
wienie.

Podobnie trudno uznać „Sło­
w ika” za sztukę nawiązującą 
do szczytowych osiągnięć dra­
maturgicznych Ernesta Brylla. 
Poetycka parafraza bajki An­
dersena, wzbogacona o parę 
grymasów, mających być rze­
komo śmiałą aluzją do współ­
czesności, jest w swej treści 
wątła, zbyt infantylna, jak na 
sztukę dla dorosłych, zbyt po­
ważna dla widowni dziecięcej. 
Reżyser przedstawienia Jan

dala się nie najlepsza i środki 
artystyczne zastosowane dla jej 
przekazu zbyt histeryczne.

Wielką machinę inscenizacyj­
ną uruchomił Teatr Wybrzeże, 
realizując adaptację powieści 
Władysława Terleckiego „Cżar- 
ny romans”, opartej na auten­
tycznym wydarzeniu mającym 
miejsce w 1890 roku w War­
szawie — zabójstwie aktorki 
Marii Wisnowskiej przez zako­
chanego w niej do obłędu kor- 
neta grodzieńskiego pułku hu­
zarów lejbgwardii, Aleksandra 
Bartenjewa. Marcelowi Ko- 
chańczykowi, jednocześnie re­
żyserowi i scenografowi, udało 
się uzyskać płynny rytm przed­
stawienia, choć nie bez pew­
nych dłużyzn. Rangę spektaklu 
obniżyło chyba także niewłaści­
we obsadzenie dwóch głównych 
ról.

Błędem było zakwalifiko­
wanie do udziału w festiwalu 
nowego musicalu Jarosława 
Abramowa-Newerlego „Dno 
nieba” w wykonaniu Teatru 
Estrady „Buffo” z Warszawy. 
Ten „show-remizowy”, jak go 
określa sam autor, jednocześ­
nie kompozytor muzyki, jest 
próbą ukazania typowej grupy 
chalturników grasujących w

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

po  ra z
Skotnicki, wystawiając je w 
dekoracjach Adama Kiliana i z 
muzyką Piotra llcrtla, usiłował 
zamienić je w duże, barwne. 
widowisko. O niepowodzeniu 
zadecydowało bardzo przeciętne 
aktorstwo (Teatr Płocki).

Teatr Dramatyczny m. st. 
Warszawy przedstawił nam ko- 
mediofarsę „Remont” pióra 
dwóch braci, znanych reżyse­
rów filmowych, Andrzeja i J a ­
nusza Kondratiuków, w reży­
serii drugiego z nich. Odzna­
czająca się dowcipnym, zręcz­
nym dialogiem sztuka, zagrana 
została przez świetny kwartet 
aktorski: Danuta Szaflarska, 
Piotr Fronczewski. Ryszard 
Pietruski i Wojciech Pckora. 
Ta czwórka jest w stanie za­
grać znakomicie nawet książkę 
telefoniczną. Szkoda, że sztuka 
Kondratiuków poza wspomnia­
ną zręcznością warsztatową nie­
sie w sobie tak mało treści...

Dużym rozczarowaniem za­
kończyła się prezentacja nie 
granej dotąd sztuki Grochowia- 
ka (pozostała w papierach po­
śmiertnych autora) „Szalona 
Greta" (Dulle Griet). Przedsta­
wił ją  Teatr im. J. Kochanow­
skiego w Opolu w reżyserii 
Tomasza Zygadły. I sztuka wy­

tak zwanym terenie. Ramę sta­
nowi nikła fabułka, resztę wy­
pełnia składanka estradowa. 
Nieporozumieniem jest przy 
tym to, że czołowi wykonawcy
— Alina Janowska, Rena Rol­
ska i inni zapominają podczas 
wykonywania piosenek o ko­
nieczności utrzymania się w 
stylu persyflażu. Stąd świetne 
wykonawstwo staje w jawnej 
sprzeczności z założeniami sztu^ 
ki.

Teatr Popularny z Warszawy 
zaprezentował w reżyserii Je- 
rzJgo Domaradzkiego montaż 
świetnych reportaży Krzyszto­
fa Kąkolewskiego, drukowa­
nych w 1975 roku w „Literatu­
rze", na które złożyły się roz­
mowy przeprowadzone przez 
autora w Republice Federalnej 
Niemiec z byłymi zbrodniarza­
mi wojennymi, a dziś cieszący­
mi się powszechnym szacun­
kiem u swego otoczenia obywa­
telami. Widowisku zabrakło 
bardziej zdecydowanego k lu­
cza inscenizacyjnego, a aktor­
sko jedynie J. Janeczkowi u- 
dało się stworzyć sugestywną' 
postać.

Dalszy ciqg na str. 10

KONKURS SZTUKI LUDOWEJ 
REGIONU WIELUŃSKIEGO

W okresie od grudnia 1978 r., do końca 
kwietnia 1979 r. Muzeum Ziemi Wieluńskiej w 
Wieluniu wespół z cepeliowską Spółdzielnią 
Pracy Rękodzieła Ludowego i Artystycznego 
„Sztuka Ludowa” w Łodzi, Wydziałem Kultu­
ry i Sztuki w Sieradzu, Urzędem Miasta i Gm i­
ny Wieluń oraz Wieruszowskim Domem K ul­
tury zorganizowało konkurs sztuki ludowej re­
gionu wieluńskiego. Impreza przygotowana zos­
tała w ramach obchodów 35-lecia PRL. Akcją 
konkursową objęto rozległy teren byłych po­
wiatów: wieluńskiego, wieruszowskiego i pa* 
jęczańskiego, należący obecnie do czterech wo­
jewództw: sieradzkiego, kaliskiego, piotrkow­
skiego i częstochowskiego. Wzięło w niej udział 
40 osób, które wykonały ponad 300 prac.

Wyjątkowo udane okazały się różnorodne wy­
roby kowalskie (zawiasy, tasaki, ozdobne bram­
ki, kratki, zasieki, okucia wozu itd.). Z dużym 
kunsztem wykonano przedmioty plecione z ko­
rzeni sosnowych. Pozytywnym zjawiskiem te­
gorocznego konkursu byl szczególnie liczny 
udział rzeźbiarzy — 11 autorów; w liczbie tej 
siedmiu uczestniczyło po raz pierwszy w po­
dobnej imprezie.

Pewnym novum konkursu była próba adap­
tacji wzornictwa wieluńskiego haftu czepcowe- 
go do współczesnych form użytkowych (obrusy, 
serwetki, bieżniki itd.).

Przyznano następujące nagrody w  poszcze­
gólnych dziedzinach sztuki:

— za rzeźbę w drewnie I I  nagrodę otrzymali: 
Antoni Chłód z Ożarowa, Eugeniusz Dzięcioł 
z Maręża, Wiesław Janiak z Wielunia, I I I  na­
grodę otrzymali: Józef Rosiński z Kątów Czar- 
nożylskich, Henryk Hernant z Wielunia;

— za wyroby kowalskie I  nagrodę otrzyma­
li: Ignacy Łytka z Dzietrznik, Stanisław Kraw­
czyk z Gaszyna, Ignacy Krawczyk z Wierzbia, 
I I  nagrodę przyznano Wacławowi Wiśniewskie­
mu z Rychłocic;

— za wyroby plecionkarskie I nagrodę otrzy­
mał Stanisław Olejnik z Okalewa;

— za wyroby samodziałowe I nagrodę otrzy­
mały: Józefa Kruk z Lipnika, Helena Synowiec 
z Drobnic, I I I  nagrodę przyznano Antoninie Pa- 
zera z Kuźnicy;

— za wyroby hafciarskie i koronkarskie I na­
grodę otrzymała Maria Pindor z Wielunia, I I  
nagrodę otrzymały: Stefania Krysińska z Lu ­
tutowa, Zofia Ulfik z Ożarowa, Krystyna Hom- 
bek z Praszki, Maria Pindor z Sokolnik, Bar­
bara Majcherska z Sokolnik, Adela Karczew­
ska z Rudy, I I I  nagrodę otrzymała Helena Po­
korska ze Strojca.

Ponadto jury przyznało ogółem 12 wyróż­
nień.

Początek czerwca stał pod znakiem dzieci. 
Między innymi w łódzkim Muzeum Sztuki 
otwarto wystawę twórczości dziecięcej, będącą 
wynikiem I I I  Ogólnopolskiego Konkursu Twór­
czości Plastycznej Dzieci i Młodzieży, którego 
hasłem wywoławczym była w tym roku „Mo­
ja przygoda w Muzeum”. W łódzkiej edycji 
konkursu uczestniczyło 15 szkół oraz Pracownie 
Rysunku i Malarstwa Pałacu Młodzieży. Jury 
przyznało łącznie 18 nagród i wyróżnień, a na 
wystawę trafiło 59 prac.

W niespełna rok od zawiązania społecznego 
k-imitetu budowy „Wioski dziecięcej”, staraniem 
24 instytucji, zakładów pracy, młodzieży — 
przekazano już gotowy obiekt bałuckim dzie­
ciom. W uroczystości wziął udział sekretarz KŁ 
PZPR K. Kwiatkowski.

W Miejskiej Bibliotece Publicznej czynna jest 
ciekawa ekspozycja pn. „Z książką dziecięcą 
przez kraje i lata”; zakończono też wojewódz­
kie eliminacje konkursu czytelniczego pod ha­
słem „Przyjaciele naszego dzieciństwa”...

W pierwszym tygodniu czerwca odbyło się 
wiele innych imprez dla dzieci: występów arty­
stycznych, festynów, konkursów, kiermaszy, a 
nawet pokazów mody, organizowanych przez 
łódzkie zakłady pracy, a także m. in. przez re­
dakcję „Expressu Ilustrowanego” (w Parku 
Rozrywki na Widzewie). Dużą inwencję wyka­
zał też Społeczny Dom Kultury „Lokator” przy 
ul. Nowopolskiej, organizując dziecięcą giełdę 
kolekcjonera, połączoną z aukcją rysunkowych 
prac młodych talentów.

* * *

3 czerwca był dniem obchodów Święta Lu ­
dowego.* Wojewódzkie uroczystości odbyły się 
tym razem w Strykowie. W ich programie zna­
lazły się m. in. — przegląd filmów łódzkiej 
WFO, występy kapeli „Górniak” i orkiestry 
ZSE w Łodzi oraz 21 innych zespołów amator- 
skićh z*Górnej, a także kiermasz i giełda ksią­
żek.

* * »

Zakończył się tradycyjny „Jarmark Łódzki”, 
którego inicjatorem był (po raz ósmy) „Dziennik 
Popuiarny”. Mimo handlowego oblicza impre­
zy, nie zapomniano o atrakcjach kulturamo- 
-rozrywkowych. Występowały na otwartych 
estradach teatry lalek „Arlekin” i „Pinokio”, 
octbyły się; aukcja kukiełek i przegląd filmów 
animowanych, otwarto nawet mały lunapark.

W zabytkowym, dawnym domu mieszkalnym 
w Zgierzu otwarto miejskie muzeum. Pierwsza 
ekspozycja poświęcona rozwojowi włókiennic­
twa w tym mieście w X IX  wieku stała się 
najważniejszym wydarzeniem kulturalnym w 
ramach odbywających się od 1 do 3 czerwca 
„Dni Zgierza". Spośród wielu innych imprez, 
warto wymienić: wystawę pokonkursową „Ten­
dencje w sztuce amatorskiej” i spotkanie Kola 
Młodych Twórców w Spółdzielczym Domu K ul­
tury „SEM”, etiudę literacko-teatralną w wy­
konaniu członków Klubu ZNP, recital Sławy 
Przybylskiej, projekcję bajek filmowych i pa­
radę orkiestr.

* * *

W Fabryce Dywanów „Dywilan” odbyła się
— zorganizowana w ramach Dni Kultury, O- 
światy, Książki i Prasy przez Urząd Dzielni­
cowy Łódź-Górna, ŁR  Związków Zawodowych 
i kierownictwo fabryki — sesja poświęcona pro­
blemom sojuszu świata pracy z kulturą i sztu­
ką. Referaty wygłosili: doc. dr B. Gołębiowski 
(nl. genezy i współczesnych procesów rozwojo­
wych kultury robotniczej) i M. Falkowska (o 
Robotniczym Centrum Kultury w Mielcu). Se­
sji towarzyszyły imprezy artystyczne: otwarcie 
wystawy „Łódź 1945—79” w perspektywie ma­
larskiej”, recital Jana Pietrzaka, spektakl stu­
dentów PWSFTviT oraz pokaz projektów ab­
solwentów PWSSP.

* * *

Przełom maja i czerwca przyniósł wiele na­
gród łodzianom — w dziedzinie kultury i sztu­
ki. O niektórych już informowaliśmy. Dzisiaj 
dodajemy, że wśród nagrodzonych na Ogólno­
polskim Festiwalu Filmowym w Krakowie zna­
leźli się również twórcy związani z Łodzią: M. 
Kijowicz („Semafor” — Brązowy Lajkonik w 
dziale animacja za film  „AB”) i G. Kędzielaw- 
ska (WFO — Brązowy Lajkonik w dziedzinie 
filmu oświatowego za film  „Michał”).

Natomiast na X I Krajowym Festiwalu Pieśni
o Ojczyźnie tryumfował chór Uniwersytetu 
Łódzkiego kierowany przez Henryka Blachę. 
Zajął on 2 miejsce wśród 43 zespołów oraz 
uzyskał nagrodę akredytowanych przy festi­
walu dziennikarzy (za najbardziej artystycznie 
dojrzały i doskonale przygotowany program 
konkursowy). Przypomnijmy, że łódzki chór 
obchodzi w tym roku swoje 5-lecie.

Miła wiadomość nadeszła również z Zielonej 
Góry, gdzie w finale VI Ogólnopolskiego Kon­
kursu Piosenki i Tańca „Barwy Przyjaźni”, 
wśród 32 zespołów występowa! Dziecięcy Zes­
pół Tańca Ludowego przy ZDK im. Harnama 
w Łodzi. Kierowany przez K. Sitkowskiego i S. 
Mazurkiewicza „Mały Harnam”, zdobył puchar, 
medal oraz specjalną nagrodę ufundowaną 
przez reżysera Ryszarda Kubiaka. Gratuluje­
my.

• * *

Dyrektor Łódzkiego Wydawnictwa Prasowe­
go Piotr Sagan, redaktor naczelny „Expressu 
Ilustrowanego” Krzysztof Pogorzelec i dyrektor 
łódzkiego PUPlK „Ruch” Adam Jtjdrzejczyk, 
a także kierownictwo łódzkich Prasowych Za­
kładów Graficznych znaleźli się na liście tego­
rocznych laureatów nagród Prezesa ZG RSW 
„Prasa — Książka — Ruch”. Z tej okazji łódz­
kich laureatów przyjęła sekretarz KŁ PZPR 
Genowefa Adamczewska.

* * •

Natomiast na liście laureatów tegorocznych 
nagród przewodniczącego Komitetu Radia i Te­
lewizji znaleźli się dwaj inni łodzianie: autorzy 
cyklu widowisk telewizyjnych „Polska pieśń 
żołnierska” — reż. Tadeusz Worontkiewicz i 
redaktor Stanisław Gerstenkorn z ŁOTv.

* * *

31 maja był w Pabianicach obchodzony, jako 
Dzień Działacza Kultury. Z udziałem władz

KRONIKA 

KULTURAŁN,
miasta wręczono 8 osobom listy gratulacyjne 
i nagrody przyznane przez Wydział Kultury 
i Sztuki UM w Łodzi, a 20 — listy gratulacyj­
ne i nagrody prezydenta m. Pabianic.

* * *

Z okazji 30-lecia PP „Estrada Łódzka" se­
kretarz KŁ PZPR Genowefa Adamczewska 
przyjęła kierownictwo i przedstawicieli łódz­
kiego środowiska estradowego. Określone zos­
tały m. in. zasady i kierunki działania estrady 
w łódzkim województwie miejskim, w tym 
również współpracy ze wszystkimi środowiska­
mi twórczymi.

* * *

Czerwiec w łódzkich teatrach... Z podróży 
artystycznej do Jugosławii powrócił Teatr La­
lek „Arlekin” (sztukę Jana Wilkowskiego „Ula 
z I B” pokazywał on w Bośni, Hercegowinie, 
Chorwacji, a także — podczas powrotu — w 
Szegedzie — w czasie Dni Kultury Polskiej). Z 
kolei w Łodzi gościł — ze sztuką „Legenda” 
M. Krleży — jugosłowiański Teatr Ludowy z 
Zenicy, od ponad 10 lat współpracujący z Tea­
trem Jaracza.

W Teatrze Jaracza odbyła się też najnowsza 
premiera — tryptyku S. Mrożka „Serenada", 
„Lis Aspirant” i „Polowanie na lisa” w wy­
borze i reżyserii M. Grabowskiego.

Próby nad światową prapremierą operetki 
„Boss” Igo Hofstettera" trwają w Teatrze M u­
zycznym. Prowadzi je inscenizator i reżyser
H. Mozer, a kierownictwo muzyczne sprawuje 
B. Pawelec (premiera — 22 bm.). Tymczasem 
w Teatrze Powszechnym schodzi z afisza „Lot 
nad kukułczym gniazdem w reż. Lidii Zamków 
(w czerwcu odbędzie się 5 ostatnich przedsta­
wień).

W Teatrze Nowym rozstrzygnięto konkurs pn. 
„Teatr Nowy — naszym teatrem”, w którym 
wzięło udział 30 grup z 29 szkół ponadpodsta­
wowych województwa nadsyłając wiele intere­
sujących prac (recenzji, esejów, kronik, foto­
reportaży). Trzy I nagrody otrzymały: X X X  
LO im. J. Krasickiego, XV LO im. J. Kasprowi­
cza oraz Zespół Szkół Mechanicznych nr 1. 
Jednocześnie otwarto wystawę pn. „Teatr No­
wy i młodzież”.

• * »

W Piotrkowie zakończył się kolejny Central­
ny Przegląd Teatrów Publicystycznych. Brało 
w nim udział 6 teatrów. Jury pod kier. Jana 
Skotnickiego oceniło najwyżej Teatr „Blik” z 
województwa koszalińskiego. Wyróżniono zaś 
Teatr „Gibbon” Z MDK w Warszawie, Teatr 
Faktu Politycznego z Zabrza, oraz — indywi­
dualnie E. Różbicką z Teatru Małych Form 
przy WDK w Ciechanowie za wyniki w pracy 
nad kulturą słowa. Podczas przeglądu odbyło 
się również seminarium poświęcone aktualnym 
problemom teatry publicystycznego.

* * *

Ożywiło się życie teatralne Sieradza. Stały­
mi gośćmi są — po otwarciu miejskiej sceny — 
Teatr im. Bogusławskiego z Kalisza i Teatr Zie­
mi Łódzkiej. Ostatnio z interesującą propozy­
cją wystąpili członkowie Sieradzkiego Klubu 
Artystycznego „Rubikon”, prezentując pod wo­
dzą prezesa P. Manycza spektakl wg E. Brylla, 
do muzyki K. Gartner „Zagrajcie nam dzisiaj 
wszystkie srebrne dzwony”, ze scenografią K. 
Farbisza i w opracowaniu muzycznym E. Mar­
ciniaka.

* * *

Jeszcze w tym roku zamierza się otworzyć 
w Łodzi specjalistyczną Bibliotekę Muzyczną. 
Będzie w niej można wypożyczyć książki, nuty, 
wysłuchać wybranych utworów muzycznych, 
a także utrwalić je na magnetofonie. Pracow­
nia fotoreprodukcyjna wykonywać będzie — na 
życzenie chętnych — kopie druków, natomiast 
inna pracownia zajmie się konserwacją apara­
tów. W pomieszczeniu „głośnego odsłucha” bę­
dzie można słuchać hagrań systemem „quadro”, 
a w sali koncertowej wyświetlane będ4 filmy 
muzyczne i wygłaszane prelekcje, ilustrowane 
muzyką. Biblioteka znajdzie miejsce na I p. 
wieżowca przy ulicy Głównej 5 — w SDM (na 
powierzchni około 750 metrów kwadratowych).

* * »

Przez 10 dni trwały w Łowiczu IX  Dni M u­
zyki. Odbywały się one również w Nieborowie, 
Skierniewicach, Żyrardowie i Rawie Maz. W 
programie Dni znalazły się zarówno utwory 
kompozytorów związanych z Łowiczem, jak 
i twórców muzyki klasycznej oraz współczes­
nej. W sumie koncertowało 5 czołowych pol­
skich zespołów. Koncertom towarzyszyły pre­
lekcje.

* * *

Interesująco prezentuje się w tym miesiącu 
program koncertowy łódzkiej filharmonii. 7 
czerwca występował tu najwybitniejszy obok 
Segovii gitarzysta współczesny — Alfonso Mo­
reno, zaś — 8 i 9 czerwca pod batutą Tadeusza 
Strugały i przy akompaniamencie orkiestry 
PFŁ koncertował Piotr Paleczny.

Gośćmi Wydawnictwa Łódzkiego („Biblioteka 
Jugosłowiańska") byli ostatnio: Ljubomir Cvije- 
tic, poeta, dyrektor Wydawnictwa „Veselina 
Maslesy” (Sarajewo) i przedstawiciel wydaw­
nictwa „Nasa Knjiga (Skopje) — Evtim Ma- 
nev.

Rozmowy z dyrektorem WŁ, Jackiem Zaor­
skim, dotyczyły dalszej współpracy; jej owo­
cem będą kolejne publikacje książkowe w Ju ­
gosławii i Polsce.

Aedagul* kolealum: IERZY WAWRZAK (redaktor natrętny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI LUCJUSZ WŁODKOWSKI (zastępcy redaktora naczelnego). JERZY KATARASIŃSKI (sekretari 
redakcji) ora. zeipól: RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FR^JDLICH, EUGENIUSZ IWANICKI. RYSZARD ŁUCYSZYN (fotoreporter), BOGDA MADEJ ANDRZEJ MAKOWIECKI 
JERZY RZYMOWSKI IOMASZ SOLDENHOFF GRAŻYNA SZYPOWSKA (redakto, techniczny) Stale w spółpracują JAN BĄBINSKł. ANDRZEJ BLAJER. TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI TADEUSZ 
CHROSCIELEWSKI. ANDRZEJ F GRABSKI. WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, ANDRZEJ MAJER. ZBIGNIEW NOWAK, EWA NURCZYNSKA. WŁADYSŁAW ORŁOWSKI JERZY PANASEWICZ 
EWA PANKIEWICZ, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYMANSKI-GLANC, JERZY WILMAŃSKI. ’ '
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Dalszy ciqg ze str. 1

jest zakładem na wskroś nowoczes­
nym, można powiedzieć: luksusowym, 
sam pan widział: boazerie, klimaty­
zacja. stołówka, zaplecze sanitarne, 
jak w hotelu... Ale z owym miej­
scem nie było łatwo i kiedy przy­
glądałam się pomieszczeniom maga­
zynowym, które postanowiliśłny za­
adaptować do naszych celów, drążyły 
mnie wątpliwości.

Tak czy owak podjęto próby prze­
istoczenia magazynu w przytulną ha­
lę produkcyjną, konsekwentnie trzy­
mając się ambitnych ustaleń co do 
profilu i wyposażenia oddziału.

Udało się!

Przemalowano ściany, dobudowano 
sufit; z dużą rezerwą, perspektywi­
cznie, wygospodarowano dziewięć­
dziesiąt stanowisk roboczych (aczkol­
wiek w ciąży było wówczas tylko 
sześćdziesiąt kobiet), postanowiono, że 
praca na tym oddziale będzie wy­
łącznie dwuzmianowa i że będzie 
się zaczynać piętnaście minut póź­
niej, niż na innych wydziałach, tak, 
aby przyszłe matki mogły uniknąć 
tłoku w tramwajach i autobusach 
(ktoś myśli!), postanowiono także, iż 
powierzchnia produkcyjna, przypa­
dająca na jedną zatrudnioną, musi 
wynosić co najmniej 2,6 m kw. Tem­
peratura — 23—24 stop. C, wilgot­
ność — 40 proc., ruch powietrza —
0.04, oświetlenie — 700 lx; osobny 
węzeł sanitarny, własne kabiny na­
tryskowe i jadalnia z lodówką, wy­
dzielony pokój higieniczny, w którym 
odłgywają się również, prowadzone 
przez wykwalifikowaną pielęgniarkę, 
(panią Marię Polak, zatrudnioną na 
pełnym etacie) pogadanki i lekcje po­
glądowe z zakresu higieny dziecka, 
przebiegu ciąży i porodu, do którego 
każda z pracownic jest starannie, 
teoretycznie, fizycznie i psychicznie 
przygotowana. Kwiaty, wentylatory, 
obszerne drzwi (teraz, wiosną i la­
tem, otwarte) z widokiem na zieleń 
dziedzińca; radiofonizacja; pomie­
szczenia do wykonywania gimnastyki 
rekreacyjnej (drabinki, ławy, matera­
ce), jednym słowem, ktoś powie z 
ironią, nie fabryka, a szpital położ­
niczy...

Nie!

Przyszłe matki pracują. I to dużo 
efektywniej, niżby robiły to w tym 
specyficznym stanie na swoich zwy­
kłych oddziałach. A co podoba mi się

najwięcej — ich praca również jest 
związana ze zbliżającą się chwilą 
macierzyństwa, szyją bowiem poszu­
kiwaną na rynku konfekcję dziecięcą.

Obejrzałem kilkanaście sztuk tych 
filigranowych, ładnych i starannie 
wykonanych ubiorów: czapeczek, ko­
szulek, bluzek. Najbardziej wymaga­
jący i kapryśni rodzice kupiliby to 
w sklepie bez wahania. Tyll^o... gdzie 
tego szukać? Na Jarmarku Łódzkim 
podobno.

Pytam:

— Jaka jest produkcja roczna?
Odpowiedź, której się bałem, brzmi

jednak poważnie:
— Czterdzieści tysięcy sztuk.
—  Zadowala to dyrekcję zakładu?
— Biorąc pod uwagę wszel­

kie inne, pozamaterialne ko­
rzyści, zadowala — mówi .łan 
Otto, przewodniczący Rady Za­
kładowej. — Dzięki oddziałowi pracy 
chronionej mamy duży odzysk surow­
ca, który normalnie zostałby sprzeda­
ny za bezcen, albo w ogóle poszedł

nych pracownic w sukcesy produk­
cyjne „Olimpii”.

2 .

W porozumieniu z Zakładową 
Służbą Zdrowia przy przenoszeniu 
kobiet ciężarnych na Oddział Pracy 
Chronionej zastosowano następujące 
kryteria:

Od szóstego miesiąca ciąży, bez 
wzplędu na rodzaj wykonywanej pra­
cy, kieruje się tam wszystkie ko­
biety.

Jeśli chodzi o oddzTały, w których 
występuje nasilenie środków toksy­
cznych (takich na przykład, jak 
Barwiarnia), ciężarne pracownice 
przechodzą stamtąd na Oddział Pra­
cy Chronionej już w momencie 
stwierdzenia ciąży.

Przechodzą tam również, momen­
talnie, wszystkie kobiety z przeciw­
wskazaniami pracy trzyzmianowej — 
kobiety, które pracują w warunkach 
uciążliwych, kobiety słabe fizycznie 
oraz kobiety, których ciąża, według

dukcyjne, nie mówiąc o kilku piętna­
stominutowych przerwach w pracy 
(poza gimnastyką i pogadankami), nie 
wspominając, iż kobieta, która w 
czasie pracy poczuje się źle, jest na­
tychmiast kierowana przez majstra 
do pokoju higienicznego, gdzie może 
odpocząć na leżance.

Rozmawiam z dwiema pracownica­
mi oddziału, które wkrótce zostaną 
szczęśliwymi matkami.

Jolanta Czapińska mówi, iż z chwi­
lą przejścia na ten oddział, przesta­
ła się po prostu bać. To będzie do­
piero jej pierwsze dziecko, ale dzięki 
ćwiczeniom i pogadankom oraz tro­
sce, jaką wyczuwa się na każdym 
kroku, przestała bać się porodu.

To samo mniej więcej mówi jjej 
koleżanka, Krystyna Sztaudera, któ­
ra przeszła tutaj z konfekcji i ' w 
związku z zaawansowanym stanem 
liczy dosłownie dni. Może za tydzień, 
może trochę później... Ale czuje się 
dobrze, jest spokojna, wierzy, że jej 
pierwsze dziecko urodzi się zdrowe.

na straty. Proszę pamiętać, ie  oddział 
pracy chronionej produkuje to wszy­
stko z odpadów.

— A w sytuacjach krytycznych, 
kiedy mamy zagrożenia planu, od­
dział przyjmuje często na siebie o- 
bowiązki dokonania prac wykończe­
niowych „dorosłej” konfekcji — 
wtrąca Irena Krzywdzińska. — Jest 
to dodatkowy wkład naszych ciężar­

wskazań Zakładowej Służby Zdro­
wia, przebiega w sposób patologi­
czny.

Trzeba pamiętać, że proces produk­
cyjny „Olimpii” związany jest prze­
de wszystkim z pracą przy maszy­
nach, w huku, w ruchu, w pozycji 
stojącej. Natomiast Oddział Pracy 
Chronionej zapewnia wszystkim za­
trudnionym siedzące stanowiska pro­

Foto: M. Sowiński

Doktor Urszula Neskromna (gine­
kolog, długoletni pracownik Prze­
mysłowej Służby Zdrowia), której 
doskonale wyposażony gabinet mie­
ści się w innej części zakładu, często 
wizytuje oddział.

Mówi:

— Ważne, że mam je wszystkie pod 
ręką, i że znam je wszystkie z 
imienia, nazwiska, stanu zdrowia.

DZIElt JAK CO DZIEŃ
Niektóre badam piętnaście razy w 

czasie trwania ciąży, ale jeśli są 

jakieś powikłania, jeśli zachodzi ko­

nieczność — to nawet trzydzieści...

Stałych, niemal codziennych kon­

taktów z ginekologiem oraz opieki 

wykwalifikowanej pielęgniarki, ni* 

sposób przecenić. Kobiety wiedzą, 

jak pracować (zmniejszyła się zresz­

tą, z chwilą powołania oddziału, ab­

sencja chorobowa), jak odpoczywać 

i co jeść w  danym okresie, dzięki 

czemu ilość zatruć ciążowych, którym 

gdzie indziej ulega około 25 proc. 

kobiet, zredukowano w „Olimpii” do 

zera. •

Właściwy tryb życia i stosowne 

odżywianie przyniosły z kolei efekty 

w zakresie wagi przychodzących na 

świat noworodków. Przykład: Od 

chwili powołania oddziału, zatrudnio­

ne tu pracownice „Olimpii" urodziły 

299 dzieci, z czego 13 procent miało 

wagę od 2,5 do 3 kilogramów, zaś 83 

prccent od 3 do 4.5 kilograma. Pra­

widłowa waga ma ogromny wipływ 

na rozwój dziecka.

W najbliższych dniach oddział spo­

dziewa się urodzin trzechsetnego 

dziecka, przy czym kierownictwo 

przygotowuje upominki (wyprawkę) 

również dla dwieście dziewięćdziesią­

tego dziewiątego i trzysta pierwszego.

26 maja 1979 roku, z okazji Dnia 

Matki, zaproszono także na małą 

uroczystość kobiety, które pracowały 

na tym oddziale, rodząc pierwsze, 

setne i dwusetne dziecko.

Oddział rozsławia imię „Olimpii’’ 

nie mniej, niż estetyczne wyroby. 

Daje również dobry przykład innym 

zakładom, które tworzą Oddziały 

Pracy Chronionej na swoim terenie. 

Warto zaznaczyć, że Łódź w tej dzie­

dzinie jest nie tylko prekursorem, 

ale także potentatem. Na 41 oddzia­

łów pracy chronionej w Polsce, 30 

znajduje się w łódzkim wojewódz­

twie miejskim. Oddział „O limpii" po­

maga je organizować na terenie m ia­

sta i kraju, służy radą, dzieli się doś­

wiadczeniem. Idea znalazła sobie 

szerokie uznanie i jest tendencja, aby 

propagować ją w całym kraju.

— Przyjeżdżają nieraz delegacje 

zagraniczne — mówi z dumą Jan O t­

to. — I nie tylko z krajów demo­

kracji ludowej, także z wysoko roz­

winiętych państw kapitalistycznych. 

Mogę z ręką na sercu powiedzieć, że 

nasz oddział wprawia gości w nie­

kłamany zachwyt. Anglicy wzdycha­

li: Żeby zrobić coś takiego w na­

szych fabrykach.

Jestem przeciwnikiem hurra-opty- 

mizmu, nie lubię pisać laurek, to, 

jednakże, co się dzieje w „O limpii”, 

wykracza daleko poza sferę ogólni­

ków i zasługuje na wielką pochwałę.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

OBYCZAJE

Dalszy ciqg ze str. 1

Pod obstrzałem wnikliwych pytań Sądu, a po­
tem biegłych lekarzy psychiatrów, którzy drą­
żą dociekliwie przeszłość, aby tam znaleźć mo­
tywy postępowania oskarżonego, powoli wyła­
nia się obraz człowieka, którego modus ope- 
randi ten sam kolega z celi ujął w formę po­
etyckiego porównania, stwierdzając między in­
nymi, że „działa on w duchu Fiodora Dostojew­
skiego, czyli na zagrywkach psychologicznych”, 
i ze poprzez podstawionych figurantów zamiesz-

że kiedy wybuchła wojna, był w piątej klasie 
szkoły powszechnej, a w czasie okupacji ukoń­
czył szkołę aa tajnych kompletach u profesora, 
który uczył wszystkich przedmiotów.

Potem siedział w Radogoszczu i w obozie dla 
dzieci przy ulicy Przemysłowej, a 18 stycznia 
1945 roku rozwalili dręwnianą bramę i on, za­
wyżając wiek o dwa lata, poszedł prosto do 
wojska, walczył w szeregach I Armii WP i zdo­
bywał Cytadelę w Poznaniu, gdzie został kon­
tuzjowany I przysypany ziemią.

Sumienny uczeń szkoły podstawowej powi 
nien wiedzieć, że I Armia nie wyzwalała Po? 
nania. Niewiadomski ukończył wyższe studia.

PAGANINI SZALBIERSTWA
cza w prasie krajowej bardzo korzystne oferty 
rr^atrymonialne (oskarżony twierdzi, że nie mo- 
żć mieć dzieci i dlatego w jego ofertach znaj­
dował się zawsze wtręt „dziecko mile widziane”
— przyp. R. B.), dzięki którym dopada naiwne 
ofiary, po czym „smyczkuje” na niekorzyść bo­
gatych kobiet i „żyje z nich jak robak z jab ł­
ka’’.

Biorąc pod uwagę niezbyt atrakcyjną apary­
cję podstarzałego uwodziciela, należy sądzić, iż 
w zdobywaniu kobiet musiałyby mu pomagać 
nienaganne maniery dżentelmena i szczególne 
walory jego „smyczka”.

Wywodzi się z rodziny robotniczej. Twierdzi,

— 7 co było potem?
— W listopadzie 1945 roku byłem sądzony 

wraz z grupą oficerów i skazany na 10 lat za 
próbę obalenia przemocą ustroju.

— A jaki pan miał stopień ivojskoivy?

— Szeregowca.

— To czemu sądzono pana wraz z oficera­
mi?

— Bo pracowałem w sztabie jako kancelista
l podstępnie wciągnięto mnie do organizacji 
podziemnej. Jeden z oficerów polecał mi ko­
piować tajne dokumenty.

— Działał pan nieświadomie, za cóż więc 
taki wyrok?

— Wtedy nie mogło być nieświadomych. 
Przez pięć lat siedziałem we Wronkach i w 
Koronowie. Bo ja  należałem do Narodowe) Or­
ganizacji Wojskowej...

— Panie, jestem w pańskim wieku! — 
przerywa mu psychiatra. — Taka organizacja 
nie istniała wówczas.

— To za co mnie skazano?

Zajrzałem do rejestru i na samym początku 
inalazłem informację, iż Niewiadomski sądzo­
ny byl w Koszalinie za dokonany 13 listopada 
1945 roku napad rabunkowy, a w dwa tygod­
nie później za napady z bronią w ręku. W re­
jestrze, obok oszustw matrymonialnych, są 
wyroki za kradzież, podrabianie dokumentów, 
wymuszenia, wyłudzenia i bigamię.

Rozwiedziony, bezdzietny, wieloletni recydy­
wista. W 1953 roku ukończył trzyletnią szkolę 
handlową, a potem, w roku 1956, studia eko­
nomiczne I stopnia w Częstochowie, gdzie mie­
ściła się filia krakowskiej WSE. Posiadał odpis 
dyplomu i z niego robi! kolejne odpisy, kiedy 
chciał podjąć pracę. Pracował w biurze Kole­
jowych Zakładów Gastronomicznych, gdzie ro­
bił rozliczenia finansowe i towarowe, ale nie 
ma pojęcia, co podliczał.

Jego wykształcenie ekonomiczne zaczyna bu­
dzić wątpliwości. Czy po trzyletniej szkole 
handlowej mógł dostać się na studia? Sąd za­
stanawia się, czy oskarżony mógł ukończyć te 
studia w latach 1954-56, ale on zapewnia, że 
tak. Sąd zwraca mu uwagę, ' że w 1953 roku 
dostał rok i 10 miesięcy odsiadki, a w 1954 
łącznie trzy lala i cztery miesiące pozbawie­
nia wolności.

— To musi być Jakaś pomyłka w latach — 
stwierdza Niewiadomski.

— A wie pan, za co pan wtedy siedział? — 
pyta psychiatra. ,

Nie pamięta. Wie tylko, że w tym czasie o- 
zeml się, byl szczęśliwy, ale pewnego dnia 
ogarnęło go szaleństwo, rzucił dom i żonę i 
ruszył w Polskę. Później wyjaśni, że na pew­
no siedział słusznie. A teraz? Też słusznie Za 
co.' Za oszustwo. W nomenklaturze prawniczej 
jest oblatany. Jako ekonomista nie potrafi wy­
jaśnić różnicy między oszustwem, a wyłudze­
niem.

Najwyższa pora zająć się jego trzema ostat­
nimi ofiarami. Zanim to nastąpi, on odszuka 
oczyma na sali matkę, siwą staruszkę o zam­
kniętej, . nieruchomej, pełnęj cierpienia twarzy
i poprosi, aby przekazała Sądowi jeszcze jeden 
dokument, którym jest wycięta z gazety notat­
ka. Jest tam wymienione jego nazwisko. Za­
służony, odznaczony, honorowy dawca krwi...

„Samotny, lat 46. wzrost 170 cm, z wyższym 
wykształceniem, pozna samotną wdowę w ce­
lu matrymonialnym. Dziecko mile widziane”.

Złapała się na to Marianna W., dziś kobie­
ta 52-letnia, właścicielka zakładu krawieckie­
go. Niewiadomski mówi, że poznał ją  Jesie- 
nią 1976 roku, ale nie mieszkali razem, był u 
niej trzy razy. Owszem, chciał jechać z Ma­
rianną na wycieczkę do ZSRR, bo sądził, /.e. 
w podróży lepiej się poznają, ale ona nie 
miała 18 tysięcy zł, więc dała mu tylko 8 tys.
i kazała samemu jechać. Kiedy przekonał się. 
że ze względu na karalność nie będzie mógł 
wyjechać, przegrał wszystko w totolotka.

Marianna W., pięknie odmalowana tleniona 
blondynka, nos zagięty, pierś do przodu, 
wchodzi sztywno na wysokich białych słup-

Dalszy ciqg na str. 4 -5  
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LUCJUSZ WLODKOWSKI

„MAGISTER PRZEPISUJE NA
W 1980 roku — jak wskazują pro­

gnozy — w gospodarce narodowej 
bidzie pracowało 9 milionów osób z 
wykształceniem wyższym od pod­
stawowego a wśród nich więcej niż 
milion absolwentów wyższych uczel­
ni. 4 miliony osób z wykształceniem 
średnim. 4,2 miliona osób z wy­
kształceniem zasadniczym zawodo­
wym. Prasa codzienna podała wia­
domość. że w 1979 roku wydany zo­
stanie milionowy dyplom wyższej u- 
czelni.

Należałoby się z tego cieszy 5, gdyż 
taka liczba ludzi przygotowanych 
zawodowo dobrze świadczy n;e tyl­
ko o funkcjonowaniu c.ągle s fo r­
mowanego systemu oświaty, ale i 
gwarantuje prawidłowy rozwój go­
spodarki i społeczeństwa. A przecież 
jakoś radości nie widać. Przeciw­
nie. Wielu jednogłośnie »twiercii.a, że 
obniżył się poziom szkolnictwa, co 
będzie niewątpliwie miało niekorzy­
stny wpływ tak na funkcjonowanie 
gospodarki, jak i na rozwój kultury.

Trwa dyskusja nad tym, jak 
kształcimy Postuluje się rezygnację 
z obecnego „systemu rekrutacji na 
studia wyższe” stwierdzając nie bez 
słuszności przecież, że system ten 
jest niedoskonały, nie wszystkim 
zdolnym otwiera drogę do studiów 
wyższych, rodzi nieprawidłowości i 
frustracje Dla dobra rozwodu ku ltu­
ry i życia społecznego byłoby wska­
zane, aby otworzyć szeroko oramy 
wyższych uczelni tym wszystkim, 
którzy zdali maturę i chcą siudio- 
wać. Selekcja, niejako w sposSb na­
turalny dokonywałaby s'ę w rakcie 
studiów a głównie na pierwszym 
roku- Oponenci uważają jedna*, że 
takie rozwiązanie prowadziłoby nie­
uchronnie do dalszego obniżen.a po­
ziomu kształcenia.

Stworzenie wszystkim absolwen­
tom szkoły’ średniej warunków dal­
szego kształcenia się zgodnie i  ich 
zamiłowaniami i zdolnościami nieści 
się w społecznym celu, do jakiego 
zmierzamy- Mieści się to w zudaniu 
„stworzenia możliwości wszechstron­

nego rozwoju każdej jednostki' ja ­
ki sobie stawiamy i jaki zam>eczarrty 
zrealizować mimo występujących 
różnorakich trudności 1 zahamowań. 
Jest to bowiem historyczna koniecz­
ność, wynikajaca z drogi rozwoju 
soołecznego. jaką obraliśmy pr-̂ ed 35 
laty. Ale. czy już dziś iestesmy w 
stanie stworzyć takie warunki, aby 
każdy mógł swobodnie realizować 
swoje zamierzenia i kształcić s:e tyl­
ko i wviacznie dla zaspokojenia swo­
ich wewnętrznych potrzeb?

W  Lublinie na Wydziale Pedago­
giki i Psychologii UMCS wisi ogło­
szenie następującej treści — jak to 
podaje .Żvcie Gospodarcze” :

„Magister przepisuje na maszynie 
prace magisterskie...’’.

„Życie Gospodarcze” komentuje 
ten iakt następująco:

„Studenci zyskują w ten sposób 
zachętę do ubiegania się o tytuł ma­
gistra’’.

Nie jest to wszakże argument w 
dyskusji, czy my już mamy „nad­
produkcję inteligencji”, czy d >piero 
do tego zmierzamy. Jeśli bowiem ra­
cję mają ci, którzy twierdzą, że 
wielu magistrów różnych kierunków 
humanistyki bezskutecznie błąi;a się 
w poszukiwaniu pracy, to jednocze­
śnie rację mają i ci, którzy mówią, 
że na tych samych magistrów praca 
czeka tylko w innym miejscu.

W tym reku do pracy przystąpi 
około 470 tysięcy absolwentów róż­
nych typów i stopni szkół, z tego 
410 tysięcy absolwentów podejmie 
pracę w gospodarce uspołecznionej, 
a reszta w rzemiośle, usługach, spół­
dzielczości. Ale tylko część absol­
wentów znajdzie pracę w m.ejscu, 
gdzie się uczy lub mieszka. Inni bę­
dą musieli pójść do pracv tam, gdzie 
praca na nich czeka, ale trudno po­
wiedzieć, czy będą chcieli.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
praca najczęściej czeka poza dużymi 
ośrodkami miejskimi, przede wszyst­
kim  w młodych województwa :h, a 
także na wsi. W Jeleniogórskiem na 
przykład, na tysiąc zatrudnir.nych, 
37 osób posiada dyplom wyżsiej u- 
czelnl, a średnia krajowa wynosi 70 
osób po studiach wyższych. W wo­
jewództwie chełmskim czy tarnow­
skim jest pod tym względem nieco 
lepiej, bo w chełmskim jest -ia ty­
siąc pracujących 42 osoby z wyż­
szym wykształceniem, a w tarnowskim
— 52. Ale już w pilskim jest podo­
bnie jak w Jeleniej Górze. A to 
przecież tylko obraz cząstkowych po­
trzeb. Z tego też względu wydawa­
łoby się, że trzeba kształcić jak na j­
więcej ludzi na studiach wyższych, 
bo gospodarka potrzebuje dobrze 
przygotowanych specjalistów- Im  
wiec więcej będziemy ich kształcili, 
tym więcej będzie trafiało do pracy 
tam, gdzie ich się oczekuje.

Ale z drugiej strony wiadomo,’ że 
niektórzy wolą nie wykorzystywać 
nabytej na studiach wiedzy, aby 
tylko nie iść do młodego wojewódz­
twa, aby tylko nie znaleźć się na 
wsi- Wiadomo na przykład, ie co 
drugi inżynier rolnik wcale nie na 
roli wykorzystuje swoje umiejętnoś­
ci- Wiadomo, że na wsi braku’e le­
karzy, ekonomistów. humanistów. 
Już nawet telewizja wzięła s ę za 
pośrednictwo pracy, usiłując zache- 
cać młodych, aby szli tam. gdzie 
praca ich szuka, a nie szukali prący 
tam. gdzie jej nie ma.

Młodzi ludzie wybierając sit; na 
studia nie k ieru ją się na ogół ani 
potrzebami gospodarki, ani możliwo­
ściami przyszłego znalezienia pracy. 
Decydują tu naiczęściej mody i am ­
bicje. A kiedy później przyjdzie do­
konać wyboru, to chętniej idą do 
pracy w administracji niż w pro­
dukcji, choć kwalifikacje predyspo­
nują ich do tej drugiej. W ogóle ob­
serwujemy dość szybki rozrost ad­
ministracji, mimo że wielekroć po­
dejmowano różnorakie wysiłki w ce­
lu zmniejszenia ilości pracowników

MASZYNIE...”
administracyjnych. Jak wykazały 
badania sejmowej Komisji Pracy i 
Spraw Socjalnych zdarzają się SKR, 
gdzie na jednego traktorzystę przy­
pada dwóch pracowników admini­
stracji-

Rosnąca systematycznie ilość stu­
dentów, a co za tym idzie również 
absolwentów wyższych uczelni, poz­
walałaby wyrównywać dysproporcje, 
jakie w ilości kadry z wyższym wy­
kształceniem występują między po­
szczególnymi województwami. Matu­
rzyści nie staliby przed problemem, 
co z sobą zrobić, jeśli nie d.ostaną 
się na studia. Rozładowałoby to na­
pięcia społeczne. Byłoby ogólni ' ko­
rzystne, ale z drugiej strony pro­
wadziłoby do dalszego rozrostu 1 
rozdrobnienia szkolnictwa wyższego. 
A to jest chyba zjawisko najbardziej 
niebezpieczne.

Mamy obecnie w Polsce 89 wyż­
szych uczelni, z 990 instytutami i 412 
katedrami. Posiadają one 17 filii i 
145 punktów konsultacyjnych. Ogó­
łem w 1978 roku studiowało 491 367 
osób, w tym 20 073 studentów w l i­
liach. Na studiach dziennych ogó­
łem studiowało 306 082 osoby, a w 
filiach — 11 153. Reszta na studiach 
wieczorowych czy zaocznych.

Czym dysponujemy w szkolnic­
twie wyższym? Posiadamy:

17 — wyższych szkół technicznych,
15 — wyższych szkół artystycz­

nych,
11 — wyższych szkół pedagogicz­

nych, _
10 — uniwersytetów i tyleż samo 

akademii medycznych,
9 — akademii rolniczych,
6 — akademii ekonomicznych i 

tyleż samo akademii wychowania 
fizycznego,

2 — wyższe szkoły morskie i ty­
leż samo akademii teologicznych,

Interesująca jest również geografia 
szkolnictwa wyższego. Uczelnie wyż­
sze posiadają:

13 — Warszawa,
11 — Kraków,
8 — Poznań i Wrociaw,
6 — Gdańsk i Łódź,
5 — Katowice, Lublin i Szczecin,
2 — Białystok, Bydgoszcz, Czę­

stochowa, Kielce. Olsztyn, Opole, 
Rzeszów Zielona Góra,

1 — Gdynia, Gliwice Koszalin, 
Siedlce. Słupsk, Toruń.

Filie wyższych uczelni znajdują się 
w Białej Podlaskiej, Bielsku Białej, 
Gorzowie W ielkopolskim  Jelen ie j 

Górze, Legnicy, Płocku i Wałbrzychu-

Wyższe szkoły techniczne posiadają 
8 filii, uniwersytety i szkoły techni­
czne po 3, akademie fkonomiczne
— 1. Tak się składa, że z ogólnej li­
czby 49 województw 28 nie p< siada 
wyższych uczelni, ale 7 ma fil e, tak 
więc zerowy stan posiadania ma 21 
województw, 87 uczelni jest węc w 
miastach wojewódzkich, a tylko dwie 
poza nimi: w Gdyni i Gliwicach.

Posiadanie wyższej uczelni nobi­
lituje. Miasto staje się ośrodkiem

akademickim nawet j';śli posiada 
tylko jedną wyższą szkołę. W wie­
lu dzisiejszych ośrodkach akademic­
kich nie tak dawno nie było żadnej 
uczelni poza szkołami średnimi. Za­
czynało się od filii. Można więc 
przypuszczać, że już niedługo tylko
21 miast wojewódzkich nie będzie 
jeszcze posiadało wyższych szkól, ale 
niewątpliwie powstaną tam filie. Czy 
teki proces rozdrabniania szkolnic­
twa wyższego jest korzystny?

Gospodarka narodowa żąda coraz 
większej ilości specjalistów z .wyż­
szym wykształceniem. Studiowanie 
nie jest u nas niczyją sprawą pry­
watną. Studiować może każdy kto 
ukończył szkołę średnią, zdał matu­
rę, egzamin wstępny i został przyję­
ty w poczet studentów. Państvvo zna­
cznej części studentom zapewnia 
miejsce w akademiku, stypendium 
oraz premiuje za dobrze zdane e- 
gzaminy. Nie wszędzie jsdnak tzkoly 
wyższe mają dostateczną ilość pra­
cowni, sal wykładowych, stoiiwek, 
dostatecznych pomieszczeń na księ­
gozbiory. Inwestycje szkolnictwa 
wyższego pozostają jednak w tvle za 
potrzebami- Stąd i lokowanie wyż­
szych uczelni poza tradycyjnymi oś­
rodkami akademickimi jest korzyst­
ne. O tyle tylko, że część studentów 
może zrezygnować z miejsc w aka­
demikach. z obiadów w stołówkach, 
że jest bliżej rodziny, a więc i pra­
cy później będzie szukać w rejonie 
uczelni. Ale czy jest to korzystne ze 
względu na stan i ilość kadry nau­
czającej?

Ogółem w szkołach wyższych pra­
cuje 51 396 osób, które zajmuią się 
kształceniem studentów. Jest więc:

— 764 profesorów zwyczajnych,

— 1 862 profesorów nadzwj czaj- 
nych,

— 5 390 docentów,

— 38 463 adiunktów, starszych asys­
tentów, asystentów, starszych wy­
kładowców i wykładowców.

Poza tym w placówkach nauśowo-

-badawczych pracuje 787 profesorów, 
a w placówkch Polskiej Akademii 
Nauk 905 profesorów i docentów. Są 
to wszystko pokaźne liczby. Warto 
jednak pamiętać, że są one rcwlące. 
Bywa przecież i tak, że ten sam pro­
fesor wykłada na wyższej uczelni, 
pracuje w instytucie jakiegoś prze­
mysłu oraz zajmuje się jeszcze pra­
cą w PAN. Liczony jdst więc po­
trójnie. Statystyka jest dzięki temu 
pozytywna, ale rzeczywistość nie­
zbyt. I to wcale nie dlatego, że lu ­
dzie nauki są tacy strasznie pazerni 
na pracę. Przeciwnie, nieraz marzą
0 tym, aby spokojnie zająć się tym 
czy innym zagadnieniem. Życie ich 
jednak zmusza do tego, aby byli 
zawsze do dyspozycji, aby służyli 
różnym naukowym instytucjom-

Możnft powiedzieć, bez obawy o 
przesadę że mamy dużo pracowni­
ków nauki, znacznie mniej uczonych. 
Słyszy się, że minęły już czasy ge­
nialnych jednostek, że dziś naukę 
tworzą zespoły. Jest w tym niewąt­
pliw ie prawda, ale zawsze jednak 
indywidualność kierującego zespołem 
będzie wywierała nań wpływ, będzie 
decydowała o kierunku pracy, jej 
tempie i postępie- A czy mamy nad­
miar takich jednostek wyciskających 
piętno na rozwoju naszej nauk ?

Szybko rośnie ilość nadawanych' 
tytułów. W  1970 róku 46 osób otrzy­
mało tytuły profesorów zwyczajnych
1 124 nadzwyczajnych, W 1975 roku 
już 145 osób otrzymało nom ina le  na 
profesorów zwyczajnych i 371 na 
nadzwyczajnych, W 1977 roku nomi­
nacji było nieco mniej: 111 osób o- 
trzymało tytuł profesora zwyczajne­
go i 299 — profesora nadzwyczajne­
go. Szybko też rośnie liczba dokto­
rów habilitowanych i doktorów. W
1970 roku doktorami habilitowanymi 
zostało 482 osoby, a doktorami 2 290 
osób. W 1975 roku prace habilitacyj­
ne obroniło 598 osób, a prace dok­
torskie 3 665 osób. W dwa lata póź­
niej doktorami habilitowanym) zo­
stało 647 osób a doktorami 3 807- I 
nie ma w tym nic dziwnego, gdyż

Dalszy ciqg ze str. 3

kach I szepcze wstydliwie, że musiała mu 
wierzyć, ponieważ chciał wziąć te pieniądze 
razem z jej dowodem osobistym, załatwić for­
malności wycieczkowe, a potem mieli się po­
brać Odchodzi z uczuciem ulgi na twarzy, bo 
wstydzi się nie tyiko spojrzeń obcych ludzi, ale 
i własnej dorosłej córki.

— Kiedy oskarżony poznał Janinę W.?
— Wiosną 1976 roku, w związku z ogłoszo­

ną przez nią w prasie ofertą matrymonialną. 
Cały czas mieszkałem u niej i mówiłem, że 
się z nią ożenię. Złożyłem nawet specjalne za­
pewnienie w USC w Lodzi, chociaż żenić się' 
nie miałem zamiaru. Natomiast nie jest praw­
dą, że wyłudziłem od niej 40 tys. zł i 40 ma­
rek NRD oraz przedmioty wartości 5 tys. zł. 
Umówiłem się z Janiną, że ona wniesie spra­
wę cywilną, a ja uznam je) roszczenia, sądząc, 
iż w ten sposób uniknę procesu, który w tym 
samym czasie wytoczyła mi Emilia T. o zwrot 
wyłudzonych od niej 62 tys zł. Myślę, że Ja ­
nina W zemściła się, gdyż była przekonana, 
że miałem kontakty z innymi kobietami.

Janina W„ z zawodu technik elektronik. 
Czarnowłosa, szczupła, zgarbiona; usta wy­
krzywione, mówi szybko, mocno zdenerwowa­
na, głosem lekko zniekształconym;

— Zwodził mnie, że nie ma dokumentów do 
ślubu...

— Brakowało mi odpisu aktu rozwodowego!
— wykrzykuje Niewiadomski. — Z ostałem 
pobity i okradziony, straciłem dowód osobisty! 
Ale ja naprawdę chciałem stworzyć sobie dom! 
Otrzymałem 157 różnych ofert i tylko trzy 
wykorzystałem!

— Obiecywał, że dostanie w Warszawie, ja ­

ko zbowidowiec, odszkodowanie w wysokości 
135 tys. zł i wciąż przesyłał telegramy, że 
sprawa jest w toku. Dałam mu 24 tys. na 
„skodę”, tysiąc złotych na „przyśpieszenie” wy­
płaty odszkodowania, zegarek, bo nie miał z 
czego żyć, 2 tys. zl na wycieczkę do ZSRR, na 
szycie garnituru i inne sprawy, łącznie 40 tys. 
zł. To nieprawda, że zgodziłam się pierwsza 
egzekwować od niego należności, dzięki czemu 
nie dosięgłaby go Emilia T. On przez dwa la­
ta ukrywał się po kątach, bo okradł mnie z 
różnych przedmiotów i dopiero złapałam go u 
siostry!

Siostra Niewiadomskiego:
— Janina wciąż przychodziła do mojego 

mieszkania. Mówiłam jej, że to łotr i żeby mu 
nie dawała żadnych pieniędzy, a ona wrzesz­
czała, że jak nie powiem, gdzie on jest, to mi 
brudu narobi w pracy! Bo ona chce Heńka 
i już!

Najciężej poszkodowana jfst pani T., ale 
też jej, kobiecie z wyższym wykształceniem, 
najbardziej należy się dziwić, że tak łatwo 
dała się otumanić szalbierzowi. Czy tylko dla­
tego, że szafował uśmiechami, błyszcząc nie­
skazitelną bielą zębów, i że zawsze chodził w 
ciemnych okularach leczniczych, z walizkową 
teczką z mosiężnymi okuciami, ze znaczkiem 
PCK w klapie i z biletem miesięcznym MPK 
(co sugerowało, że pracuje), podając się za 
dyrektora „Bistony” ?

— Przepraszam! — prostuje Niewiadomski.
— Byłem tylko przez dwa lata zastępcą kie­
rownika planowania i koordynacji pracy. 
Przedtem byłem tokarzem, ale komisja wery­
fikacyjna przeniosła mnie do „Bistony”, gdzie 
otrzymałem mieszkanie zakładowe. Mnie a- 
wansował wiceminister!

Poznała go w styczniu 1977 roku na dworcu. 
Odprowadził ją  do domu i ku jej zdumieniu 
zjawił się nazajutrz z butelką i kwiatami, 
oświadczając, że nie potrafił powstrzymać się 
przed zobaczeniem się z nią. Rozłożył plik do­
kumentów i opowiadał o swoim życiu, o 
ZBoWiD-zie i krwiodawstwie, o przynależności 
do AK. Sprawiał wrażenie poszkodowanego 
życiowo, wzbudzając litość i szacunek. Był 
także bardzo oficjalny, i zanim odjechał, po 
kawie i winiaku, upewniał się czy będzie przez 
nią poważnie traktowany, bo kiedyś miał po­
dobne kontakty z kobietami i potwornie się 
zawiódł. Chorowała w tym czasie, więc on o- 
piekował się nią, sprzątał, robił zakupy, poda­
wał lekarstwa i zapewniał, że jest głęboko po­
ruszony tymi. wizytami, szybko wkradając się 
w jej łaski. Wkrótce zaczęli ustalać datę ślubu.

Później Niewiadomski wyjaśnił, że nie za­
mierzał się z nią żenić, bo kiedy pewnego ra­
zu wszedł do pokoju, w którym leżała, zoba­
czył, że całuje się z bratem. Opuścił mieszka­
nie, ale ona dogoniła go na ulicy, tylko w 
narzuconym na koszulę nocną kożuchu, zapew­
niając gorąco, że to jedynie braterski pocału­
nek, lecz jego wcale to nie przekonało.

— Miałam prawo jazdy, toteż niebawem 
przedstawił m i dokument na przydział samo­
chodu, wystawiony na jego nazwisko, oznaj­
miając, że brakuje mu tylko 36 tys. do wpła­
cenia, gdyi większość kwoty już uiścił. Mieliś­
my się pobrać, toteż zaproponowałam mu tę 
sumę na wspólny, jak sądziłam, samochód, ale 
on bardzo wzbraniał się przed przyjęciem. AU 
krótko się krygował, bo nazajutrz wziął bez 
wahania.

T. mówi ze sWadą i wzburzeniem, silna, 
ciemnowłosa, z dużym nosem i lekko skośny­
mi oczyma, potrząsając grubą srebrną branso­

letą na ręce. Mówi, że on proponował jej do­
płatę 20 tys. na nowy model „skody”, ale nie 
zgodziła się, gdyż samochód taki wydawał się 
jej za drogi i za szybki. W marcu pojechali 
do Polmozbytu po odbiór wozu. Stała w hollu. 
Niewiadomski załatwiał. Oświadczył, że nie ma 
pracownika ani list imiennych Przespali się u 
znajomych, ale nazajutrz lista jeszcze nie 
przyszła. On poszedł do ZBoWiD-u w sprawie 
odszkodowania kombatanckiego, ona czekała na 
ulicy, nie przyszedł jednak na spotkanie, więc 
wróciła do domu i na drugi dzień wybrała się 
w gości, gdzie narzeczony także się nie zjawił. 
Brat zażartował, że ten narzeczony może być 
oszustem, to ją tknęło niemile i kiedy wróciła 
do domu, rozejrzała się i  stwierdziła, że bra-

PAGANINI
kuje jej brązowej torby, ręczników, bluzek, 
złotej pięciorublówki, obrączki i innych rze­
czy oraz 54 tys. zł w gotówce. Przypomniała 
sobie, iż dawała mu jeszcze 5 tys. na spłacenie 
długu, bo gdy był dyrektorem, okradła go nie­
uczciwa kasjerka. Łącznie wyłudził od niej 41 
tys. zł, a ukradł 64 tys., czyli w sumie 105 tys. 
Potem dowiedziała się, że w jej imieniu wziął 
od ob. Ch. jeszcze 21 tys.

Obrońca oskarżonego usiłuje stworzyć pewne 
napięcie, miotając się jak adwokat z filmu a-
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PRZEMYSŁ
nad doktoratami pracuje kilka tysię­
cy asystentów, którzy muszą obronić 
pracę doktorską, jeśli cbcą utrzymać 
się nn uczelni. A co innego mogą 
wrobić?

Postulat szerokiego otwarcia • wyż­
szych uczelni wszystkim, którzy ma­
ją  maturę i chcą studiować jest nie­
bywale atrakcyjny i wierzę, hi kie­
dyś do tego dojdzie. Ale zwolennicy 
takiego rozwiązania, jakby nie do­
strzegali, że teoretycznie bramy u- 
czclni stoją otworem przed wszyst­
kimi. W 1978 roku na blisko pól 
m iliona studentów 113 285 osób stu­
diowało bądź zaocanie, bądź wieczo­
ram i po pracy, a więc jednocześnie 
studiowało i pracowało. W zasadzie 
każdy pracujący, jeśli chce, otrzyma 
konieczne zezwolenie swoich zwierz­
chników i dostanie się na studia 
wyższe, może studiować nie przery­
wając p-acy. Wielu zimusza do tego 
życie, bo znaleźli się na stanowis­
kach, na których wymaga się wyż­
szego wykształcenia, nie chcą - więc 
rezygnować z osiągniętej pozycji bo­
rykają się ze studiami. Tą drogą 
wielu nauczycieli uzupełniło swoje 
wykształcenie, co może pop-awiło 
statystykę, ale nie zmieniło radykal­
nie sytuacji w szkolnictwie. Jest je- 

g dnak spora grupa ludzi, Którzy 
‘ świadomie wybierają takie rozwią­
zanie: praca i dalsza nauka. Zmusza 
ich bowiem do tego sytuacja życio­
wa Jest to niewątpliwie zjawisko 
pozytywne, jeśli się weźmie pod u- 
wagę, że chodzi im o wiedzę, r nie 
tylko o fakt posiadania dyplomu.

Większość absolwentów zadowala 

się jednak dyplomem, uznają", wi- 

deć, że dyplom jest wyznacznikiem 

posiadanej wiedzy, co nie zawsze 

jest prawdą. Zastanawia fakt, że w

1977 roku na studiach podyplomo­

wych było 12 497 słuchaczy, a świa­

dectwa ukończenia tych studiów o- 

trzymało 8 313 osób. Czy to jest du­

żo, czy mało, jeśli zważy się, że już 

niedługo będziemy mieli milion ab­

solwentów wyższych uczelni?

LicZbv są Imponujące. Dowodzą 

rozwoju cświaty, ale istotnym mier­

nikiem tego sa nie tylko liczby, rów­

nież skutki. Z tymi jest nieco gorzej. 

Opinie o obniżającym się poziomie 

szkolnictwa niepokoją. Czy nie wy­

nika to z tego, że szkolnictwo wyż­

sze silnie rozdrobniło się? Czy nie 

potrzeba mu stabilizacji? Ugruntowa­

nia pozycji, skoncentrowania kadry. 

Nie można przecież mnożyć ilości u- 

czelni w nieskończoność. Nie można 

prowadzić do tego, aby każde m ia­

sto wojewódzkie miało wyższą szko­

łę, bo zamienią się one w końcu w 

wyższe szkoły pomaturalne.

Myślę, że w miarę możliwość na­

leży umożliwić studia tym wszyst­

kim, którzy chcą i mają do tego 

wyraźne predyspozycje, ale jedno­

cześnie nie można rezygnować z 

kształcenia pracujących i nie można 

realizować tego przez dalszy wzrost 

liczby szkół wyższych. Trzeba dą­

żyć przede wszystkim do umocnie­

nia tego, co posiadamy. A jeśli się 

okaże, że coś mamy w nadmiarze, 

to nie zapominać o dobrej zasadzie 

koncentracji. Szkoła wyższa musi 

być wyższą nie tylko z nazwy,
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Len towarzyszy człowiekowi od niepamięt­
nych czasów, ale przemysł lniarski w Polsce li­
czy sobie tylko 150 lat i związany jest z Żyrar­
dowem. Nic więc dziwnego, że i Centralne La­
boratorium Przemyślu Lniarskiego znajduje się 
w Żyrardowie. Co prawda, kiedy polski len 
zdobywał światowe rynki, nie dysponował żad­
nym centralnym laboratorium, a o kolorach i 
wzorach decydowała garstka ludzi, ale to było 
dawno. Dziś z szacunkiem wymienia się nazwi­
ska rysownik* Gocławokego, Kazimiery Ru­
sek czy braci Władysława i Aleksandra Skrzyp- 
kowiskich, którzy tworzyli wzornictwo polskiego 

| lnu-

Przemysł lniarski, choć liczy sobie tylko pół­
tora wieku, tradycje ma bogate. Zakłady Jniar- 
skie w Żyrardowie nadal używają znaku fir­
mowego ustanowionego przed wieloma laty, ja ­
ko że znak ten znany jest w świecie i szano­
wany. Centralne Laboratorium Przemysłu 
Lniarskiego w Żyrardowie kontynuuje tradycje 
lniarskiego wzornictwa, chociaż zajmuje się też 
techniką i technologią. Pracuje w nim dziś 420 
osób. Czy są zadowoleni z tego, co robią?

Nim odpowiem na to pytanie, chciałabym 
uświadomić czytelnikom, czym j©*t len. Wszyscy 
uczyliśmy się o tym w szkole, ale z wiedzy tej 
pozostało na ogół przekonam i e, że len je;t po­
żyteczną rośliną, a płótno lniane nadaje się na 
pościel, obrusy i ścierki. Poza tym bardzo się 
gniecie. I jest to prawda, ale nie cała.

Powszechnie wiadomo, że len daje wiókno, 
olej, makuchy, paździerze. Znajduje więc zas­
tosowanie w przemysłach: spożywczym, włókien-

I niczym, drzewnym. Ale jak to jest wydajna 
roślina?

Z jednego hektara lnu można otrzymać:
—  1.260 metrów tkaniny,
— 1.500 kg paździerzy, z których robi się 2,3 

metra sześciennego płyty paździerzowej,
— 400 kg nasion, z których otrzymuje się 120 

kg oleju lnianego plus 120 kg makuch, będących 
paszą dla bydła,

— 300 kg plew, które są również pas^ą dla 
bydła.

Jeden hektar lnu oszczędza 1 hektar stulet­
niego lasu. Ile musielibyśmy wyciąć drzew, gdyby 
nie płyty paździerzowe, których teraz powsze­
chnie używa się do produkcji mebli, i nie tyl­
ko. Len jest również opłacalny pod innymi 
względami. Na przykład w 1977 roku z jednego 
hektara pszenicy można było uzyskać 1.940 zło­
tych dewizowych, a z jednego hektara lnu 5.052 
złotych dewizowych. A przecież mimo wszystko 
był taki czas, kiedy planowano zrezygnować z 
uprawy lnu i jego przetwórstwa. W Żyrardowie 
gorzko wtedy żartowano, że będzie się chyba 
produkować zapałki zamiast lnianych tkanin i 
innych wyrobów z lnu. Ale tak s’.ę ni* stało. 
Na szczęście.

Światową potęgą w produkcji i upraw ie lnu 
jest Związek Radziecki. Średnia działku upra­
wy lnu w ZSRR wynosi 120 ha. Radziecki prze­
mysł lniarski daje 70 procent wszystkich płó­
cien lnianych produkowanych na ćwiecie My 
dajemy 8,2 procent tkanin lnianych, Francja — 
7,6 procent, CSRS — 3,1. W Czechosłowacji 
wielkość średniej działki pod uprawą lnu wy­
nosi 70 ha, na Węgrzech — 30 ha, w Polsce — 
1,3 ha. A mimo to 75 procent surowców dla pol­
skiego przemysłu lniarskiego pochodzi z Polski. 
Chodzi tu nie tylko o sam len, ale i barwniki, 
środki chemiczne i tym podobne. Ogółem w 
produkcji przemysłu lniarskiego używa się tyl­
ko 14 procent materiałów importowanych, co 
powinno ten przemysł stawiać w szczególnej 
sytuacji. Ale tak nie jest.

Innym powodem do tego, aby szczególnie tro­
szczyć się o przemysł lniarski, jest jego eksport. 
Wysyła się za granicę około 36 milionów me­
trów tkanin lnianych, to jest mniej wię-rei po­
łowę całej produkcji. W światowym eksporcie 
tkanin lnianych Polska zajmuje bezsprzecznie 
pierwsze miejsce. W USA na przykład 52 pro­
cent kupowanych tkanin lnianych pochodzi z 
Polski, w Japonii i Australii — 90 procent. Po­
za tym sprzedajemy nasze tkaniny lniane do 
RFN, Francji, Włoch, W światowym obrocie 
tkanin lnianych dajemy ich 32 procent (CSRS

— 25 procent, Anglicy — 12, a Belgowie — 10 
procent), I jest to eksport ze wszech miar dla 
nas opłacalny.

Ale w Centralnym Laboratorium Przemysłu 
Lniarskiego nie są z tego wszystkiego <.bytnio 
zadowoleni. Dlaczego? Przede wszystkim dlate­
go, że przemysł lniarski jest n i e d o i n w e s t o -  
w a n y, Niedawno podniesiono ceny skupu lnu, 
co spowodowało naturalne zainteresowań e rol­
ników uprawą tej rośliny. I jeśli aura nie prze­
szkodzi, może dojść w niedalekiej przy złości 
do bardzo niekorzystnej sytuacji, kędy  lnu bę­
dzie więcej niż można go będzie przerobić w 
rosząrniach. Aby tylko utrzymać taki poziom 
produkcji lnu, jaki jest obecnie, trzeba w ciągu 
dwu najbliższych lat wydać na unowocześnienie 
roszarni 400 milionów złotych.

Jest to niezbędne również i z tego powodu, 
że praca w przemyśle lniarskim — a szczegól­
nie w roszarniaeh — nie należy ani do łat­
wych, ani do przyjemnych. Modernizacja ro­
szarni to nie tylko zwiększenie ich produkcji, 
to także poprawa warunków pracy. Bez tego 
można się będzie któregoś dnia obudzić ''ez lu ­
dzi do roboty. W 1977 roku z roszarni odeszło 
dwa tysiąc? pracowników.

Każdy rozumie prostą zależność między ist­
niejącym poziomem produkcji, a propozycjami 
placówek naukowych i badawczych. Zadaniem 
Centralnego Laboratorium Przemyślu Lniar- 
skiago jest przygotowywać i proponować prze­
mysłowi nowe rozwiązania tak techniczne, tech­
nologiczne, jak i wzory. I CLPL z zadania te­
go wywiązuje się. Przynajmniej teoretycznie- 

Będąc w Żyrardowie wysłuchałam długiej l i­
sty kłopotów, z jakim i borykają się oi, którzy 
mają w tej gałęzi przodować. Bez właściwych, 
nowatorskich propozycji CLPL nie doko:ia się 
postępu w przemyśle. To każdy rozumie, Ale 
pracownicy CLPL są w sytuacji, kiedy rezul­
taty ich pracy trzeba czasami odkładać do lep­
szych ' czasów. I to z różnych powodów, ale czę­
sto z powodu n i e d o i n w e s t o w a n i a  pro­
ducenta.

Z lnu robi się różne rzeczy, między innymi 
słynny lentex oraz tapety. Nie mam zamiaru 
wchodzić tu w sprawy jakości lentexu, bo to o- 
sobny temat. Ale chciałabym poruszyć sprawę 
jego wzornictwa. Jest ono monotonne, takie sa­
mo, bez urozmaieeń. Jeśli szukać winnych, to 
w Żyrardowie, bo projektanci z CLPL powin­
ni takie wzory przygotowywać. I przygotowu­
ją, ale brakuje wałów drukarskeh. I  akich 
wałów nie ma, nie ma więc i urozmaiconego 
wzornictwa. Ostatnio — w drodze szukania ra­
tunku — postanowiono zwrócić się o pomoc do 
Domu Słowa Polskiego w Warszawie, aby tam 
można było wytrawić wały drukarskie. Może to 
się uda.

W idziałam w Żyrardowie wzory bardzo uda­
nych tapet z lnianych tkanin. Naklejane są one 
na gąbki, albo na papier. Spróbujcie j°dnak 
kupić takie tapety. Nie ma

Nie ma tapet na rynku dlatego, że przemysł 
lniarski nie posiada maszyn do produkcji tapet. 
Z maszynami dla przemysłu lniarskiego w ogóle 
jest kłopot. A bierze się on stąd, że w kraju ta­
kich maszyn — z nielicznymi wyjątkami — nie 
produkuje się, trzeba więc sprowadzać je z za­
granicy i wydawać na ten cel dewizy. Dewiz 
natomiast — jak powszechnie wiadomo — nie 
posiadamy w nadmiarze.

Tylko, że tutaj powstało błędne koło. Prze­
mysł lniarski, opierając się w dużej mierze na 
krajowych surowcach i materiałach, dostarcza 
gospodarce owych, tak potrzebnych dewiz'. Tro­
ską tejże gospodarki powinna być modernizacja 
Drzemysłu lniarskiego aby mógł nadal te de­
wizy dostarczać. Jeśli bowiem tak nie będzie, 
to szybko doczekamy czasu, że na nasze rynki 
zagraniczne wejdą konkurenci. A jest ich nie­
mało. Na przykład Rumuni, którzy priemysł 
lniarski dopiero rozwijają, odgrażaja się, Ł’e jak 
nie ruszymy z modernizacją, to za jakieś pięć 
łat nas prześcigną. I trudno im nie wierzyć.

Zn koniecznością szybkiej modernizacji prze­
mysłu lniarskiego przemawiają też fakty Ży­
rardowskie zakłady lniarskie na ogół uważa się 
za nowocześniejsze w kraju. Ale w tych najno­

wocześniejszych zakładach 13 procent maszyn 
pochodzi sprzed pierwszej wojny światowej, a 
29 procent — sprzed drugiej. Również Central­
ne Laboratorium Przemysłu Lniarskiego w 
Żyrardowie nie dysponuje najnowocześniejszymi 
maszynami, choćby w jednym tylko egzempla­
rzu, niezbędnym do przeprowadzani próo. Do­
chodzi więc do takich sytuacji, kiedy pracowni­
cy CLPL jeżdżą do różnych fabryk w poszuki­
waniu maszyn, na których można byleby prze­
prowadzić niezbędne próby.

Mimo tych trudności CLPL spełnia swoje o- 
bowiązki i przedstawia przemysłowi różne no­
wości do wykorzystania. Są to nowości z"' ów no 
technicząo, technologiczne, jak i nowe v.’yroby 
z lnu. Czy łatwo trafiają one na rynek? Nie. 
CLPL prezentuje swoje nowości zakładom pro­
dukcyjnym, a one — w zależności od różnych 
czynników, między innymi i ze względów tech­
nicznych — albo je przejmują, albo odrzucają. 
Następnie nowe towary wystawiają producenci 
na giełdach. I tu już decydują handlowcy, o 
których wiadomo, że najbardziej lubią zama­
wiać towary raz już sprawdzone na rynku, czyli 
chodliwe, na które akurat może już nie być 
zapotrzebowania. Chcąc tę bariere przeiamać w 
CLPL w Żyrardowie umyślono sobie, zapropo­
nować „Otexowi”, żeby w każdym wojewódz­
kim oddziale był konsultant plastyk, któiy po­
magałby urzędnikowi w kupowaniu nowości 
przemysłu lekkiego. Ale czy ten pomysł chwy-

Pracownicy Centralnego Laboratorium Prze­
mysłu Lniarskiego w Żyrardowie znajdują się 
w dość niezręcznej sytuacji. Maja świadomość, 
że od nich w dużej mierze zależy postęp w tym 
przemyśle, ale z drugiej strony m ają też świa­
domość barier i przeszkód ten postęp ograni­
czających. Mają świadomość, że bez nowych 
technolbgii w przędzeniu lnu nie podniesie się 
jakości przędzy lnianej. Czy mają opracowane 
nowe technologie? Tak. Ale wprowadzić ich 
przy obecnym parku maszynowym nie można. 
Trzeba je na razie odłożyć do archiwum, Ale 
na świecie przemysł lniarski nie stoi w m iej­
scu. Co więc robić? Szukać dalszych rozwią­
zań, o których z góry wiadomo, że nie znajdą 
w tej chwili zastosowania?

Umyślono więc, że można byłoby ekspo-tować 
projekty. Pomysł to dobry, ale nie taki łatwy 
do realizacji. Przede wszystkim dlatego, że pro­
jektanci nie jeżdżą za granicę. I tu nie chodzi
o wyjazdy na targi, gdzie pokazuje się już go­
towe wyroby, Projektanci z Żyrardowa dostają 
bogaty serwis wydawniczy, katalogi karty barw, 
magazyny mody. Wiedzą, co się cłżieje u kon­
kurentów. Brakuje im jednak znajomości głęb­
szej. Chcąc eksportować wzory, trzeba znać 
również upodobania społeczeństwa danego kra­
ju, kulturę, sztukę- Ta wiedza jest nawet po­
trzebna tylko dlatego, aby zagranicznym klien­
tom proponować nasze wzory. Inaczej pozostaje 
kopiowanie tego, co chce zagraniczny khc-nt. A 
są to czasem wzory tak odległe od naszy :h gu­
stów, że później nie wiadomo, co zrobić z eks- 
oortowymi odrzutami, które przy obecnym po- 
zi imie technicznym przerrfrsłu lniarskiego są 
rzeczą nie do uniknięcia.

Len je3t piękną i pożyteczną rośliną. Istnieje 

około 200 gatunków lnu. Len uprawiany u nas 

jest na ogół krótkowłóknisty. Nim wprowadzi 

się nowe, bardziej wydajne gatunki, podniesie 

się na wyższy poziom uprawy tej roślin', trze­

ba techniką nadrabiać to. czego nie dala na­

tura. Tylko, że ta technika też nie jest najwyż­

szego poziomu. I czasem bardzo trudno jest po­

prawić naturę. A chyba warto. Mamy bowiem 

przemysł, który w większości opiera się na kra­

jowym surowcu, co powinno być szeroko wy­

korzystywane. Tym bardziej że dzięki ■ hemii 

można nadrobić niektóre wady lnianyrh tka­

nin, jak choćby gniotliwość. Lniane tisaniny 

mają poza tym szereg zalet, których czasem nie 

potrafimy jeszcze doceniać Polski Len ma do­

brą markę, a mógłby mieć jeszcze lepsza Pod 

warunkiem, że zacznie się ten przemysł trakto­

wać bardziej serio.

merykańskiego. Przyciska ostro świadka, zada­
jąc wiele błyskotliwych i podchwytliwych 
pytań. Dlaczego najpierw skradziono jej 
51.500 zł, a po dwóch latach 54 tys.? Czemu 
twierdzi, że nie dawała 20 tys. na nowy model 
„skody”? Dlaczego poddała eksperyzie pierścio­
nek z brylantem? Kiedy wróciła do domu z 
Polmozbytu? Kto miał drugi komplet kluczy 
do jej mieszkania?

Włodzimierz Wlazło, przewodniczący składu 
sędziowskiego, przypomina mu z pobłażliwym 
uśmiechem, że sądzi się nie świadka, lecz o- 
skarżonego. Ale Sąd również chce dociec praw­
dy i świadek wyjaśnia powoli i prostuje swo­
je oświadczenia. I wychodzi na to, że oskarżo­
ny dorobił sobie klucze do kompletu, wiedział,

SZALBIERSTWA
gdzie są ukryte pieniądze, i że świadek jest 
stratna 105 tys. zł.

Teraz Niewiadomski zmienia twarz, ukazu­
jąc się Sądowi jako Wallenrod na zapleczu 
światka ciemnych interesów, jako Janosik i 
kontroler autobusowy z Radomska jednocześ­
nie.

— T. nigdzie nie pracowała, chociaż ludzie 
z jej zawodem bardzo są poszukiwani. Prowa­
dziła wystawne życie, sąsiedzi żle na to pa­
trzyli, nastawala więc, abym. firmował jej

dom. Dlatego chciała wyjść za mnie oraz ży­
czyła sobie, żebym kupił dla niej samochód.
1 dala mi ie 20 tys. na nową wersję „skody”. 
Pojechałem z nią i z tymi pieniędzmi do Zjed­
noczenia. ona zwiedzała sklepy „O limpii”, a 
ja  wszedłem na górę i nie wpłaciłem tych pie­

niędzy, zatrzymując je dla siebie. Nie miałem 

drugiego klucza do je j mieszkania. A gdybym 

miał, to nie skradłbym 54 tys., ponieważ m ia­

ła tylko 38! Po cóż miałbym brać jakieś ręcz­

niki, skoro były tam dziesiątki wyprawionych 

skórek tchórzy i norek? Albo po co m i tor­

ba skórzana? Ta torba śmierdziała rybami! Bo 

T. przywoziła znad morza w tej torbie wędzo­

ne łososie, płacąc na Wybrzeżu po 280 zł za 

kg i sprzedając w Łodzi po 500 zł! Oni wszy­

scy traktowali mnie z pogardą, nie jak czło­

wieka. Wziąłem od ob. Ch. 20 tys. zł na pole­

cenie brata T., któremu miałem dostarczyć 

2000 marek na wyjazd do NRD. I to ja  m ia­

łem zwrócić te pieniądze Ch., kradnąc dla 

niego z „Bistony” przędzę stilonową na sieci! 

Nie uczyniłem tego! Z  początku zamierzałem 

usamodzielnić się i kupić za te pieniądze ło­

sosia, ale nie miałem dojścia, a poza tym wy­

dało mi się to nieuczciwe. Ponieważ oni oszu­

kiwali państwo, postanowiłem ich ukarać i 

85 tys. przegrałem w totolotka. Grą w totolot­

ka zwróciłem państwu, to co oni ukradli...

W rozmowie z psychiatrami zaczyna mylić 

pewne fakty. Był innym człowiekiem, ale kiedy 

wyszedł s lasu 1 trafił do wojska, zrobiono z 

niego wroga, który na silę pragnął obalić u­

strój. I to już za nim szlo, i nie mógł tego 

znieść.

— Proszę! — wyciąga teatralnie obnażone 

ramię. — Z  rozpaczy przeciąłem sobie tętnicę 

jak Petroniusz!

Esteta. Mówi z egzaltacją, załamującym się 

głosem, słowa z trudem przeciskają się przez 

gardło. Pulchny, o żółtawej, niezdrowej cerze. 

Chorował na gruźlicę i ma poważną wadę 

serca.

— Dlaczego ja to robię? Sam tego nie ro­

zumiem. Może za łatwo mi to przychodzi? To 

toino kobiet! Po pierwszym spotkaniu wciąga­

ją  mnie do łóżka...

— Ale to one skarżą się na pana. To pan 

zastawia na nie sidła, pisząc ogłoszenia matry­

monialne...

— Nie uważam się za chorego psychicznie, 

ale boję się siebie, bo nie mogę się pohamo­

wać przed oszustwem. Potrafię odróżnić dobro 

od zla, lecz przychodzą złe chwile i wtedy 

tracę samokrytycyzm. Boję się, nauczyłem się 

bać. Nie, kiły się nie bałem. Tak, w grę 

zawsze wchodziły kobiety. Tak, byłem mało 

wybredny. Chciałem czymś imponować...

— Ale po co imponować? Przecież pan ma 

wyższe studia, nie jest fizycznie ułomny...

— Cierpię na kompleks niższości...

— To znaczy, że pan nie ma tych stu­

diów i dlatego pragnie imponować czymś in­

nym?

Nie mam tyle silnej woli, żeby się cof­

nąć przed przestępstwem. Zdobywam kobiety, 

bo nie widzę dla siebie żadnych szans. Chcia­

łem to wyrzucić z siebie, ale nigdy nie poz­

wolono mi się wypowiedzieć. Jeżeli mówię 

prawdę, to mi nie wierzą. Mnie jest już wszy­

stko jedno!

— Pije pan?

— Dwa razy w miesiącu. Piwa i wina wca­

le...

Dłonie wilgotne, pocą się i lekko drżą. O 

tym, czy pije, mogą powiedzieć kolesie z jego 

nabojki czyli szajki: Mopsówna, Waliza (Gar­

bus), Bebłok (Jąkała), Kindybal, Palmus 1 

wszystkie latarniowy, od których brał prezenty.

Kosztowny zawód. Trudna osobowość. Typ 

psychopatyczny ze skłonnością do pseudologii 

fantastycznej. Gdyby wyuczył się jakiegoś za­

wodu, pokochał pracę i bliską mu kobietę i 

zechciał się leczyć, to...

—  Zgłosiłem się sam do szpitala, gdzie za­

proponowano mi punkcję. Balem się Wiedzia­

łem, że nieudana punkcja grozi częściowym 

paraliżem.

No, właśnie! C’ y by wówczas imponował 

kobietom?

RYSZARD BINKOWSKI 
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PAWEŁ PATORA

TVT IE TYLKO
U L d i \ BIELSKA

Bielsko Biała, 160-tysięcz.ne miasto /  
wojewódzkie położone u podnóży 
Beskidu Śląskiego, zaskakuje przy­
bysza swą schludnością i czystością. 
W centrum — malownicza starówka, 
na obrzeżach miasta — nowe osiedia 
mieszkaniowe i liczne zakłady prze­
mysłowe. W gospodarce uspołecznio­
nej Bielska pracuje 110 tysięcy o- 
isób, z czego 33 tysiące — w Fabry­
ce Samochodów Małolitrażowych. 
Dobrze rozwinięty jest tu przemysł 
maszynowy, włókienniczy i elektro­
techniczny. Oczywiście potrzebuje 
on wysoko kwalifikowanych kadr 
inżynierskich. W dużej mierze po­
trzeby te zaspokaja jedyna wyższa 
uczelnia Bielska Białej — Filia Poli­
techniki Łódzkiej.

Przypadkowo napotkani na ulicy 
bielszczanie zapytani - o szkołę wyż­
szą, w zdecydowanej większości po­
trafią bezbłędnie podać jej nazwę, 
wskazać siedzibę, a często także wy­
mienić kierunki studiów. Są dumni 
z obchodzącej właśnie dziesięciole­
cie swego istnienia uczeljii. Wicewo­
jewoda Jan Wałach podkreśla jej 
doniosłą rolę kulturotwórczą. W 
mieści© nie posiadającym tradycji 
kulturalno-naukowych. stała obec­
ność i aktywność środowiska akade­
mickiego wpływa ożywczo na życie 
umysłowe, pobudza potrzeby ku ltu ­
ralne i aspiracje intelektualne mie­
szkańców. Poprzez stały dopływ 
kadr z wyższym wykształceniem 
zmienia się na korzyść struktura 
społeczna tego robotniczego miasta.

Filia Politechniki Łódzkiej w 
Bielsku Białej należy dziś do na j­
silniejszych filii uczelnianych w 
kraju. Kształci się tu prawie półto­
ra tysiąca studentów. Systematycz­
nie wzrasta ilość kadry naukowo- 
-dydaktycznej. Obecnie w Filii PŁ 
pracuje 119 nauczycieli akademi­
ckich zatrudnionych na stałe i około 
piętnastu dojeżdżających z Łodzi. 
Niektóre zajęcia prowadzą też spe­
cjaliści z przemysłu.

W coraz szybszym tempie wzrasta­
ją kwalifikacje nauczycieli akademi­
ckich. Obecnie w trzech instytutach 
filii: Technologiczno-Samochodowym, 
Mechamczno-Konstrukcyjnym i W łó­
kienniczym oraz w trzech studiach 
pracuje czternastu profesorów i do­
centów, dwudziestu czterech adiunk­
tów, czterech starszych wykładow­
ców, siedemdziesięciu siedmiu asys­
tentów i starszych asystentów.

Prorektor Politechniki Łódzkiej 
d/s Filii w Bielsku Białej — doc. 
dr hab. Jan Szadkowski podkreśla, 
że jedną trzecią wszystkich adiunk­
tów stanowią doktorzy promowani 
w 1978 roku. Obecnie dwudziestu 
pracowników naukowo-dydaktycz­
nych ma otwarte przewody doktor­
skie. Powstała już pierwsza praca 
habilitacyjna wykonana w filii, a 
kilka następnych jest poważnie za­
awansowanych. Prorektor spodziewa 
się. że każdy kolejny rok będzie 
przynosił jedno, a może i dwa ko­
lokwia habilitacyjne.

Ciągły rozwój naukowy nauczycie­
li akademickich — to przedmiot 
szczególne} troski władz Filii PŁ w 
Bielsku, które słusznie uważają, źc 
jest on podstawowym warunkiem 
umocnienia młodej uczelni; podnie­
sienia poziomu kształcenia i prac 
badawczych.

W początkowym okresie istnienia

filii trzon kadry naukowej stanowili 
pracownicy Politechniki Łódzkiej, 
którzy albo przenieśli się do Bielska 
Białej na stałe, albo regularnie do­
jeżdżali z Łodzi. Prof. dr hab. Jan 
Wajand —. dyrektor Instytutu Tech- 
nologiczno-Samochodowego — prze­
szedł do filii wraz z grupą swoich 
najbliższych Współpracowników.
Zorganizował od podstaw silny o- 
środek naukowo-badawczy i dydak­
tyczny w dziedzinie technologii i 
konstrukcji samochodowych. W 1972 
roku, po dwudziestu lalach pracy w 
PŁ, związał swe losy z f ilj^  w 
Bielsku doc. dr hab. Andrzej Wło- 
chowicz — dyrektor Instytutu Włó- 
kieniczego. Takich przykładów moż­
na by podać wiele.

Z biegiem lat z PŁ. a także z po­
bliskich uczelni technicznych przy­
chodzili do filii następni naukowcy, 
m, in. obecny prorektor — doc. J. 
Szadkowski, były wieloletni pracow­
nik Politechniki Krakowskiej. Za­
trudniano także młodych absolwen­
tów wyższych szkół technicznych, 
najczęściej mieszkańców Bielska 
Białej lub okolicznych miejscowości.

Znaczną pomoc w kształceniu 
kadry naukowej niesie bielskiej filii 
macierzysta uczelnia z Łodzi. Nau­
kowcy PŁ recenzują prace doktor­
skie wykonane w Bielsku, rady wy­
działów rozpatrują wnioski o nada­
nie stopni naukowych pracownikom 
filii. Dyrektor Instytutu Mechanicz- 
no-Konstrukcyjnego Filii PŁ — 
doc. dr hab. Marek Trombski pod­
kreśla ścisłą współpracę z Instytu­
tem Mechaniki Stosowanej PŁ kie­
rowanym przez prof. dr hab. Jerze­
go Leykę. Nauczyciele akademiccy 
filii zawsze mogą liczyć na pomoc 
i radę profesora'lub na konsultację 
z innymi pracownikami Instytutu 
Mechaniki Stosowanej.

Dziś filia ma już'sporą autonomię. 
Posiaaa własne władze kolegialne 
(Koieigium i Radę Filii), własny 
budżet, wydzielony z całości budże­
tu politechniki, oddzielną Administra­
cję. samodzielne instytuty, i studia, 
filie wydziałów: Mechanicznego i 
Włókienniczego.

—  Dążym y do ciągłego um acniania 
naszej f i li i w Bielsku B iałe j —  m ó­
w i rektor Politechnik i Łódzkiej —  
prof. dr hab. Edward Galas. — Do­
kładamy starań, by zapewnić jej 
warunki do stałego rozwoju, a na­
wet — w dalszej przyszłości — do 
usamodzielnienia się, o ile będą te­
go wymagały społeczno-gospodarcze 
potrzeby kraju i województwa biel­

skiego.
Wicewojewoda J. Walach podkre­

śla, że władze województwa są zado­
wolone ze współpracy z Politechniką 
Łódzką, bowiem wszystkie problemy 
i bieżące trudności związane i  pracą 
filii łódzka uczelnia rozw iązują w 
miarę posiadanych możliwości, szyb­
ko i sprawnie. Uznanie władz lokal­
nych znalazło swój wyraz w nada­
niu Politechnice Łódzkiej honorowej 
odznaki „Zasłużonych dla wojewódz­
twa bielskiego’’ oraz wręczeniu Rek­
torowi PŁ, podczas uroczystej inau­
guracji obecnego roku akademickiego, 
berła wykonanego przez bielskich 
•rzemieślników, według projektu miej­
scowych artystów plastyków, które 
uzupełniło insygnia władzy rektor­
skiej.

Powstanie w Bielsku Białej wyż­
szej szkoły technicznej było następ­
stwem potrzeb kadrowych miejsco­
wego przemysłu, głównie maszynowe­
go i włókienniczego. Już 731 absol­
wentów Filii PŁ zasiliło przemysł 
miasta i regionu. — „Są to wartoś­
ciowi inżynierowie, dobrze przegoto­
wani do pracy zawodowej; nie od­
biegają poziomem wykształcenia od 
absolwentów PŁ w Łodzi — twierdzi 
rektor uczelni — prof. E. Galas. 
Również kompleksowa wizytacja M i­
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki, przeprowadzona 
przed rokiem wykazała \yysoki po­
ziom pracy dydaktycznej filii. Absol­
wentów bielskiej uczelni technicznej 
można już spotkać w każdym więk­
szym zakładzie mechanicznym i włó­
kienniczym regionu. Co roku miejsco­
wy przemysł zatrudnia ok. pięćdzie­
sięciu inżynierów włókienników. 
Przed powstaniem filii przyjmowano 
rocznie w Bielsku do pracy trzech 
lub czterech absolwentów jedynego 
w kraju Wydziału Włókienniczego 
PŁ, Fabryka Samochodów Małolitra­
żowych zatrudnia około pięćdziesięciu 
absolwentów filii,

W zdecydowanej większości stu­
denci już podczas studiów zostają 
wprowadzeni w problemy zakładów, 
w których będą pracować. S;*>śród 
słuchaczy czwartego i piątego roku 
do wyjątków należą ci, którzy nie 
pobierają stypendiów fundowanych. 
Np. na Wydziale Mechanicznym sty­
pendystami zakładów pracy są 154 
osoby, czyli 30 proc. ogółu „dzien­
nych" studentów wszystkich lat Doc. 
A. Włochowicz uważa, że współpraca 
Instytutu, Włókienniczego Filii PŁ w 
Bielsku Białej, m. in. w zakresie 
kształcenia, ze Zjednoczeniem Prze­
mysłu Weimarskiego „Południe” mo­
że być wzorem do naśladowania dla 
innych. Stosunkowo małe, a ważne 
dla przemysłu opracowania naukowo- 
-techniczne realizują studenći w ra­
mach prac dyplomowych, przejścio­
wych i innych. Każdego roku zjed­
noczenie na podstawie zgłoszeń pod­
ległych zakładów, ustala listę tema­
tów proponownych do opracowania 
przez studentów. Po uzgodnieniach z 
dyrekcją Instytutu Włókienniczego 
zostają wybrane tematy ważne dla 
zjednoczenia i jednocześnie odpowia­
dające stopniem trudności wymaga­
niom stawianym w wyższych uczel­
niach technicznych. Dyrekcje zakła­
dów są bezpośrednio zainteresowane 
szybkim zakończeniem pracy. Chętnie 
więc udostępniają studentom potrze­
bne urządzenia, aparaturę i stanowis­
ka badawcze we własnych halach i 
laboratoriach. Dyplomant bezpośred­
nio poznaje miejsce swej przyszłej 
pracy zawodowej oraz widzi prakty­
czną przydatność swego działania. 
Uzyskanie dyplomu nie jest wówczas 
jedynym celem pracy magistęiskiej.

Inną formą studenckich kontaktów 
z zakładami przemysłowymi są prak­
tyki robotnicze i specjalistyczne Pro­
dziekan Wydziału Włókienniczego PŁ 
d.s. Filii w Bielsku Białc-j — doc. dr 
Jan Beczko pozytywnie ocenia przy­
gotowanie praktyk studenckich ze 
strony zakładów pracy. W zdecydo­
wanej większości praktykanci otrzy­
mują konkretne zadania produkcyjne, 
dzięki czemu przyczyniają się do 
złagodzenia niedoborów kadrowych, 
szczególnie dotkliwych w ok-eaach 
urlopowych.

Zaspokajanie potrzeb kadrowych
— to tylko część zysków, jakie 
przynosi filia przemysłowi. Młoda u- 
czelnia staje się też coraz poważ­
niejszym partnerem zakładów gospo­
darczych w rozwiązywaniu proble­
mów związanych z postępem nauko- 
wo-tecJiniczym. — Nic jesteśmy w 
stanic przyjąć wszystkich zleceń o- 
ferowanych przez przemysł, ifdyż na­
pływa ich zbyt dużo — mówi doę. 
M. Trombski. W ciągu pięciu lat ist-
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nienia Instytutu Mechaniczno-Tech- 
nologiczmego wykonano w nim  24 o- 
pracowania naukowo-techniczne zle­
cone przez przemysł, a sześć dalszych 
jest w trakcie realizacji. Kontrahen­
tami instytutu są: FSM, Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy Maszyn Włókien­
niczych „Befamateks”, Centralne La­
boratorium Przemysłu Wełnianego 
„Południe”, Ośrodek Badawcz.:-Roz- 
woj.owy kombinatu „Indukta” w 
Bielsku Białej, Zakład Doświadczalny 
Dźwigów Samojezdnych i Samocho­
dowych w Bielsku Białej, Wytwórnia 
Silników Wysokoprężnych w Andry­
chowie i wiele innych.

Bardzo bliskie związki z przemy­
słem utrzymują pozostałe dwa insty­
tuty filii. Mają one swych stałych 
kontrahentów, z którymi ściśle współ • 
działają, rzec można — na co dzień. 
Instytut Technolugiczno-Samochodo- 
wy — głównie z FSM, a Instytut 
Włókienniczy z ZPW „Południe'’ F i­
lię PŁ łączą wieloletnie porozumienia
o bezpośredniej współpracy z wymie­
nionymi jednostkami gospodarczymi, 
a ponadto z „Befamateksem”.

Tematy prac badawczych w>biera 
się tak, by jak najszerzej uwzględnić 
życzenia przemysłu. Np. w Instytucie 
Włókienniczym przy opracowywaniu 
nowych technik i technologii prze­
twarzania włókien na płaskie wyro­
by włókiennicze, w badaniach struk­
tury częsteczek i makrocząsteczek 
włókien chemicznych i naturalnych, 
w badaniach wpływu czynników ze­
wnętrznych na własności fizykoche­
miczne włókien i wyrobów włókien­
niczych, a także w innych badaniach 
najwięcej uwagi poświęca się zgodnie 
z potrzebami zjednoczenia, wełnie i 
włóknom wełnopodobnym. Podobnie, 
w  Instytucie Technologiczno-Samo- 
chodowym rozwiązywane są proble­
my interesujące FSM. Stały kontakt 
ułatwiają liczne związki personalne. 
Np. dyrektor ITS — prof. J, Wajand
— jest wiceprzewodniczącym Radv 
Naukowej przy FSM, a dyrektor 
OBR fabryki — mgr inż. Rvszard 
Iskra prowadzi zajęcia dydaktyczne 
ze studentami Wydziału Mechanicz­
nego.

Korzyści, jakie przynosi F ilii PŁ 
bliska więż z przemysłem, są ogrom­
ne. Instytut Włókienniczy posiada la ­
boratorium wyposażone na dobrym 
poziomie europejskim. Nowoczesną 
aparaturą do celów badawczych i dy­
daktycznych dysponuje też Instytut 
Technologiczno-Samochodowy. Przy­
tłaczającą większość znajdujących się 
w filii aparatów i urządzeń przeka­
zały bądź zakupiły jednostki gospo­
darcze współpracujące z uczelnią. W 
Instytucie Włókienniczym wartość 
majątku trwałego wzrosła, dzięki po­
mocy przemysłu, z 40 tys. zł w roku 
1872 do 70 min zł w chwili obecnej.

Pierwszy akademik, mający 15-Ł 
miejsca otrzymali studenci od FSM. 
Ochrzcili go imieniem „Jedynak” do 
dziś widniejącym na szyldzie, choć 
już zdezaktualizowanym. Filia ma 
bowiem od niedawna drugi dom stu­
dencki w dzielnicy Wapienica. Daw­
niej były tam mieszkania rotacyjne 
dla młodych małżeństw robotniczych. 
Obecnie 44 pokoje tego budyn­
ku zamieszkuje ok. 130 studentów. 
Szesnastokilometrowe oddaleni*.: od 
centrum miasta oraz brak połączenia 
telefonicznego są .rekompensowane 
mieszkańcom DS stosunkowo dobry­
mi warunkami mieszkaniowymi.

W dniu 1 grudnia ubiegłego roku, 
oddano do dyspozycji pracowników i 
studentów filii stołówkę o trzystu 
miejscach konsumpcyjnych. Zakwa­
terowanie i wyżywienie — to sprawy 
szczególnej wagi w uczelni, w któ­
rej wśród 978 studentów tzw. dzien­
nych jest aż 583 zamiejscowych. Na 
szczęście, dzięki pomocy przemysłu i 
miejscowych władz, następuje syste­
matyczna poprawa warunków so­

cjalno-bytowych młodzieży studiują­
cej w Bielsku-Białej.

Indeksy F ilii PŁ posiada 1426 oj 
sób, z czego 405 studiuje wieczorowo 
a 43 eksternistycznie. Prowadzone są 
też studia podyplomowe, które do tej 
pory. ukończyło trdzydzieści osób. 
Jednak prawdziwy klimat akademi­
cki uczelni tworzą i koloryt miastu 
nadają studenci studiów stacjonar­
nych. M ają więcej niż ich starsi ko­
ledzy czasu na pracę społeczną i 
zorganizowane formy wypoczynku. 
Pełnomocnik prorektora do spraw 
kształcenia i wychowania — dr Jan 
Wencelis pozytywnie ocenia działal­
ność organizacji studenckich, m. in. 
aktywne współdziałanie SZSP z a- 
kademickim i politycznym kierowni­
ctwem filii. Szczególnie mocno pod- 
kre a aktywność społeczną studen­
tów.

Również wysoko ocenia kierowni­
ctwo filii studencki ruch naukowy. 
Najlepsze spośród pięciu pracujących 
tu studenckich kół naukowych — 
to „Maszyny włókiennicze” i „Ma­
szyny przepływowe”. Studenci w łą­
czają się też do prac badawczych in­
stytutów uczelnianych na podstawie 
zleceń lokowanych przez instytuty 
w bielskiej filii Studenckiej Spół­
dzielni Pracy „Almaservice” z Kato* 
wic.

Zarówno prorektor J. Szadkowski/ 
jak  i wicewojewoda J. Wałach uwa­
żają, że obecnie obowiązujący lim it 
przyjęć na pierwszy rok jest opty­
malny. Nie myśli się także o rozsze­
rzaniu profilu kształcenia, choć być 
może w dalszej przyszłości zostaną 
uruchomione studia z elektrotechniki 
oraz organizacji i zarządzania. Waż­
niejszym zadaniem na dzień dzisiej­
szy jest pozyskanie najlepszych ab­
solwentów szkół średnich, bowiem 
dla najbardziej uzdolnionej młodzie­
ży silną pokusę stanowią studia na 
stosunkowo bliskich uczelniach 
Krakowa i Górnego Śląska. W filii 
prowadzi się szeroką akcję informa­
cyjną, dla kondydatów na studia, a 
także spotkania z nauczycielami ma­
tematyki i fizyki w szkołach śred­
nich. Obecnie do Filii PŁ zgłasza się 
przeciętnie dwóch kandydatów na 
jedno miejsce.

W przyszłym roku na obu wy­
działach filii ruszą studia przemien­
ne (semestry pracy na przemian z 
semestrami nauki). Mechanikę będą 
studiować systemem przemiennym 
głównie pracownicy FSM. W następ­
nych latach zamierza się rozszerzyć 
tę formę podnoszenia kwalifikacji 
pracowników także na inne przed­
siębiorstwa zatrudniające mechani­
ków ,. Na Wydziale Włókienniczym 
już w przyszłym roku akademickim 
studiami przemiennymi zostaną obję­
ci pracownicy różnych zakładów 
przemysłu lekkiego z południa Pol­
ski.

Perspektywiczna wizja filii — to 
nie tylko silniejsza kadra naukowa, 
nowe formy i, być może, kierunki 
studiów. To także nowoczesne, funk­
cjonalne budynki, które dziś można 
obejrzeć jedynie na makiecie w ga­
binecie prorektora. Projekt, wykona­
ny przez architektów z Politechniki 
Łódzkiej zakłada wzniesienie całego 
kompleksu budynków, m. in. pawi­
lonu audytoryjnego, hali technologi­
cznej, domów studenckich, rektoratu, 
hali sportowej, basenu i stadionu. 
Malownicza lokalizacja pod Szyn­
dzielnią, między Aleją Pokoju a uli­
cą Brygadzistów, sprawi, że będzie 
to — bez przesady — najpiękniej 
położona uczelnia w Polsce. Kiedy to 
nastąpi? Znane trudności inwesty­
cyjne zmuszają do wstrzymania się 
z odpowiedzią na to pytanie. Wice­
wojewoda J. Wałach zapewnia jed­
nak, że w przyszłym pięcioleciu po­
winna rozpocząć się budowa. Już te­
raz zbrojąc teren pod planowane w 
pobliżu osiedle mieszkaniowe. u- 
wzKlędnia się potrzeby projektowa­
nego zespołu budynków filii.

POLSKA KLASA 
ROBOTNICZA

Całkiem niedawno mieliśmy 
okazję pisać na tym miejscu o 
drugiej części pierwszego to­
mu dzieła zbiorowego „Polska 
klasa robotnicza. Zarys dzie­
jów ”, powstającego pod re­
dakcją Stanisława Kalabiń- 
skiego,, a już wypada rzec k il­
ka słów o następnej, która się 
właśnie ukazała. Dobry to 
znak, że tak ważna historycz­
na synteza powstaje w szyb­
kim tempie. Przyzwyczailiśmy 
się już Kntfiem, że szeroko za­
mierzone, syntetyczne dzieła 
zbiorowe, rodzą się u nas zwy­
kle przez lat kilkanaście, a 
niekiedy — jak w przypadku 
PAN-kiej „Historii Polski” — 
kilkadziesiąt. Kiedy więc do­
chodzą do końca, a nawet gdy 
się tylko doń przybliżają — 
co zdarza się częściej, gdyż nie 
mamy szczęścia, byśmy docze­
kali się rzeczywistego ukoń­
czenia tych dzieł —  nader czę­

sto okazuje się, że to, co mają 
nam do zaoferowania, jest to­
warem już nieco zlcżałym, jako 
że rozwój badań szczegółowych 
posunął się znacznie ku przo­
dowi, a dawniejsze koncepcje 
metodologiczne zostały już zdy­
stansowane przez nowsze prze­
myślenia i inspiracje. Sensem 
wielkich, zbiorowych syntez — 
oczywiście nie jedynym, ale 
przecież ważnym — jest, by 
ukazywały się w jakimś nie­
zbyt rozpiętym diapazonie cza­
sowym, by od pierwszego do 
ostatniego tomu nie upływały 
dziesiątki lat i więcej, by owoc 
wieloletniej pracy nie zsechł 
się i pomarszczył przed jego 
podaniem czytelnikowi.

Stanisław Kalabiński i kie­
rowany przezeń zespół badaczy 
wiedzą doskonale, jakim i nie­
bezpieczeństwami grozi zbytnie 
rozciąganie w czasie pracy nad 
syntezą. Najsłuszniej autorzy

„Polskiej Klasy Robotniczej” 
zdecydowali się na określenie 
swego monumentalnego dzićła 
mianem „zarysu”. Uczynili to 
chyba nie tylko przez chwale­
bną autorską skromność. Cho­
dzi mianowicie o to, że wyko­
nane już badania, przeprowa­
dzone sondaże, sformułowane 
uogólnienia —  wszystko to, co 
stało się podstawą dla opraco­
wania syntetycznego ujęcia ca­
łości — ujawniły jednocześnie ' 
oprócz ewidentnych zdobyczy 
naszej naukowej wiedzy rów­
nież i jej niedostatki i ograni­
czenia. W miarę rozwoju ba­
dań nad dziejami klasy robot­
niczej — a nie jest to specyfi­
ka li tylko tego obszaru pro­
blemowego — poczęły się u- 
jawniać coraz to nowe grupy 
zagadnień, wymagających wni­
kliwego rozpatrzenia, coraz to 
nowe pokłady problematyki, 
którą dopiero będzie można 
zgłębić w toku dalszych badań. > 
Praca nad syntezą, im bardziej 
jest wytężona, tym bardziej u- 
kazuje konieczność rozszerze­
nia horyzontów na nowe za­
gadnienia, dalekie Jeszcze do 
adekwatnego rozpoznania.

Z tej sytuacji mogą być dwie 
drogi wyjścia. Pierwsza — na­

zwijmy ją  utopijną — każe 
czekać z ukończeniem syntezy 
do czasu, aż wszystkie ujaw­
nione ju ż  zagadnienia będą 
mogły być zbadane. Drogę tę 
zwiemy utopijną dlatego, że 
zakłada ona, że ukazywanie 
się nowej problematyki, im pli­
kującej rozszerzenie badań, 
kiedyś się skończy. Wiadomo 
jednak o tym, że podobne na­
dzieje polegają po prostu na 
złudzeniu, bowiem dalsze po­
szukiwania badawcze wciąż 
będą ujawniały potrzebę... co­
raz to nowych, dalszych badan. 
Poznanie historyczne jest dłu­
gotrwałym procesem, w któ­
rym rozwój naukowej wiedzy 
idzie w parze z uświadamia­
niem sobie jej niewystarczal- 
ności. Stanisław Kalabiński i 
zgrupowane wokół niego gro­
no uczonych nie poszli tą uto­
pijną drogą. Obrali inną — 
realistyczną — co właśnie o- 
wocuje w kolejnych tomach 
„Polskiej Klasy Robotniczej”. 
Nie rezygnując z roszerzania 
horyzontów badawczych, z co­
raz to nowych koncepcji, z 
formułowania nawet pewnych 
poglądów o charakterze wręcz 
eksperymentalnym — wszystko
to możemy śledzić na kartach

/

osobnej serii < studiów, poświę­
conej problematyce klasy ro­
botniczej, wydawanej pod re­
dakcją S. Kalabińskiego — 
zdecydowano się na podsumo­
wanie całości istniejących już 
ustaleń, zsyntetyzowanie na­
gromadzonej wiedzy, z pełną 
świadomością, że nie jest ona 
—- i być nie może — jeszcze 
całkowicie pełna, że pozostaje 
wiele do zrobienia, do nauko­
wego wyjaśnienia. I dlatego 
właśnie szeroko zamierzona 
synteza „Polska Klasa Robot­
nicza”, której tom I liczy so­
bie trzy opasłe woluminy po 
paręset stron każdy, nosi 
skromny podtytuł: „Zarys dzie­
jów ”, chociaż zarys to rzeczy­
wiście panoramiczny, w ni­
czym nie przypominający bry- 
kowych „zarysów”, z jakim i 
jakże często się spotykamy.

Trzecia część I tomu dzieła 
„Polska Klasa Robotnicza'', 
wydana została — podobnie 
jak poprzednie — przez Pań­
stwowe Wydawnictwo Nauko­
we (1978) i obejmuje okres lat 
1870— 1918. Znalazło się w nim 
opracowanie dziejów klasy ro­
botniczej na Śląsku (pióra Sta­
nisława Michalkiewicza), w 
Wielkopolsce i na Pomorzu

Wschodnim (autorstwa Kazi­
mierza Wajdy), w Galicji (pió­
ra Walentyny Najdus), na Ś lą­
sku Cieszyńskim (autorstwa 
Antoniego Zająca) oraz dziejów 
polskiej emigracji zarobkowej 
w Niemczech (pióra Krystyny 
Murzynowskiej). Całość tomu 
wieńczy niezmiernie interesu­
jąca, obszerna partia, poświę­
cona „Kulturze i obyczajom 
robotników”, napisana przez 
Władysława L. Karwackiego.
O tej części tomu chciałbym 
kiedyś napisać osobno — za­
sługuje on na szczególną uwa­
gę, jako pionierska, nie tylko 
na naszym gruncie, próba u- 
jecia problematyki, która była 
zbyt długo zapoznawana, bądź 
rozpatrywana w zawężonych 
kategoriach. Cały tom został 
opatrzony w bogatą oprawę 
ikonograficzną — ilustracji jest 
w nim czterysta kilkadziesiąt. 
W ten sposób dyspnnu1emv iuż 
całością pierwszej części tej 
wybitnej syntezy, jaką jest 
„Polska Klasa Robotnicza”. Z 
niecierpliwością czekamy na 
dalsze tomy...

ANDRZEJ F. GRABSKI

6 ODGŁOSY



W ŚWIECIE
Sądząc z niektórych danych, miasta na Za­

chodzie wychodzą z mody. Londyn na przykład 
i Glasgow tracą swoich mieszkańców, ponie­
waż wielu z nich woli mieszkać poza granica­
mi miasta, pustoszeją też niektóre dzielnice 
Nowego Jorku. W rozwiniętych krajach Za­
chodu mówi się otwarcie o kryzysie miast. 
Tymczasem w innych częściach świata miasta 
przeżywają boom, a co najmniej rozrastają się.

Liczba mieszkańców w Rangunie (Birma) po­
większa się co roku o 23 proc! Stąd giganty­
czne problemy, z którymi bezskutecznie wal­
czą kraje rozwijające się. Miasta obiecują wię­
cej możliwości, niż pola i wsie, ale w rzeczywi­
stości przesiedleńcy zamieniają jeden rodzaj 
nędzy na drugi. Początkowo miasta odgrywały 
rolę ośrodków handlu i magazynów nadmiaru 
produkcji. Obecnie, stały się centrami informa­
cji i zarządzania, tworząc hierarchię kontroli 
wykonywanej przez rząd i prezesów korpora­
cji.

W krajach zachodnich miasta mają swoje 
ekonomiczne, polityczne i socjalne problemy. 
Chociaż konflikty, wybuchy gwałtu, kontrasty 
bogactwa i nędzy, przeludnienie i zanieczyszcze­
nie otaczającego środowiska, grube błędy adm i­
nistracji i klęski żywiołowe — od trzęsień zie­
m i po zimy stulecia — zadają miastom dotkli­
we ciosy, jakoś wychodzą one z tego cało. Sta­
ny Zjednoczone, nawet według zachodnich stan­
dardów, charakteryzuje koncentracja wielkiej 
masy ludzi w miastach. 150 milionów ludzi, to 
jest niemal trzy czwarte wszystkich Ameryka­
nów, mieszka w miastach. W początkach dwu­
dziestego stulecia mieszkańcy miast w USA 
stanowili mniej, niż połowę ludności kraju. 
Dziś, tylko w czołowej „piątce wielkich” : No­
wym Jorku, Chicago, Los Angeles, Filadelfii 
i Detroit mieszka 32 miliony ludzi, a ogółem w 
miastach-milionerach z pewnością połowa lud­
ności Stanów Zjednoczonych.

Współczesne procesy urbanizacji spowodowały 
w  strukturze miast ogromne zmiany. Tenden­
cje do zespalania aglomeracji zaobserwowano 
kilka lat temu i wówczas to puszczono w obieg 
termin „megapolis”, charakteryzujący niemal 
całkowicie zabudowany obszar na ogromnej 
przestrzeni. Stanowiąc główne ośrodki prze­
mysłu i handlu, produkcji usług i rozrywki, 
miasta USA, niczym magnesy, przyciągają ludzi 
z otaczających je rejonów. Amerykanie przy­
wykli już do tracenia po półtorej godziny na 
podróż do miejsca pracy i od godziny do trzech
— na drogę do sklepów lub na stadion sporto­
wy. Amerykański'? miasta są żywą ilustracją 
siły i słabości współczesnego, kapitalistycznego, 
przemysłowo rozwiniętego państwa. Amerykań­
ski „megapolis” z jednej strony jest niewątpli­
wym osiągnięciem człowieka. Szerokie auto­
strady, dobrze zaopatrzone sklepy, dzielnice ad­
ministracyjne ze szkła i betonu, drapacze 
chmur, liczne strefy podmiejskie — wszystko to 
świadczy o efektywności i energii. Teatry, kor*- 
serwatoria i stadiony sportowe, sąsiadują z uni­
wersytetami, muzeami i galeriami malarstwa. 
Poza tym, mimo przebudowy, miasta zachowały 
pamiątki przeszłości.

Alp iest i odwrotna strona medalu: przera­
źliwa nędza, slumsy, bezrobocie, wzrost prze­
stępczości, alkoholizm i narkomania oraz szcze­
gólna nędza w murzyńskich gettach wielkich 
miast, w których w latach 60 wybuchły krwa­
we rozruchy. Zanieczyszczenie otaczającego śro­
dowiska i niemal całkowity paraliż służb komu­
nalnych atakują miliony ludzi — białych i ko­
lorowych. Władze municypalne nie dają sobie 
z tym rady. Jaskrawą ilustracją tego stanu jest 
bonkructwo Nowego Jorku. Ogólnie rzecz bio­
rąc. stare rejony wielkich miast ulegają stałej 
degradacji, a ich mieszkańcy — niewykwalifi­
kowane i niewykształcone mniejszości etnicze 
(Murzyni, Meksykańczycy, Portorykańczycy) — 
żyją w nędzy. Rekonstrukcja miasta często 
pozbawia ludzi dachu nad głową, wyburza się 
całe dzielnice, żeby przeprowadzić nową auto­
stradę lub wybudować przedsiębiorstwo handlo­

WOJSKA USA 
ZA GRANICA

(wg danych Pentagonu)

Ogólna liczba: 463.800 żołnierzy.

EUROPA:

K raje Obecnie Zm iany  w  1978 r.

RFN 234.300 + 9.800

Anglia 22.300 + 1.800

Włochy 12.100 + 1.900

Hiszpania 8.800 — 200

Turcja 4.800 — 100

Grecja 3.700 + 300

Islandia 2.800 brak

Holandia 2.200 + 100

Belgia 2.000 brak

Portugalia 1.400 brak

Inne kraje 800 + 200

6 Flota 34.800 + 3.100

Razem: 330.000 +  16.900

OCEAN S P O K O JN Y  I D A L E K I W SC H Ó O

we. Do odnowionych rejonów miasta znów 
przenoszą się zamożne rodziny białych, które 
stać na płacenie wysokiego czynszu za miesz­
kania.

Mieszkanie w osadach podmiejskich, które 
zasiedlają ludzie bardzo zamożni, ma duże plu­
sy. Szkoły i usługi komunalne są tutaj lepsze, 
niż w mieście, ośrodki handlowe świetnie zao­
patrzone, gęstość zabudowy niewielka, przewa­
żają domy jednorodzinne z uroczymi ogródkami. 
Otaczające środowisko naturalne jest stosunko­
wo czyste, przestępczość na ulicach znacznie 
mniejsza, niż w starych rejonach miejskich. Ca­
łe życie osiedla przystosowano do samochodów: 
kina d!a samochodziarzy. banki, bary, pralnie 
chemiczne, kościoły — także dla automobilistów, 
nawet do trupiarni krewni mogą zajrzeć nie 
wysiadając z samochodów...

Jeśli tak wysoko rozwinięty i potężny kraj, 
jakim  są Stany Zjednoczone, nie zdołał stwo­
rzyć miasta, w którym każdy mógłby żyć w 
przyzwoitych warunkach, to czy może tego do­
konać państwo socjalistyczne? Na to pytanie 
odpowiada publicysta londyńskiego czasopisma 
„Geographical Magazine”:

„Likwidacja prywatnej własności ziemi w 
warunkach socjalizmu położyła kres wielu źró­
dłom nierówności. Jasne, iż socjalizm stwarza 
nieporównanie więcej możliwości dla wszech­
stronnego planowania miejskiego. Życie we 
współczesnym socjalistycznym mieście w wielu 
ważnych dziedzinach różni się od życia miasta 
kapitalistycznego. Z wielu historycznych powo­
dów szybka urbanizacja, na przykład w Związ­
ku Radzieckim, zbiegła się z industralizacją w 
środku lat dwudziestych, a we Wschodniej Eu-

CZŁOWIEK I MIASTO

ropie po 1950 roku. Rozwojowi socjalistycznego 
miasta towarzyszył rozrost masowego transpor­
tu publicznego.

Rządy państw socjalistycznych odziedziczyły 
bardzo zróżnicowaną, wielonarodową kulturę, 
rozwijającą się na przestrzeni całych stuleci. 
Oprócz tego, na postępowanie ludzi wywierały 
wpływ zarówno tradycje religijne — prawo­
sławna, katolicka, protestancka, muzułmańska
— jak i różne systemy społeczne — od rozwi­
niętego kapitalizmu do prymitywnego feudaliz- 
zmu. Wszystko to uwidaczniało się na ulicach 
miast. Naczelnym zadaniem rządów i organów 
planowania było zespolenie rewolucyjnego roz­
woju społeczeństwa z historycznym dziedzic­
twem, a także mobilizacja wszelkich środków 
na urzeczywistnienie wielkich planów rozwoju 
ekonomicznego i socjalistycznej przebudowy. 
Setki małych miast i dziesiątki dużych — Pra­
ga, Lódź, Kraków — są żywym świadectwem 
tej polityki. Nędza, rudery, ostre społeczne kon­
trasty zostały usunięte.

Obszary zabudowane w epoce przedsocjalisty- 
cznej, po nacjonalizacji prywatnej własności, 
stały się własnością państwa. Zlikwidowanie 
spekulacji ziemią i nieruchomościami sprzyja­
ło racjonalnemu użytkowaniu ziemią, do czego 
przyczyniało się również planowe zarządzanie 
ekonomiką. Struktura socjalistycznego miasta 
jest dostosowana do potrzeb i ideałów nowego 
społeczeństwa. Szereg lokali handlowych przy­
stosowano do nowych zadań, do byłych, czysto 
handlowych rejonów miasta, wtargnęły księgar­
nie, nowe kulturalne, polityczne i społeczne or­
ganizacje. Jest to szczególnie widoczne w Tbi­
lisi, Zagrzebiu i w innych miastach, które uzy­
skały statusy stolic, a także w Katowicach, 
Poznaniu i innych ośrodkach polskich woje­
wództw.

Dwie kluczowe zasady określały zmiany wa­
runków mieszkalnych: prawo wszystkich ludzi 
pracy i ich rodzin do dobrego mieszkania za 
niski czynsz oraz konieczność ograniczenia cza­
su, energii i środków, które traciło państwo 
i masy pracujące na dojazdy do pracy. Chociaż 
tradycyjny tramwaj pozostał nadal efektyw­
nym środkiem lokomocji na krótkich dystan­
sach, to jednak rosnąca gęstość zaludnienia 
przeciążała infrastrukturę i służby publiczne 
do norm niedopuszczalnych przez rządy socja­
listyczne. Normy te są bardzo wysokie: każdy 
obywatel, niezależnie od rasy i płci, powinien 
mieć równe prawo do pracy, taniego miesz­
kania, odpoczynku, wykształcenia, usług kultu­
ralnych, lekarskich i bytowych.

Masowa rekonstrukcja i budowa nowych 
miast, ich ogromny rozwój, stworzyły krajom 
Wschodniej Europy i Związkowi Radzieckiemu 
unikalną możliwość zastosowania zunifikowa­
nych planowych koncepcji i norm w celu osiąg­
nięcia wspomnianych wyżei celów. Polacy, na 
przykład, mimo przerażających zniszczeń w
I I  wojnie światowej i gwałtownego wzrostu 
liczby ludności z 25 milionów do 35, wybudo­
wali od 1950 roku w swoich miastach 4 milio­
ny mieszkań, 7.500 szkół, 150 szpitali, otworzy­
li 200 muzeów i uruchomili 105 tysięcy porad­
ni, w których podwojono liczbę ordynujących 
lekarzy. Konieczność zespolenia domów miesz­
kalnych z przedsiębiorstwami sfery usług zro­
dziła koncepcję mikrorejonu. Od 1958 roku sta­
ła się ona ogólną, fundamentalną, ale giętką 
jednostką w planowym rozwoju miasta. Wy­
budowane na przedmieściach mikrorejony pro­
jektowano na 4—8 tys. mieszkańców, zamiesz­
kałych w wielomieszkaniowych domach. Miesz­
kania spółdzielcze zamieszkują rodziny z wyż­
szym uposażeniem. Ale to zróżnicowanie jest 
bez porównania mniej dostrzegalne niż w 
miastach kapitalistycznych, ponieważ sprawy 
przydziału mieszkań reguluje prawo, a różnica 
w uposażeniu jest związana niemal wyłącznie 
ze statusem zawodowym”.

Foto: Archiwum Opr. J. CZECH

Filipiny 14.400 + 400

Wyspa Guam 8.400 — 400

Tajwan 800 — 200

Australia 700 brak

Wyspa Midway 400 — 400

Inne kraje 200 — 500

7 Flota 25.900 — 2.900

Razem: 138.300 2.800

A M E R Y K A  Ł A C IŃ S K A

Strefa Kanału Panamskiego 9.200 

Puerto Rico 4.000

+  100 

—  500

Guantanamo 2.300 — 100

Razem: 15.500 — 400

INNE REJONY ŚWIATA

Bermudy 1.300 — 200

Diego Garda 1.200 +  100

Iran •) 900 brak

Kanada 700 brak

Inne kraje 2.500 — 500

Lotnictwo 3.400 — 1.700

Razem: 10.000 — 2.300

Japonia

Południowa Korea

45.900 — 300 

41.600 +  1.500

*) Przed rewolucją w  Iranie. Ponadto Pentagon 

nie uwzględnił tutaj około 40 tys. doradców woj­

skowych I specjalistów.

(„Nowoje Wremia” )

Na kilka dni przed radziecko- 
-amerykańskim szczytem w Wied
ni u (jak wiadomo — spotkanie 
Leonida Breżniewa i Jimm.y Car 
tera opowiedziano w czasie mię­
dzy 15 a 18 czerwca) negocjato­
rzy obu stron pracują przez 
„24 godziny na dobę”. Pod koniec 
minionego tygodnia tekst nio 
był jeszcze całkowicie gotów nie 
ma iuż merytorycznych spraw 
wygładza się tylko słowa aby 
układ SALT U był precyzyjny.

Rozdfczły się pogłoski, że prez. 
Carter chce przybyć do Wiednia 
na podpisanie owego ważnego 
dokumentu z grupą senatorów z 
obu partii. Ten zabieg — zda­
niem prasy amerykańskiej — ma 
ułatwić przyjęcie układu przez 
Senat. Pisaliśmy o tym, że wciąż 
nie brak w Stanach Zjednoczo­
nych przeciwników porozumienia
o ograniczeniu zbrojeń strate­
gicznych, którzy tym są aktyw­
niejsi im bliższy jest dzień pod­
pisania układu. Oczywiście lego 
odrzucenie przez Senat miałoby 
bardzo niebezpieczne skutki, 
trudne nawet do przewidzenia. 
Dlatego opinia publiczna iest 
przekonana, że rozsądek weźmie 
góre i Stany Zjednoczone nie za­
ryzykują światowej izolacji.

Po wiedeńskim spotkaniu przy­
wódców obu państw oczekuje s;ę 
uzgodnień, które pozwolą rozwi­
jać proces odprężenia międzyna­
rodowego na różnych płaszczyz­
nach. Do tematu będziemy po­
wracać, a teraz skomentujmy 
wybory powszechne we Wło«sech.

Nie trzeba przypominać. że 
rozpisane one zostały przed upły­
wem kadencji parlanientu z u- 
wagi na mnożące się kryzysy 
rządowe i niemożność uzgodnie­
nia formuły, która by ustabilizo­
wała władzę. Przez trzy tata 
włoscy komuniści w różnej for­
mie wspierali rząd, mimo iż u- 
tworzony on był z chadeków i ze 
strony swojej partii, nie miał 
dość głosów w parlamencie. I 
właściwie przez cały ten okres 
chadecja choć w wyborach w 
1976 roku otrzymała tylko o
4 proc. głosów więcej niż Włos­
ka Partia Komunistyczna, odma­
wiała udziału jej przedstaw'cie- 
li w rządzie. W takich to oko­

licznościach doszło do ogłoszenia 
wcześniejszych wyborów. Żadna 
z partii nie chciała ich. ale inne­
go wyjścia już nie było.

Czerwcowe wybory nie zmie­
niły układu sił — i partia --brze- 
śeijafisko-demokra tyczna i par­
tia komunistyczna straciły nieco 
głosów, głównie na rzecz partii 
małych: socjaldemokratycznej i 
radykalnej. Tę dwie ostatni?' mi­
mo znacznego przyrostu głosów 
i mandatów nadai jednak nie 
mogą odgrywać żadnej poważ­
niejszej roli. W nowym parla­
mencie partia chadecka dyspono­
wać będzie 262 mandatami, a 
partia komunistyczna — 201 Na 
trzecim miejscu — z 62 manda­
tami — lokuje sie partia socja­
listyczna, a wszystkie pozo,.tale 
mają tylko 10 proc. elektoratu 
Inaczej mówiąc — wybory ni­
czego nie rozstrzygnęły i proble­
my. które zadecydowały o przed­
terminowych wyborach, pozostają 
otwarte.

Prezydent Włoch dopiero roz-

Włoska Partia Komunistyczna, 
co stwierdziliśmy już powyżej, 
straciła część głosów — otrzyma­
ła o 4 proc. mniej niż w po­
przednich wyborach. (Z tamtego 
jednak przyrostu zaerewała 
3 proc.). Zastanawiając S'ę nad 
powodami — niektórzy koiien- 
tatorzy twierdza, it sprawiło to 
rozczarowanie wspieraniem cha­
deckiego rządu, który niczego 
nie załatwił. Powtarzamy 'ę o- 
pinię. ponieważ może ona odegrać 
pewną roie w rozwiązywali u o- 
becnej sytuacji.

Kolejny kryzys rządowy roz­
począł się w Portugalii, gdyż 
rzad Carlosa Monta Pinto /łożył 
rezygnację, będąc przekonanym, 
że „nie przeżyje” głosowań p w  

parlamencie. Dwie partie: so­
cjalistyczna i komunistyczna zło­
żyły bowiem wnioski w srnawie 
wotum nieufność. Pierwsza for­
mułując zarzuty nieefektywnej 
działalności i naruszenia poli­
tycznej neutralności, druga — 
oskarżajac rząd o spowodowanie

KRONIKA TYGODNIA
pocznie rozmowy z przywódca­
mi partii politycznych na temat 
sformowania nowego rządu — 
teoretycznych możliwości jest 
kilka, praktycznych właściwie 
trzy: albo komuniści wejdą do 
rządu, albo odnowiona zostanie 
większość parlamentarna z ich 
udziałem, albo znajda się w opo­
zycji. O środkowej pwentualno- 
ści kierownictwo WłPK nie my­
śli słusznie domagają: się aby 
dwie partie reprezentulace klasę 
robotnicza miały swych przed­
stawicieli w rządzie. Na .mał­
żeństwo z komunistami w rzą­
dzie” (posługujemy sie tutai sło­
wami Andreottiego) natomiast 
nie godzi się, jak i poprzeinlo, 
chadecja.

Obserwatorzy piszą z Rzymu, 
że stary impas w nowym wyda­
niu z pewnością trwać będzie 
dłużej, dlatego też nie nal°zy sie 
spodziewać rychłego powołania 
rządu.

obniżenia stopy życiowej ludno­
ści, reprywatyzacje niektć. 'ych 
gałęzi przemysłu i zwrot ziemi 
posiadaczom 

Prezydent przyjął dymisji;, ale 
też zakomunikował, że "lotych- 
czasowy gabinet pełnić będzie 
funkcje administracyjne do zasu 
zaprzysiężenia nowego.

Rząd Pinto nie przetrwał d łu­
go — zaledwie sześć miesięcy.

Był on najbardziej konserwa­
tywnym rządem od rewolucji 
portugalskiej P'/ypus/cza się że 
wobec niemożności trwa'szego 
rozwiązania i tym razem en zy- 
dent powoła gabinet Drzeiścowy 
i w ten sposób dotrwa się do 
przyszłego roku kiedy to musza 
się odbyć wybory 

A więc i w Portugalii brak 
perspektyw na szybka stabili­
zację.

W. SŁAWSKI
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•  *  *

skąd wracasz

który nigdy nic wstałeś od stołu 
m arm urow y kot na twoich kolanach 

zabrudzony śłin iak pod szyją łopocze na wietrze

dokąd idziesz
który dopiero wróciłeś
z wędrówki na czworakach po dachu twojego w ięzienia 
m arm urow y kot uw iązany na smyczy

dokąd zasypiasz
który się nigdy nie zbudziłeś

nie powstałeś z łona czekając aż cię ono samo w ypluje  
tuż pod łapy marmurowego kota

kogo się wstydzisz
który patrzy tylko w  pokrzywione twarze luster 

i w puste oczodoły 
m arm urow ych kotów

*  *  *

nie oddawaj do p ra ln i przepoconej koszuli 
niech zostaną soki przy owocu

nie zm yw aj soli ze skóry buta
niech w ypłyną białe wyspy na niespokojnym oceanie

nie wyrzucaj b rudu zza paznokci
niech znajdzie schronienie na  poduszce palca

nie strząsaj kurzu z sandałów  
niech pam ię ta ją  ile dróg zdeptałeś

bo kiedy zaczną ważyć
może zabraknąć tobie jedne j kropelki potu 

aby opadła szalka

MIĘDZY
gdzie ja  się tu  zmieszczę 
m iędzy stroną pierwszą a ostatnią 
m iędzy kołam i a asfaltem  jezdni 
między zielonym a czerwonym św iatłem

gdzie ja  się tu  zmieszczę 
m iędzy białe pasy na przejściu dla pieszych 
między horyzonty pary kraw ężn ików  
między na a zawsze

I nagroda na konkursie literackim o „Czółenko Tkackie” w 1979 r.

ZDZISŁAW BOGUSZEWICZ
•  ♦ *

K ażdy z nas jest uchwycony 
w  prostokąt marzeń 
w  obszar który dobrzy ludzie 

nazyw ają  poezją
inn i nie w ierzą w  istnienie wierszy 

a przecież
domy budu ją  ze skorup poematów

K ażdy z nas jest uchwycony 
w  kroplę łzy 
wstydzimy się uczuę 

rzeczy dziecka ludzi 

w łasnej twarzy
która spada na wiersze jak  na k lam ry legend
jak  na pozornie
nic nie znaczące słowa:
—  Człowiek
—  Miłość

—  Z iem ia

lecz pam ięta jm y
że nasze pięty
poza obszar poezji wystają

MAŁE ŻYWIOŁY
Podzielę się pęcherzykiem powietrza 
kroplą wody gojącej rany 
lecz przeznaczenia 
nie przesunę w inne miejsce 
choćbym marzenia ściętej głowy 

zrów nał z praw am i połączonej z szyją 
fakty zdegradują mnie
do rzeczywistości nieszczelnych komórek mózgowych
...bo tyle ty lko ognia z pożaru zostało

że mogę w garści zmieścić
ledwie tlący się płom ień
idąc w  katakum bach relan ium

ZADUMA
Ktoś kto odchodzi w  m ilczeniu z areny 
nłc musi być w inien śmierci chorych zdań 
łam an ia  otaczających m urów  
zburzenia krzyku
zgłośnienia ledwie słyszalnego szeptu 

słów do krw i
paznokciam i jak  tw arz podrapanych

Nie musi być w inien
kompleksów wyryw anych niebu

ciężaru kam ienia, w który
ehlcb się przem ienił a ciało wyrzekło

I I  nagroda w konkursie literackim o „Czółenko Tkackie” w 1978 r.

Długo trwało, zanim zdoby­
łem ten pokoik. Obszedłem 
przedtem wszystkie internaty 
w Łodzi — wszędzie mówiono 
m i to samo: „Nie ma miejsca”. 
Gdybym był studentem, może 
udałoby się dostać miejsce w 
akademiku, ale jako uczeń nie 
miałem szans. Kilka dni mie­
szkałem nawet w domu przezna­
czonym do rozbiórki, z którego 
nie wyjęto jeszcze drzwi i o- 
kien. Wiedziałem, że mogę 
podpaść, jeżeli wykryją moją 
obecność, nie mogłem też nic 
zostawić w tym domu. Z po­
czątku nosiłem swoje rzeczy 
z sobą, zanim odważyłem się 
poprosić kolegę o ich przecho­
wanie. Bałem się, że mnie 
wyśmieje — to przecież głu­
pia sprawa. Tymczasem Jacek 
okazał mi prawdziwe zaintere­
sowanie. To on wynalazł „su­
per okazję”, jak to nazwał, to 
znaczy pokoik w mieszkaniu, 
którego właścicielka wyjechała 
na dłuższy czas z Łodzi. Nie 
chodziło jej nawet tak bardzo 
o pieniądze, jak o to, żeby 
sublokator był „porządny”.

Pokoik był jako tako ume­
blowany, wchodziło się do 
niego z długiego korytarza, 
gdzie znajdował się kran 1 
zlew. Tutaj właśnie lokatorzy 
spotykali się parę razy dzien­
nie, a czasem ucinali sobie po­
gawędki. Namiętności rozpala­
ły się przy spornych kwestiach 
zanieczyszczania zlewu i pod­
łogi. Wtedy słyszałem długie, 
do niczego nie prowadzace 
dyskusje... „A bo pani to by 
chciała... A pani to nie leie? 
Leję. ale nie takie brudy! Jak 
się leje takie brudy, to trzeba 
po sobie potoknąć”.

To, że nareszcie miałem 
„dach nad głową”, pokrzepiło 
mnie na duchu. Zacząłem na­
wet lubić szkołę, która począt­
kowo wydawała mi się pełna 
zasadzek, zacząłem też czuć się 
lepiej wśród kolegów i w no­
wym miejscu zamieszkania. 
Poznałem już niektórych loka­
torów. kłaniałem im się, cho­
ciaż nie byłem pewny, czy 
wiedzą, kim jestem i co tu ro­
bię. Może dlatego starałem sił; 
chodzić po wodę wtedy, kiedy 
nikogo nie było na korytarzu. 
Czasem nawet przez szparę w 
drzwiach obserwowałem, czy 
nikt nie wychodzi i dopiero 
wówczas chyłkiem biegłem do 
kranu.

Nie zawsze jednak udawało 
mi się uniknąć spotkań z są­
siadami, którzy zresztą nie in­
teresowali się mną tak bardzo. 
Pewne zainteresowanie oka­
zywała mi moja sąsiadka z 
przeciwka. Była to kobieta w 
nieokreślonym wieku, raczej 
jeszcze rrtłoda, wysoka, o utle­
nionych włosach. Często wy­
chodziła na korytaVz w rozwie­
wającym się szlafroku, który 
głęboko odsłaniał dekolt i o- 
pinał pełne biodra. Uśmiechała 
się do mnie w taki sposób, że 
rumieniłem się jak dziewczy­
na.

Przy końcu korytarza miesz­
kał samotnie pewien starszy 
mężczyzna. Nie lubiłem go 
spotykać. Wydawało mi się, 
że w jego oczach widzę jakby 
mimowolny wyrzut, że dla 
mnie dźwignięcie wiadra z 
wodą było fraszką, on zaś na­
bierał wody tylko do połowy 
naczynia. Drażnił mnie jego 
wzrok wlepiony we mnie z 
jakąś krytyczną — zdawało 
mi się — uwagą.

— Tak, młody człowieku — 
powiedział pewnego razu — 
nie zawsze było mi tak trud­
no unieść wiadro wody. Kie­
dy byłęm taki miody jak pan...

Nie odezwałem się wtedy. To 
jasne, że kiedyś byl miody i 
silny.

— Tak, tak — westchnął 
odchodząc — jest pan jeszcze 
w wieku, kiedy się lego nie 
rozumie.

Przystanął i odwracając gło­
wę dodał z uśmiechem niepo­
dobnym jednak do prawdziwe­
go uśmiechu:

— Wie się, tak, ale się lego 
•nie pojmuje.

Od tego dnia zaczęła się na­
sza znajomość. Wyglądała ona 

j tak, że ja starałem się go u- 
! nikać, a on, kiedy się na nie­

go natknąłem, zawsze do mnie 
zagadywał. Nieraz nawet, kie­
dy wracałem do domu, uchy­
lał drzwi, kiwał do mnie po­
rozumiewawczo głową i mó­
wił: „Jak tam w szkole? — 
albo: Jak tam na dworze? Bo 
dziś jeszcze nie wychodziłem”. 
Odburkiwałem w odpowiedzi 
„Aa dobrze, jakoś tam idzie, 
poprawia się” — czy coś ta­
kiego.

To, że mógł nie wychodzić z 
domu przez cały dzień, wyda­
wało mi się wstrętnym lenis­
twem. Mój ojciec nie był chy­
ba dużo od niego młodszy, a 
ciąg!a jeszcze najważniejsze 
prace w gospodarstwie nie o- 
bywaly się bez niego. W swo­

jej dobrej chwili mógł się 
chyba nawet mierzyć z moim 
bratem, z którego jest przecież 
tęgi kawał chłopa.

Staruszek zdawał się nie za­
uważać mojej niechęci, czy 
też nie zważał na nią, a może 
brał ją  po prostu za brak o- 
krzesania.

Pewnego dnia pomogłem mu 
przy nabieraniu wody, bo w i­
działem, że idzie mu z tym 
gorzej niż zwykle. Niespodzie­
wanie chwyciwszy za klamkę 
mój staruszek zachwiał się i 
oparł bezwładnie o drzwi. 
Stał tak z rozkrzyżowanymi 
rękami i dyszał. Postawiłem 
wiadro na podłodze i chociaż 
w  duchu kląłem go w żywy 
kamień, spytałem: „Co panu? 
Chory pan?”

Zrobił nieokreślony ruch rę­
ką. Nie pytałem więcej, wzią­
łem go pod ramię, wprowadzi­
łem do jego mieszkania i po­
mogłem położyć się na łóżku.

IRENA GALICKA

Chwilę stałem nad nim nie 
wiedząc: odejść czy zostać. 
Było mi dosyć głupio.

— Już panu lepiej/? — spy­
tałem po chwili chcąc się jak 
najszybciej wycofać.

Zwrócił na mnie swoje nie­
przyjemne oczy.

— Spieszy się pan — powie­
dział odwracając głowę — a 
ja pana zatrzymuję...

— Niespecjalnie...
Byłem zty na siebie, że nie 

umiem zakończyć tej sprawy 
tak jak trzeba, to znaczy od­
wrócić się i odejść.

— Czy już.... — zacząłem.
Przerwał mi od razu.
— Dobrze to ja się nigdy nie 

czuję i nigdy nie będę czuł...
— Czemu nie — powiedzia­

łem mato przyjaźnie — mój 
ojciec nie jest dużo młodszy, a 
jeszcze ciągle czuje się zupeł­
nie dobrze... Zupełnie...

— Oiciec?
Zwrócił się znów do mnie. 

•Kiedy był odwrócony, mo­
głem czuć do niego jakiś ro­
dzaj litości. Wobec jego upar­
tego, niemiłego spojrzenia po­
nownie wszystko się we mnie 
zjeżyło przeciw niemu.

— Tak, mój ojciec.
Przez chwilę mówiłem o oj­

cu, o jego pracy i zdawało mi 
się, że staruszek słucha tego 
wszystkiego bardzo uważnie.

— Mój syn — powiedział 
nieoczekiwanie nie spuszczając 
ze mnie \vzroku — miałby te­
raz chyba tyle lat co pan. Ile 
pan ma lat?

— Dwadzieścia. Niecałe.
— O, to mój syn byłby star­

szy... Byłby starszy...
Ułożył się na plecach. Po­

czułem się trochę nieswojo, bo 
leżał wyciągnięty jak /  niebo­
szczyk.

— Gdzie jest pana syn?
— Mój syn nie żyje — po­

wiedział zwyczajnie, bez naj­
mniejszego wzruszenia, jakby 
mówił o jakiejś potocznej 
sprawie. — Mówię, że nie żyje, 
ale naprawdę to nie było tak... 
tak normalnie. Mój syn został 
zabity. To było podczas wojny.

Żachnąłem się. Wojna to 
stare dzieje. Te czasy dawno 
już minęły. Dlaczego oni cią­
gle do tego wracają, wciąż 
mówią o wojnie, jakby się to 
działo niedawno. Ja urodziłem 
się- po wojnie 1 tamte czasy 
to dla mnie już zamierzchła 
historia. Nieraz przysłuchiwa­
łem się opowiadaniom o tam ­
tych czasach. Ludzie wyliczali 
wtedy: tpn zginął, tamten 
zginął, a czasem mówili ina­
czej: tego wzięli, tamtego 
wzięli, ale ktoś tam wrócił. 
Wrócił z samego piekła, z go­
rącego, rozpalonego piekła.

— Pana pewno wcale nie 
interesuje to, co mówię?

— Nie, dlaczego...
Sam nie wiem, czemu usia­

dłem, jakbym chciał pokazać, 
że wysłucham chętnie nawet 
najdłuższej historii.

— Widzi pan, dlaczego ja o 
tym mówię...

Kiedy tak na mnie patrzył 
wydało mi się nagle, że widzę 
w nim jednak coś młodego. 
To były oczy, coś w nich, tak, 
jakieś światełko, błysk źrenic.

Wydało mi się nawet, że jego 
twarz nie jest wcale taka sta­
ra, była raczej znękana jak 
twarz człowieka chorego.

— Mówię panu dlatego, że­
by... żeby... Jak by to panu 
powiedzieć... Żeby się pan nie 
bał — dokończył wreszcie i 
położył się znowu na plecach, 
jakby go to bardzo zmęczyło.

— Żebym się nie bał? Cze­
go? Wojny?

— Nie, nie, żeby się pan nie 
bał... Czego? Życia czy śmier­
ci...

— Życia? Życia się nikt nie 
boi. A śmierci... to jest chyba 
zwykła rzecz, że człowiek boi 
się śmierci...

Spojrzał na mnie z boku, 
potem westchnął czy też sap­
nął, i znów patrzył w  sufit. 
Zaciskał i otwierał usta.

— Powiem panu wszystko. 
Wszystko już było. Ja wtedy 
byłem jeszcze młody, moia żo­
na też była młoda. Mieliśmy

syna. Miał już wtedy pięć lat.
— No i co? Zginął podczas 

wojny?
Mówił dalej, jakby nie do­

słyszał mojego pytania.
— Szukano kogoś, kto się u- 

krywał, podobno uciekł z wię­
zienia. Wyprowadzono wszyst­
kich mieszkańców tego domu 
na podwórze. I moją żonę też. 
Sam nie wiem, jak to się sta­
ło, że wtedy wyszedłem wła­
śnie do komórki i zobaczyw­
szy wchodzących żandarmów 
ukryłem się za jedną z przy­
budówek. Przylgnąłem do ścia­
ny, przylepiłem się do niej i 
stanąłem bez ruchu. W idzia­
łem, jak ich wyprowadzano, 
jak krzyczano, jak szarpano 
ludzi. Moje dziecko, Zbyszka, 
odepchnięto na bok, ale on 
plącząc przybiegł do matki 
stojącej pod murem i uczepił 
się jej kolan. Na próżno go 
odrywała, odpędzała. Żandarm 
znów go odrzucił, ale dziecko 
znów przybiegło. A ja, wie 
pan, cały czas stałem ukryty 
za przybudówką i patrzyłem 
na to. I ani drgnąłem. Myśla­
łem wtedy o wielu rzeczach, 
jak człowiek w godzinie śmier­
ci. Łatwo mogli mnie znaleźć i 
wyciągnąć. Czekałem na lo, 
Czekałem i czułem, tak silnie 
jak nigdy dotąd, że za jwszel- 
.ką cenę chcę się ratować, 
chcę żyć. A przecież tam by­
ła moja żona, którą kiedyś 
poznałem jako młodą dziew- 
cznę, przecież łączyła nas m i­
łość, byliśmy szczęśliwi. Mówi­
łem sobie, że nic im nie mo­
gę pomóc, nic. Ale też myśla­
łem, że mimo to powinienem 
pójść do nich. W pewnym mo­
mencie chciałem wybiec z u- 
krycia, zrobiłem nawet krok. 
ale coś mnie zatrzymało na 
miejscu. Coś silniejszego niż 
moja wola. Nic im nie pomo­
gę — mówiłem sobie — ale 
będę razem z nimi. Stałem 
jednak i nie ruszałem się.

Spuściłem głowę. Mimo woli 
zacisnąłem zęby. Ten człowiek 
obnażał swoje wstydliwe, inty­
mne sprawy przede mną, przed 
zupełnie obcym człowiekiem. 
Nie mógł liczyć na lo, że 
przyjmę jego zwierzenia jak 
ktoś bliski. Po co więc to ro­
bił? Co go do tego popychało?

— Ja wiem — odezwał się 
znów staruszek — że dla pa­
na to jest...

, — Nie, dlaczego — powie­
działem głupkowato czując 
wzbierającą we mnie złość na 
niego, ale przede wszystkim 
na samego siebie.

— Ależ luk, pan jest z in ­
nej generacji, dla pana wojna 
to mit, a moje ględzenie o niej 
to nudy. Jeszcze gdyby cho­
dziło o walkę, jak to się mó­
wi, z bronią w ręku... to tak, 
to budzi zawsze ciekawość. 
Ale ja  mówię o tym dlatego, 
żeby pan wiedział, że nie trze­
ba się bać. Co mi teraz z ży­
cia, które nikomu nie jest po­
trzebne. Nieraz idę ulicą i pa­
trzę na was. Przechodzicie 
koło mnie tacy zupełnie obcy, 
nawet nie mogę sobie wyobra­
zić, co w was jest.

Jak to może być —  pomy­
ślałem ze zdumieniem — że

ten człowiek leży tu udręczo­
ny sam sobą.

— Przeżyć — zaszemral 
znów — ale za jaką cenę? 
Mieć ciągle wyrzuty, że zawio­
dłem, że ich w pewnym sen­
sie zdradziłem, opuściłem w 
takiej chwili...

— Nie — powiedziałem pro­
stodusznie nie wiedząc właści­
wie, czy się z nim zgadzam, 
czy nie. — Według mnie nie 
ma nic złego w tym, że się 
człowiek uratuje, jeżeli nie 
dzieje się to cudzym kosztem. 
Nawet jeżeli jego najbliżsi 
zginą. Gdyby trzeba było na­
rażać życie dla czegoś ważne­
go, gdyby to było komuś po­
trzebne, miało jakieś znacze­
nie, ja sam nie zawahałbym 
się. Wtedy, tak. Ale jeżeli to 
nie było potrzebne... Przecież 
pan by im nic nie pomógł.

W  miarę jak mówiłem, nieo­
czekiwanie sam zacząłem u- 
pewniać się coraz bardziej w 
przekonaniu, że rozumuję 
słusznie. To jest proste i jas­
ne.

— Przecież dużo ludzi stra­
ciło rodziny — powiedziałem 
7. naciskiem. — Mój wujek, 
na przykład, stracił całą rodzi­
nę.

Staruszek uniósł się na 
łóżku, jakby chciał wstać. Pa­
trzył na mnie szeroko otwar­
tymi oczami pytająco.

— No i ożenił się drugi raz, 
ma dzieci. To jest zwyczajna 
sprawa.

— Ożenił się, ma dzieci — 
powtórzył 1 wolno ułożył się 
z powrotem na łóżku.

— Tak, ma pan rację — 
powiedział po chwili patrząc 
gdzieś w sufit. — Ma pan ra­
cję. To jasne. Ale jednak... To 
tylko dla was jest proste, ale 
nie dla nas. Nie, nie dla nas. 
Widzi pan, są tacy ludzie, 
którzy boją się życia. Spyta 
pan — czego się boją? Czego... 
Jedni, na przykład, boją się, 
żeby się komuś nie narazić... 
komuś stojącemu wyżej od 
nich. Rozumie pan?

Ogarnęła mnie złość. Nie, 

powiedziałem sobie, nie dam 

się wciągnąć w te jego biado­

lenia. Co on sobie myśli? Że 

ja czekam na jego nauki! Nie 

trzeba się bać. Pewnie, że nie 

trzeba się bać. Jasne. I ja się 

nie boję. Życia w każdym ra­

zie nie. Na pewno. A może to 

życie, jakie mieli, tak ich 

ukształtowało? Może to życie 

zrobiło ich takim i? Rozwinęło 

w nich przede wszystkim 

strach.

Staruszek zamknął oczy. Je­

go chuda, pomarszczona twarz 

wyglądała teraz jak twarz czło­

wieka, który stracił przytom­

ność. Tego tylko jeszcze bra­

kowało — pomyślałem ze zło­

ścią — żeby mi tu zasłabł na 

dobre, albo nawet wyziónął 

ducha!

Podniosłem się i pochyliłem 

nad nim. Niespodziewanie o- 

tworzył oczy. Widziane z blis­

ka wydały mi się jakieś inne, 

nie umiem określić jakie. By­

ło w nich coś natarczywego 1 

żałosnego zarazem. Nie wiem, 

dlaczego miałem wrażehie, że 

coś się przede mną odkrywa, 

że zaczynam zagłębiać się w 

sprawy, o których dotąd nie 

miałem pojęcia. Uświadomiłem 

sobie naraz, że właściwie pod­

stawowe sprawy życia były 

dla mnie dotychczas proste jak 

dzień i noc, jak zima i lato. 

Po raz pierwszy pomyślałem, 

że może nie zawsze są takie, 

że może w człowieku jest 

jeszcze coś innego, coś, co do­

chodzi do głosu w szczegól­

nych chwilach życia. I że ten 

człowiek chciał mi o tym po­

wiedzieć, ale nie mógł, lub 

nie umiał. To co mówił, nie 

miało żadnego znaczenia. Za 

tym kryło się coś innego, coś 

przemilczanego i nieporówna­

nie ważniejszego.

Cofnąłem się.

— To ja już pójdę — po­

wiedziałem po chwili. Przy 

drzwiach zawahałem się jed­

nak.

— A może wezwać doktora?

Odwrócił się ode mnie. Za­

machał ręką.

— Nie, nie trzeba. Do wi- 

dzeni panu.

Opowiadanie otrzymało I I  nagro­
dę (I nie przyznano) na konkursie 
literackim o „Czółenko Tkackie” 
W 1979 t .
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powstała; obraz, na którym można by 
również zauważyć znak czasu.

II

Niepokój jest zegarem, on czas
ludziom  stwarza; 

Kto umorzył niepokój, wnet i czas
umarza.

(Adam Mickiewicz)

Współczesna literatura wyraża e- 
mocje w stopniu o wiele wyższym, 
niż się to na ogół przypuszcza. Istot­
ną rolę w tym względzie odgrywa 
sytuacja egzystencjalna współczesne­
go człowieka, określana z jednej stro­
ny nie notowanym w dziejach roz­
wojem nauki i związanej z nim per­
spektywy poznawczej, z drugiej zaś 
równie nie notowanym w dziejach 
zagrożeniem, tkwiącym — skrótowo 
mówiąc — w nuklearnych arsena­
łach. Sytuacja ta inspiruje z nową 
mocą stawianie pytań o istotę czło­
wieczeństwa, wzmaga zainteresowa­
nie zarówno treścią, jak i formą, ży­
cia współczesnych. Potęguje moral­
ną i intelektualną odpowiedzialność 
pisarza, nie pozwala zapomnieć o po­
słannictwie artysty.

W „Głębokich źródłach” Wanda 
Karczewska stwierdziła:

„Wielu z nas, pisarzy, posiadało 
niejasne, może nawet błędne, a co 
najmniej zamrożone pojęcie o istnie­
jącej rzeczywistości. A przecież na­
wet martwa materia podlega prze­
mianom, a cóż dopiero żywa społe­
czność ludzka (...). Zapominamy, że 
każdą rzeczywistość materialną i 
ludzką poznajemy niedoskonałym a- 
paratem poznawczym, przeżywamy 
odrębnym systemem uczuciowym, o- 
ceniamy własnym, więc stronniczym 
wartościowaniem, a zapominając o 
tym, często uznajemy za słuszne tyl­
ko własne widzenie, poznanie i war­
tościowanie”.

Fragment ten, wDrew pozorom, nie 
podważa miejsca pisarza w naszej 
społeczności, wręcz przeciwnie — 
odsłaniając trudności, jakie pisarz 
napotyka w swym twórczym wysiłku
— uzmysławia jego powagę. Mamy 
więc do czynienia z pojmowaniem 
zawodu pisarza, jako swego rodza­
ju  tęsknoty do „rządu dusz”, z trak­
towaniem literatury, jako ważnej 
dziedziny społecznej aktywności. Pi­
sarze, w których utworach sprawy 
te dochodzą do głosu, nie traktują 
literatury jako gościńca, po którym 
przechadza się życie, traktują ją 
raczej, jako ścieżkę wiodącą w głąb 
jaźni — poszukują najbardziej uta­
jonych myśli, odsłaniają najgłębiej 
skrywane emocje. Nade wszystko 
zaś koncentrują się na własnym pro­
cesie twórczym. Zdają się powiadać: 
jeśli jako pisarz mam prawo, czy 
obowiązek przemawiać w imieniu ca­
łej społeczności, to muszę przede 
wszystkim sprawdzić czym w istocie 
rzeczy jest literatura, na ile może 
być ona pomocna w procesie eduka­
cji społecznej, w jakim  stopniu mo­
że stanowić interwencję w sprawy 
pożal iterackie, w jakiej zaś mierze 
jest dziedziną autonomiczną. Jeśli 
mam mówić o społeczeństwie wpierw 
sprawdzić muszę, czym jest człowiek 
jako jednostka, jakie powodują nim 
niepokoje, ku czemu stara się że­
glować. A jeśli mam zajmować się 
jednostką — najlepiej mogę to czy­
nić na własnym przykładzie, pozwo­
lić sobie na wiwisekcję.

Niepokoje artystów pióra zwraca-'' 
ją się w różnych kierunkach i roz­
maite przybierają postaci. Nade wszy­
stko jednak są znakiem czasu, wy­
rażają konkretną epokę. U ich pod­

łoża tkwi najczęściej apokaliptyczne 
doświadczenie drugiej wojny świato­
wej, hekatomba okupacji. Siady tego 
niepokoju znajdziemy u większości 
autorów. U niektórych przybiera on 
postać twórczej obsesji (np. Leon 
Gomolicki, Bernard Sztajnert). Pro­
blem: w jaki sposób okupacyjne doś­
wiadczenie warunkuje dzisiejszą 
egzystencję ludzi, tych zwłaszcza, 
którzy okupację przeżyli, nabiera na 
kartach ich utworów coraz to now­
szych aspektów. Nie można jednak

LITERATURA
cji ucznia bez przerwy chłonącego 
wiedzę o świecie.

Niepokoje artysty, poczuwającego 
się do odpowiedzialności za świat, a 
jednocześnie świadomego swych o- 
graniczonych w tym względzie mo­
żliwości, coraz częściej dochodzą do 
głosu w twórczości prozaików mło­
dych, niedawnych debiutantów. Py­
tania o miejsce wstępującego w ży­
cie artystyczne twórcy, o miejsce 
sztuki w hierarchii zjawisk, stawia­
ne są nieraz z pozycji groteski, wy-

bez przerwy żyć przeszłością. Życie 
idzie naprzód, zabliźnia rany. I po­
jawia się problem inny: w jaki spo­
sób wyrazić całą złożoność naszego 
czasu, jak przy pomocy twórczości 
literackiej rozpoznać człowieka i ota­
czającą go rzeczywistość? I pisarze 
próbują szukać odpowiedzi, a jed­
nocześnie uczulać, uwrażliwiać czy­
telnika, dając mu niedwuznacznie do 
zrozumienia, iż jest współodpowie­
dzialny za kształt świata, za kształt 
kraju, za kształt najbliższego otocze­
nia. Gomolicki rolę twórcy widzi 
w uczciwym stawianiu pytań; Kar­
czewska powiada, że najwyższą war­
tością jest dobrze przeżyte, aktywne
i twórcze, życie ludzkie; Sztainert 
stawia siebie i czytelnika w sytua­

nikającej ze zderzenia młodzieńczej 
bezkompromisowości z ograniczoną 
rolą artysty we współczesnym świe­
cie (np. Krzysztof Skudziński „Reko­
lekcje dla głuchoniemych”, Marian 
Miszalski „Równowaga chwiejna”, 
Andrzej W. Mikołajewski „Portret 
znajomego”).

Literatura okazuje się więc nie ty­
le zwierciadłem otaczającej nas rze­
czywistości, co raczej artystyczną i 
moralną inspiracią, zbiorem sytuacji
i wskazówek, wśród których każdy 
czytelnik doszukać się może czegoś 
dla siebie.

I I I

Dzielne mam y obvcza.ie
(M ikołaj Biernacki)

t»okców

Pisarze stosunkowo chętnie podej­
mują problematykę obyczajową, w 
obyczajach bowiem znajduje od­
zwierciedlenie,- moralna świadon^ść 
jednostki i społeczeństwa. Można pi­
sać o tym zawiłe traktaty z trudem 
mieszczące się w kanonach literatury 
pięknej, można też opowiadać o oby­
czajach z lekkim przymrużeniem oka
— bawić i uczyć zarazem. Ta druga 
postawa zdaje się obecnie domino­
wać w prozie obyczajowej. Powieści 
traktujące o obyczajach naszego cza-

IENIA
su przedstawiają przede wszystkim 
te dziedziny życia, w których najłat­
wiej o obserwację: sprawy zawodo­
we, szczęście i kryzys rodziny, suk­
cesy i niepowodzenia miłosne. Przed­
stawiają zjawiska typowe przez swo­
ją zwyczajność, ale nie ukrywają i 
wynaturzeń. Refleksję poważną łą­
czą z kpiną, troskę społeczną z dys­
kretnym dydaktyzmem. Współczes­
ność oglądają poprzez obecność u- 
sankcjonowanych tradycją mitów 
(np. „Portret królowej” Władysława 
Rymkiewicza). Diagnozy i rozpozna­
nia wiernie oddają rzeczywistość, da­
lekie są od schematyzowania. Chęt­
nie zajmują się zwłaszcza miłosnym 
obyczajem Polaków w całej jego roz­
ciągłości, od pełni rodzinnego szczę­

Rys. Andrzej Tylczyńskl

ścia (np. w ' „Dzbanku życia” Tadeu­
sza Chróścielewskiego), poprzez kry­
zys pożycia małżeńskiego (np. w 
„Końcu sezonu” Wiesława Jażdżyń- 
skiego, „Miłości i medycynie” Ed­
warda Kopczyńskiego, czy w -Czło­
wieku na peronie" Tadeusza Gicgie- 
ra), do rozmaitych niespełnień i • 
tęsknot (np. w powieści „Cudza m i­
łość, cudze cierpienie” Władysława 
Orłowskiego).

Kryzys uczuć przedstawiany jest 
zazwyczaj nie w oderwaniu, lecz w 
połączeniu z innymi niepowodzenia­
mi życiowymi — oto w doskonale do 
tej pory funkcjonującym mechnizmie 
ccś się nagle zacina i stawia pod 
znnlfiem zapytania dotychczasowe 
sukcesy bohatera. Sztuka życia oka­
zuje się umiejętnością bardziej skom- 
likowaną niżby to wynikało i  do­
tychczasowych przekonań niejednego 
bohatera powieściowego. Zależy prze­
cież od wielu elementów, nic tylko 
od uczciwości i bezgranicznej wiary 
w sprawiedliwość. W życiu niezmier­
nie rzadko mamy do czynienia z pro­
stym podziałem na dwie strony bary­
kady, na czarne i nieskazitelne cha­
raktery. Ludzkie postawy są niepo­
miernie bardziej skomplikowane, u- 
zależnione od rozmaitych czynników. 
Zofia Lorentz, Maria Siwińska, Ja ­
nusz Skoszkiewicz, Eugeniusz Iw a­
nicki stosunkowo chętnie odsłaniają 
codzienne maski, czy przyzwyczaje­
nia swych bohaterów, pozbawiają ich 
zachowanie ustalonego rytuału, kom­
promitują rutynę i bezwład, pragną 
wzbudzić nieufność wobec pozorów.

Jak pisze Wacław Biliński w „Iko­
nach”: 41

„W ich wozie czworo ludzi nie w ią­
że żadna zbrodnicza tajemnica. Nie 
oni zabili na drodze samotnego rowe­
rzystę. A przecież samochód pełen 
jest strachu. Dlaczego? Wszyscy się 
boimy, myśli Halina. Może nawet nie 
chodzi o tamtego pozostawionego na 
szosie człowieka. Boimy się, że zos­
taniemy zdemaskowani. Maski. Uda­
wanie. Pozory. Udajemy porządnych 
ludzi. Stefan, pokazowy moralizator. 
Zakochałam się w nim, bo był taki 
odważny! Nieustraszony w głoszo­
nych sądach! Zyga, gentleman pol­
skiego sportu. Ja, tak wyczulona na 
punkcie etyki. Tylko Irena, czar la 
owca, przynajmniej nie pozuje na 
cnotkę...”.

Niestabilność obyczajów powoduje 
niekiedy zwrot w stronę przypowie­
ści bulwersujących — wymownym 
przykładem może być tutaj „Powrót 
wabiszczura” Andrzeja Makowieckie­
go. Niestabilność obyczajów jest rów­
nież jedną z przyczyn żywotności 
tzw. literatury marginesu społeczne­
go. Od lat pisarze mitologizują tę 
sferę życia, jako obszar, w którym 
odnaleźć można takie wartości, jak 
przyjaźń, wierność, autentyczną więź 
międzyludzką, poczucie honoru. 
Tęsknocie za wspomnianymi warto­
ściami towarzyszy dwstyczność opi­
su, fascynacja egzotyką i przygodą, 
chęć przedstawienia prawdziwego 
„krwistego” życia. W środowisku 
łódzkim z nurtem tym związane są 
książki Andrzeja Makowieckiego, Ry­
szarda Binkowskiego, a także debiut 
Andrzeja Sroczyńskiego. Nie ogra­
niczają się oni tylko do środowiska 
marginesu, poszerzają pole obserwa­
cji, starają się przeprowadzić analizę 
zjawisk społecznych, nie poprzesta­
wać na sentymentalnym opisie.

(dokończenie w numerze następnym)

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

Referat wygłoszony podczas sesji 
literackie j „Obraz Polski lat siedem­
dziesiątych w prasie”, która odbyła 

się 17 m aja  br. w  ramach D ni Lite­
ratury w Łodzi.

HENRYK HARTENBERG

ZASZUMIAŁ LAS 

SOSNOWY
Przyśnił m i się las 
Sosnowy las
Drzewo z sosnowego lasu 

W  południe
Pod moje okno przywędrował las 
Cały w korzeniach lasu 

Wieczysty las

I  zaszeleściał w  szybach las

1 zaszum iał las
I zakw itł nagle stubarwny las 

Sosnowy las

I patrzę na m głą zasnuty las 
Na stubarwny m rokliwy las 

Na siostry lasu 
Na las

I  wroslem w las 
W  szumiący las

W  dzwonienie lasu 
W  zielony senny las

A  potem
Mrok ju ż  objął las
I pierwszą gwiazdę płonącą w lesle

I  ciebie nagą na skra ju  lasu

K iedy cisza wejdzie w  las 
W  ten stubarw ny wieczny las 

Zbijcie m i trum nę z sosny 
Niech szumi we mnie las

Sosnowy la*
Ojczysty las 

Las

NATURA
Jesteś jak  ta  ziem ia 
W  którą uderzył piorun otw ierając 

Prawleczne rzeki ukryte 
Na samym  dnie krągłości 
Św iata

Jesteś jak  ta ziem ia 
Z której wycieka ocean zielonej krw i 

Dająca życie wszystkim drzewom

Trawom I pagórkom, wszystkim  dzwonom 
Bram om  i ptakom spieszącym tam  
Gdzie sanktuarium  ciszy 
Gdzie wyspy szczęśliwe

Jesteś ja k  ta ziem ia 
Pełna oczekiwania I niepokoju 
Tak bardzo zuchwała I tak ufnie 
O tw arta
Na uderzenie gorącej lawy 
K rążące j w m rokliw ych korzeniach 
Brzem iennych w  krzyk „w łasnejo  m ilczenia” 
W  jutrzejsze zabłąkanie

Jesteś ja k  ta ziem ia
K ry jąca  w  swym w ielokształtnym  łonie
Wszystkie złudzenia I nadzieje
Wszystkie rozczarowania i zmienności

Człow ieka
Ale zawsze płodna I zawsze nie tkn ięta 
Przychodzisz w  oddechu żyw icy 
Spływ ające j kropla po kropli na wilgotne 

P lam y krw i
A potem „świeżością rzeki we śnie”
Rozcinasz noe tak, jak  się rozcina 

Błonę oczekiwania
I  łagodnością ciała wypełniasz 

Wszystkie przepaści

Jest to czas, kiedy trawy płoną 
Ogniem  tworzenia
K iedy w  szczelinach ziem i huczą rzei** 
Jeszcze nie narodzone

Chociaż dookoła trw a cisza 
Frawieczna
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I na zakończenie „Krawiec” 
Mrożka, sztuka znana publi­
czności łódzkiej z przedstawie­
nia w Teatrze im. Jaracza. 
Spektakl Erwina Axera był od 
łódzkiego bardziej wysmakowa­
ny i równiejszy w poziomie 
aktorskim. Świetną oprawę 
plastyczną przygotowała dlań 
Ewa Starowieyska, a muzyczną 
Jerzy Satanowski. Parada 
gwiazd — Wiesław M ichni­
kowski, Krzysztof Kowalewski, 
Jan Englert, Mieczysław Cze­
chowicz — dopełniła reszty. 
M imo to widowisko nie było 
bezbłędne, zarzucić na przy­
kład można, że typ humoru 
prezentowany przez Czechowi­
cza zwłaszcza w I I  akcie wy­
łamywał się z intencji sztuki.

Tak oto w wielkim skrócie 
dokonałem przeglądu prezenta­
cji festiwalowych. Zdaję sobie 
sprawę, że czytelnik nie zna­
jący omawianych przedstawień 
może odebrać moje uwagi ja ­
ko zbiór arbitralnych sądów, 
ale na to nie mam już rady. 
Mogę jedynie zapewnić, że 
■jŁśnie zć względu na niemo- 
mfiść szerszych uzasadnień za­
chowałem w tym tekście, jak 
najdalej posunięty umiar. O- 
pinie zasłyszane podczas festi­
walu i recenzje prasy wrocław­
skiej rozprawiały się z przed­
stawieniami konkursowymi o 
wiele bardziej bezceremonial­
nie. Na ogół panowało mniema­
nie, że „X X ” był festiwalem 
zawiedzionych nadziei.

Głównym celem festiwalu 
jest „prezentacja osiągnięć tea­
tralnych zmierzających do roz­
szerzenia i wzbogacenia dorob­
ku polskiej dramaturgii”, a 
także „inspirowanie twórczości 
w zakresie polskiej dramatur­
gii”. A zatem należałoby sfor­
mułować pytanie, w jakim  
stopniu festiwal przyczynia się 
do szerszego uwzględniania 
przez teatry współczesnych 
sztuk polskich.

Wydaje się, że wpływ festi­
walu na politykę repertuarową 
teatrów w tym względzie jest 
niewielki. Członkowie K lubu 
Dramatopisarzy Polskich dawa­
li wielokrotnie wyraz zaniepo­
kojeniu sytuacją, jaka na tym 
odcinkfi panuje w kraju. 
Wbrew deklaracjom i wbrew 
statystyce (zaraz do tego wró­
cę) sztuki współczesnych pisa­
rzy polskich nie mają bynaj­
mniej „królewskiej drogi” na 
sceny. To raczej via dolorosa! 
A stosunkowo dobrą statystykę 
tworzą chętnie wystawiane 
przez teatry sztuki Mrożka, 
Różewicza i paru może jeszcze 
autorów. Przypomnijmy że tyl­
ko w Łodzi mieliśmy w tym 
sezonie cztery premiery sztuk 
Mrożka! To źle? Trudno tak 
powiedzieć, ale pewna jedno­
stronność się tu zarysowuje.

Moim zdaniem teatry polskie 
powinny obficiej korzystać ze 
sztuk użytkowych, być może 
„drugiego rzutu”, ale przecież 
nie samymi arcydziełami karmi 
się scena. Tu zaś rysuje się no­
wy problem Może dramatur­
dzy polscy takich sztuk nie 
dostarczają? „X X  Wrocławski” 
mógłby to sugerować.

Trudno tę rzecz miarodajnie 
rozsądzić.. Pewne jednak się 
wydaje, że brak jest pełnej

po raz
informacji o tym, co zawierają 
portfele dramaturgów. M ini­
sterstwo Kultury i Sztuki wy­
daje wprawdzie wewnętrzny 
biuletyn „Nowe sztuki”, ale 
teatry wcale się nim nie inte­
resują. Teksty leżą pokryte 
warstwą kurzu na półkach w 
Agencji Autorskiej, ale mało 
kto je wypożycza. Czy to swoi­
ste asekuranctwo, czy też le­
nistwo ze strony kierownictw 
artystycznych i literackich tea­
trów?

Dość duże szanse trafienia na 
sceny mają sztuki drukowane 
przez „Dialog”, ale to zasłużo­
ne czasopismo prowadzi dość 
arbitralną (ma do tego prawo!) 
politykę redakcyjną w doborze 
tekstów. Może więc minister-

które chciałyby podjąć takie 
ryzyko, mogłyby zamówić sztu­
ki u wybranych przez siebie 
autorów, wspólnie z nimi do­
pracowywać się przedstawień, 
które przyczyniłyby się do pod­
niesienia rangi festiwalu.

Dla takich inicjatyw należa­
łoby stworzyć system preferen­
cji, otoczyć je opieką Depar­
tamentu Teatru, Muzyki i E- 
strady. Obawiam się bowiem, 
że daleko posunięta decentra­
lizacja życia teatralnego dopro­
wadziła do nadmiernej ostroż­
ności w podejściu do współ­
czesnego repertuaru polskiego! 
Scentralizowana produkcja fil­
mowa śmielej porusza sprawy 
współczesności niż to ma m iej­
sce w teatrach.

Sławomir Mrożek — „Krawiec"

stwo pomyślałoby o czym* w 
rodzaju „targów sztuk współ­
czesnych”, szeroko pomyślane­
go dorocznego spotkania dra­
matopisarzy, ludzi teatru i kry­
tyków, na którym dochodziłoby 
zarówno do prezentacji oficjal­
nej sztuk, jak i do rozmów ku­
luarowych, które są zwykle 
najskuteczniejsze.

A jakie innowacje wprowa­
dzić do festiwalu wrocławskie­
go? Wybór przedstawień, ja ­
kiego dokonuje komisja selek­
cyjna, bazuje na tym, co w 
danym okresie z dziedziny dra­
maturgii polskiej znajduje się 
w repertuarze. A może by tak 
pomyśleć o przygotowaniu k il­
ku przedstawień specjalnie z 
myślą o Wrocławiu? Teatry,

Foto: M. HoUnian

Nie chcę bawić się w prog­
nozy, ale wydaje mi się, że 
impas, w jakim  znalazła się 
dramaturgia polska, jest do 
przezwyciężenia, pod warun­
kiem, że zespolą się wysiłki 
pisarzy, teatrów i administracji 
państwowej.

Na koniec miła wiadomość: 
jedno z wyróżnień w tegoro­
cznym konkursie dramaturgi­
cznym we Wrocławiu zdobyła 
sztuka łódzkiego autora, Lud­
wika Gebla, którego teksty li­
terackie drukowane były na 
łamach „Odgłosów”. Może któ­
ryś z teatrów łódzkich tym się 
zainteresuje?

WŁADYSŁAW
ORŁOWSKI

Film Aleksandra Klugcgo 
„Mocny Ferdynand” jest pretek­
stem do kilku uwag o kinie za- 
chodnioniemieckim, kolejnym do­
wodem tego, że należy ono dziś 
do najciekawszych zjawisk eu­
ropejskiej kinematografii. Można 
bowiem zaryzykować stwierdze­
nie, że próżno obecnie szukać w 
Europie kina o tak wyraźnym 
rysunku krytyki i analizy spo­
łecznej, o tak wojującym i za­
angażowanym profilu.

Trudno też dziś już mówić o 
zaskoczeniu tym stanem rzeczy, 
choć jeszcze kilka lat temu prze­
konanie o tym, źe kino zachod- 
nioniemieckie nie istnieje, było 
dość powszechne. Najgorszy w 
swym wydaniu komercjalizm o- 
kreślał produkcję filmową RFN. 
Jej honoru nie zdołało uratować 
kilka  ̂ambitniejszych filmów z 
końca'lat 50-tych. takich np. jak 
..W czepku urodzeni” K. Hof­
fmana czy ..Róże dla prokurato­
ra” W. •Staudtego, choć cne, w 
sposób skromny wprawdzie, ale 
wskazywały kiprunek. w którym 
nowe kino niemieckie miało na 
przełomie lat BO i 70 podążyć.

Jogo pierwszym wielkim suk­
cesem stał sie film Volkera 
Schlondorffa „Niepokoje wycho­
wanka Tiirlessa”, zrealizowany 
według powieści Roberta Musila, 
w którym to filmie sens pierwo­
wzoru zyskał. na dramatycznie 
szerszych znaczeniach, określo­
nych późniejszą historią Niemiec 
i świata.

W tym samym, 1!)(>6 roku, na 
festiwalu w Wenecji Srebrnego 
Lwa otrzymuje film Aleksandra 
Klugego ..Pożegnainie z dniem 
wczorajszym'’. Dwa lata później, 
ten sam reżyser otrzymuje Zło­
tego Lwa za film „Artyści pod 
cyrkową kopuła: bezradni”, któ­
ry przyjęto powszechnie jako 
autowypowiedź reżysera, rysują­
cego swnią i swych kolegów sy­

tuacje. Ów cyrk był symbolem 
wszelkiej twórczości artystycznej 
uwikłanej w system zależności, 
ograniczonej w jej rozwoju, od- , 
cinanej od możliwości dotarcia 
do widza. Film Klugego przyno­
sił obraz fa:ktycz.nej sytuacji am­
bitnego kina niemieckiego z o- 
wych lat, a z tego, co wiemy, 
obraz ten, mimo rosnących jefro 
sukcesów, niewiele do dziś się 
zmienił. Problem dystrybucji, a 
ściśle jej drastycznych ograni­
czeń, pozostaje bowiem nadal

głównym tematem większości 
wypowiedzi niemieckich twór­
ców. A rzecz nie dotyczy już 
pojedynczych nazwisk i tytułów.

Obok Aleksandra Klugego owo 
nowe kino niemieckie reprezen­
tują dziś godnie Volker Schlón- 
droff („Niepokoje wychowanka 
Torlessa”, „Utracona część Kata­
rzyny Blum”), Peter Fleisch- 
mann („Sceny myśliwskie w 
Polnej Bawarii”), Werner Her­
zog („Zagadka Kaspra Hausera”, 
,.S„ oszek "), Reiner Fassbinder 
(„Strach zżerać duszę”), Wim 
Wender („Z biegiem czasu"), 
Jean-Marie Straub, Bernard Sin- 
kel i inni. Wspomniane tu tytu­
ły nie wyczerpują bogatej listy 
filmów, składającej się na doro­
bek zachodnioniemieckiego fil­
mu końca lat BO i lat 70. Wyli­
czam tu tylko te, które mogli­
śmy także oglądać w Polsce. Sa­
dzić tu także należy, że właśnie 
u nas filmy te przyjmowane sa, 
a przynajmniej winny być;’ ze 
szczególnym zainteresowaniem.

Z okazji

To jednak, co wydaje się w 
filmach najciekawsze, to analiza 
dotycząca mentalności i poetaw 
społecznych, dokonywana najczę­
ściej poprzez analizę postaci jed­
nostkowych, to próby określenia 
funkcjonujących w społeczeń­
stwie niemieckim wartości, sta- 
iiowiących podłoże świadomości 
i reakcji jednostkowych oraz. 
zbiorowych. Specyfiki kina za­
chodnioniemieckiego można się 
zatem doszukiwać w owych wy­
razistych próbach psychospołecz­
nych analiz, których kontekstem 
jednak nie jest tylko współcze­
sność. Jej korzeni poszukuje s;<* 
w przeszłości narodu, a dominu­
jącym tonem jest przekonanie, 
że doświadczenie historii niewie­
le zmieniło mentalność i postawy 
współczesnego niemieckiego spo­
łeczeństwa.

Faszyzm, będący głównym pun- 
kt( m owych doświadczeń, jest w 
obrazach współczesnego życia 
ciągle obecny 1 nie dotyczy to

„Mocnego Fordiroanda"
Decydruje bowiem o tym tema­

tyczny krąg penetracji podejmo­
wanych piizez zachodnioaiemiec- 
kich reżyserów, który można 
sprowadzić do pewnego wspólne­
go mianownika. Jest nim wnikli­
wa analiza współczesnego za­
chodnioniemieckiego społeczeń­
stwa. Wszystkie wspomniane tu 
filmy przynoszą brutalny, nie 
pozostawiający złudzeń, obraz 
życia w Republice Federalnej 
Niemiec, w który to obraz wpi­
sana jest jego ostra społeczna i 
polityczna krytyka. Niemieccy 
filmowcy, w kraju będącym dziś 
dla świata symbolem materialne­
go dobrobytu, odnajdują proble­
my i społeczne konflikty, któ­
rych dobrobyt ten. przykryć nie 
potrafi.

tylko ilustracji faszyzujących 
czy wprost neohitlerowskich ten­
dencji i zjawisk w życiu społe­
cznym i politycznym RFN. Do­
tyczy to także właśnie owych 
jednostkowych postaw, które w 
sposób świadomy czy nieświado­
my są wynikiem 1 realizacją 
tamtej ideologii. Te obserwacje 
i diagnozy zawarte w filmach 
niemieckich reżyserów, stanowią 
o ich głównym — ideowym i 
moralnym — przesłaniu. Uzmy­
sławiają one swemu społeczeń­
stwu to, co najgroźniejsze. Spra­
wiaj;;, że kino zachodnioniemiec- 
kie jest dziś jego sumieniem 1 
ostrzeżeniem.

EWA NURCZYŃSKA

mięśnia sercowego
Wiersz „Monolog Sokratesa wygłoszony przed 

ateńskim sądem” rozpoczyna nowy tomik Jana 
Górca-Rosińskiego, wydany w PlW-owskiej 
serii poetyckiej. Ma następującą puentę: 

wiem,
że nic nie wiem o tej ulicy, w którą w. hodzę 
i która prowadzi 
w sam środek milczenia.
Tomik ten chce się najpierw określić jako 

powtórkę 7. Sokratesa, powtórkę inspirowaną 
zarówno lekturam5, jak i wspoir.nienumi z 
podróży do Gracji. Wiedza — cnota — praw­
da — piękno jawią się w nim jako slowa- 
-klucze nowego odczytywania tego, co po So­
kratesie pozostało Ale jest jeszcze jedno sło- 
wo-klucz najważniejsze, najczęściej wystę­
pujące w wierszach Jana Górca-Rosińskiego: 
śmierć. „Matko urodziłaś mnie clla śmierci”, 
„wiersz owoc osobliwy z pogranicza snu 1 
śmierci”, „nie wiem skąd się bierze Śmierć" 
itd. Bowiem większość tych wierszy powstała 
w szpitalu, w którym poeta przebywa! j>o za­
wale serca. Ow stan pozawałowy, tak dokład­
nie przestudiowany we współczesnej proz ę (na 
przykład „Stan nieważkości” Andrzeja Kaśnie- 
wicza, „Zawal” Mirona Białoszewskiego. „Po­
wrót z krainy Tzemil” Henryka Panasa), na­

zwala wyobraźnia poety ulicą wiodącą w sam 
środek milczenia. Wiersze zebrane w „Ulicy 
Sokratesa” milczenie to chcą przezwyciężyć.

„Poemat o doli szpitalnej”, przypominający 
beznamiętną relację tylko co wspomrianej 
książki Białoszewskiego, jest zapisem najroz­
maitszych skojarzeń, rejestracją gonitwy myśli 

' chorego, przerywaną co pewien czas dopływem 
informacji z zewnątrz, z miasta, z kraju, ze 
świata. Ten świat zewnętrzny, i wewnętrzny — 
świat przeżyć lirycznego podmiotu, „jest dziś 
Laokoonem”. powiada poeta i nawet nie skar­
ży się, nie biada, iż nie jest w stanie go po­
rządkować, a cóż dopiero zirozumieć. Wszystko, 
na co go stać, to tylko smutna zaduma nad 
biegiem czasu, coraz bardziej szalonym: 

wszystko przemija i nic nie powtórzysz, 
co było wzięte chociaż raz ze źródła 
Mógłby ktoś pomyśleć — iż jest to tomik 

bardzo smutny, bo zawarta w nim została hi­
storia choroby. Tak jednak nie jest. Nie smu­
tek tu dominuje, lecz monotonia szp:talna. 
przerywana raz rezygnacją, innym razem na­
dzieją. Sto czterdzieści szpitalnych dni łatwiej 
było znieść w towarzystwie Sokratesa.

Kilka utworów w a charakter autotematycz- 
ny — poświęcone zostały poezji, iej definio­
waniu, roli, współistnieniu i zwalczaniu się 
rozmaitych poetyk. W „Prolegomenie do poe­
zji’' autor , Ulicy Sokratesa” stwierdził*

Czym jest poezja? Nie pytaj: perlę tworzy

małż
Poeta głębi
W tym przypadku poetą głębi okazał się 

protest mięśnia sercowego.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

,1. Górec-Rosiński „Ulica Sokratesa”, PIW , 
Warszawa 1978, s. 7fi nakład 1000+2!ia egz„ 
cena zł 20,—
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KARNIACY

walczyć do pierwszej krwi. Nią 
wiadczyć o odbyciu kary.

Wydaje m l się, że war­

to przypomnieć czytelni­

kom wznawianą ju ż  po 

raz trzeci przez wydawni­

ctwo FON książkę A loj­

zego Srogi „Karnlacy” . 
etwo MON książkę AloJ- 

„ Karma kam i" nazywano 
żołnierzy, którzy trafili 
do karnej kompanii 1 
Armii Wojska Polskiego 
Jednych kierował tam sad 
wojskowy, innych — roz­
kaz dowódcy. Byli wśród 
„karniaków” prawdziwi 
przestępcy, ale byli 1 ta­
cy, którzy popełnili Jedy­
nie bład lub większe wy­
kroczenie dyscyplinarne, 
■lednym I drugim dawa­
no szanse rehabilitacji : 

zmazywać przewiny, nią zaś-

Temat ten Alojzy Sroga pod/|ął w formie powieściowej. Za 
kanw*; posłużyły mu częściowo opowieści żołnierzy, który przez 
dłuższy lub krótszy czas służyli w tej kompanii, a po odbyciu 
kary wracali do zwykłych Irontowych Jednostek. Tam służyli 
do końca wojny. Często koledzy nawet nie wiedzieli o Ich kar­
nej przeszłości. Żołnierzami byli świetnymi, staż w „karnej" 
był dobrą szkołą. „Karnlacy" byli wysyłani na najbardziej nie­
bezpieczne odcinki frontu. Surowsza była także dyscyplina. 
Często Ich brawura zjednywała im " sympatię dowódców. Otu sa­

mi, Już po odbyciu kary, wspominali ten okres Jako dobrą 
szkolę życia.

Alojzy Sroga, „Karnlacy” , Wyrt. MON, W-wa W f, itr. 231), 
rena 15 zł.

ODSŁONIĘTE SKRZYDŁO

Kilka tygodni temu zamieściliśmy w trzech kolejnych nume­
rach „Odgłosów” fragmenty książki Emila W. Kardiaua ..Jak 
długo trwają półwiecza’', poświęconej Karolowi Świerczewskie­
mu.

W tych dniach, nakładem wydawnictwa MON, ukazała sie In­
na książka tego autora — „Odsłonięte skrzydło” , w tłumaczeniu 
Jacka Jarkowsklego l Jerzego Pleśniarowlcza. Dotyczy ona także 
okresu wojny. Kardin służył w szeregach radzieckiej 140 Sy­
beryjskiej Dywizji Piechoty, Przeszedł wraz z nla cały szlak 
bojowy od momentu jej utworzenia aż do* rozwiązania. Wraz 
z nią uczestniczył w walkach o wyzwolenie naszego kraju. 
Hrał udział w bitwach na Podkarpaciu 1 w dwukrotnym oswo­
bodzeniu Sanoka.

Treścią książki są wspomnienia z okresu wojny, odtworzone 
przez Kardina, a także relacje jego kolegów frontowych. Kar­
din jest w stałym kontakcie z towarzyszami z Dywizji, odwie­
dzają się wzajemnie, wspominają, dzielą się kłopotami życia 
codziennego. Wspólnie planują l wyjeżdżają do miejsc, w któ­
rych kiedyś walczyli. Za Ich namowa Kardin przyjeżdża do 
Polski, do Sanoka. Odnajduje ludzi, którzy pomogli w tamtym 
okresie żołnierzom radzieckim: lekarzy i pielęgniarki, którzy w 
czasie ponownego zajęcia Sanoka przez Niemców przechowail w 
szpitalu rannych żołnierzy radzieckich. Przypadkowo spotyka żo­
nę przyjaciela. Tadeusza, który zginął w czasie awarii samolotu, 
lecącego ze upadochrooiarzaml do Polski,

Emil W. Kardin „Odsłonięte skrzydło” , tłum. Jarek Jarkowski 
I Jerzy Pleśniarowicz, Wydawnictwo MON, W-wa 1979, str. 318 
cena zł 25.

MOJE PODHALE
Włodzimierz Wnuk, pisarz i publicysta, pochodzi ze znanej za­

kopiańskiej rodziny i od najmłodszych lat interesował sit; żywo 
wszystkim, co wiąże sic z Jego miastem I góralszczyzna w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu. Owocem tych sentymentów jest 
Książka „Moje Podhale". Zawiera oria sylwetki ludzi -związa­
nych z Tatrami, nie zawsze rodowitych górali. Niektórzy z nich 

rV J* |)rzyJac|ólmi, wielu znał osobiście i podziwiał.'
Andrzej Chramlec, syn biednego gazdy, z ogromnym 

aini ^  finansowym całej rodziny I przy pomocy księdza 
Stolarczyka, ukohezył wydział lekarski Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Po studiach wrócił do Zakopanego t wraz z praktyka le- 

Ę szeroką I ogólnie znana wówczas działalnością 
-.połcczną. Przez wiele lat pełnił funkcle wójta. Z iego Inlcia- 
tywy zbudowano kolej, przeprowadzono wodociągi, przebudowa­
no wiele ulic I domów. 1 chociaż działalność ta była przez 

li In, : <.,Z'1' in '1yn, i Stanisława Witkiewicza, krytykowana, to 
zasługi doktora Chramca w rozwoju Zakopanego lako micisco- 
wosei uzdrowiskowej i letniskowej sa niewątpliwe 

Inną postacią, prezentowaną przez Wnuka, jest ksiądz Stolarczyk. 
Była to postać1 niezwykle barwna otoczona przez górali uwici- 
S  r i r ™ , ' 1 r- ^kopanego  ks. Stolarczyk przybył w roku 
1847 i. Tarnowa. „Gazdowanie" w Zakopanem rozpoczął od bu­
dowy kościoła. W swojej pracy nl.1 ograniczał się do głoszenia 
słowa bożego. „Oprócz kazań -  pisze W. Wnuk -  zwoływał 
kslądjs proboszcz w każd0 niedzielę na katechizacje (...). 'przy 
czym pouczał tam o porządku domowym, o myciu sie dokład- 
nym <•: > • Stolarczyk zorganizował też szkółkę parafial­
ną gdzie początki nauki pobierali synowie wszystkich parafian.

W łodzim ierz W nuk, „M oje Podhale1’, wyd. PA X , W-wa 1978.
*1. 151, cena zł 50.
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA
Jak to nigdy nic nie wiado­

mo! Czy przypuszczał Jarosław  

Iwaszkiewicz, pisząc swoje fe­

lietony w „N ow inach Literac­

k ich” — efemerydzie czasopiś- 

mienniczej lat pierwszych — że 

trzydzieści lat później staną się 

one wzruszającą, piękną kroni­

ką refleksji i wydarzeń?

„Now iny L iterackie” zaam  z 

autopsji. Zbyt trudny, pokrętny

i niezrozumiały byl dla ówczes­

nego nastolatka styl „K uźn icy”

i „Odrodzenia”. Także graficz­

nie pisma te nie wyglądały za­

chęcająco — co powinno być 

przestrogą dla każdego redak­

tora, bowiem sprawa wystroju 

gazety jest niezwykle istotna.

„N ow iny L iterackie” — na co
słusznie zwraca uwagę K azi­
m ierz Kożnicw ski — drukowa­
ne były elegancko, z dbałością
o krój czcionki i kształt kolum­
ny. Może dlatego tak dobrze 
pamięta to pismo ówczesny na­
stolatek, choć ukazywało się ono 
zaledwie półtora roku?

Czytam dziś — po latach 
trzydziestu — tamte, historycz­
ne już felietony Iwaszkiewicza
— i nie mogę się oprzeć wzru­
szeniu. Bo oto znajduję w nich 
kąśliwe uwagi na temat bezce­
remonialnych — i jakże nie­
słusznych — ocen poetyckich 
Sandauera, który miesza tytuły, 
nazwiska i kierunki w jeden, 
jakże dowolny, bigos krytycz­

ny. Mój Boże — trzydzieści lat 
minęło — a Sandauer zawsze 
ton sam!

Jakże to zresztą wszystko po 
latach wygląda inaczej! Także 
niektóre ówczesne oceny Iwasz­
kiewicza budzą dziś zadumę 
Sława i chwała jednak, te wy­
bitny pisarz poddaje je osądowi 
współczesnego czytelnika. Czy­
tamy więc ironiczne uwagi na 
temat „Traktatu moralnego”

„N ow in” — tak i teraz na stro­
nach tego zbioru felietonów 
poglądy się ścierają, polaryzu­
ją  stanowiska...

I właśnie dlatego „Now iny” 
były pismem żywym — i wła­
śnie dlatego tak żywa jest ia 
książka, stanowiąca felietonową 
kronikę pierwszych lat Polski 
Ludowej. I „Traktat moralny1’ 
wciąż pozostał żywy, choć — 
jak pisał niegdyś Iwaszkiewicz

KRONIKA
LAT PIERWSZYCH
drukowanego w „Twórczości", 
że „nie tylko rytm, ale i treść 
filozoficzna” poematu przypo­
mina Iwaszkiewiczowi jakiś 
dziecięcy wierszyk o kocie Kas­
perku. Jakże głęboko pomylił 
się ówczesny felietonista „No­
w in  L iterackich"!

Ale znów — sława i chwała 
pisarzowi, że z jego feliatonem 
sąsiaduje inny, którego autor 
dowodzi (po latach okazało się, 
że to Zbigniew  Bieńkowski), iż 
ambicja „Traktatu” równa jeft 
tej, którą w skali narodowej 
wyrażają fragmenty „Kwiatów 
polskich” Tuwima.

I  tak jak kiedyś na szpaltach

— to tylko „pełne dziecinnej 
ufności gadanie o wszystkim”.

Dziecinna ufność jest wszak­
że przywilejem poety. Któż in­
ny jak nie on napisze:

„Pełen nadziel, ie  o wiośnie
Cudny w  tym miejscu kw iat 

wyrośnie.
A wiosny nima. Zawsze 

grudzień.
Nie rozpraszajmy jednak 

złudzeń...''

Bowiem także zwątpienia l 
złudzenia są przywilejem poe­
tów.

Pamiętam „Now iny L iterac­

kie” sprzed lat trzydziestu —

nie pamiętam rzecz prosta, po­
szczególnych felietonów Iwasz­
kiewicza. Dziś czytam je ze 
wzruszeniem, jak kronikę mc.cn 
pierwszych kontaktów ze wspó! 
czesną literaturą. Ale takżć jak 
kronikę wydarzeń mojej mło­
dości.

W sierpniu roku 1948 na je­
ziorze Gardno niedaleko Słup­
ska utonęły 24 dziewczęta z 
łódzkiego obozu harcerskiego 
Iwaszkiewicz przypominając to 
tragiczne wydarzenie — otwie­
ra moją pamięć tamtego lata, 
kiedy staliśmy na żałobnych a- 
pelach — nastolatki porażone 
śmiercią rówieśniczek. Na obo­
zach całego Pomorza — od 
Szczecina po Białą Górę — 
wciągaliśmy na maszty flagi ze 
wstęgą krepy.

Splatają się i łączą w tych 

zapisach sprzed lat — wzruszę 

nie i pamięć, polemiki i oceny, 

odeszle w mrok nazwiska, spra­

wy i wartości...

I pozostaje najważniejsze. Sza­

cunek dla rodowodów literatu­

ry i jej niezbywalnego prawa 

do wszelkiej różnorodności. 

„Sporem o metodę” nazwał 

Kazim ierz Koźniewski swój e- 

sej poświęcony „Now inom L ite­

rack im ”. M ija ją lata i pisrea —■ 

ten sipór jest wciąż nie roz­

strzygnięty.

WIDOK

PROPOZYCJE

Su takie miejsca, gdzie krzyżują się ludz­
kie drogi i poglądy W przedziale kolejo­
wym na przykład. Spotykają się tam lu­
dzie zupełnie sobie obcy, których łączy tyl­
ko wspólny kierunek jazdy, a niekiedy do­
chodzi między nimi do takich wynurzeń, 
jakich nie popełniliby ludzie sobie bliscy
i dobrze się znający. Być może anonimo­
wość i wyobcowanie jakie stwarza nde prze­
pełniony przedział kolejowy sprzyja takim 
wynurzeniom. W tłoku oczywiście ngdy do 
tego nie dojdzie. W tłoku panuje atmosfera 
podniecenia, złości i każdy rad by był ode­
grać się na kimś innym.

Wiele ciekawych rzeczy można dowie­
dzieć się w tramwaju, szczególnie kiedy 
podóżują nim ludzie wracający z imienin 
lub innych rodzinnych czy przyjacielskich 
uroczystości. Ale i sklep jest uiezłym miej­
scem do robienia obserwacji, a już deal- 
nym niemal jest postój taksówek. Wiado­
mo, że tia postoju czeka się na taksówkę, 
a nie odwrotnie. Jest to bowiem, wbrew 
nomenklaturze, postój dla pasażerów a nie 
dla taksówek. Czekają na taksówkę ludzie 
różni. Łączy ich w zasadzie chęć podróżo­
wania taksówką oraz nadmiar czasu. Sta­
łem raz na postoju i zobaczyłem, źh idzie 
kolega. — Zab>orę cię — powiedziałam, bo 
wiedziałem, że mu po drodze. — E, nie — 
odpowiedział — nie mam czasu, śpieszę się, 
szybciej będę tramwajem. I miał rację.

Skoro już człowiek staje na postoju; i 
czasem wbrew zdrowemu rozsądkow de­
cyduje się czekać na taksówkę, to widać 
zmusza go do tego ważny powód. A już 
stać na słońcu w niedzielne południe, to 
albo trzeba być masochistą, albo nie njieć 
dobrze w gUrwi*». Ale czasem ludzie muszą 
stanąć na postoju nawet w letnie, n‘ 'dziel­
ne południe, powodowani wyższego rzędu 
potrzebami. Stanał w kolejce po taksówkę 
również inżynier Arnold Drewniak. Pozycję 
zajmował dość daleką. Słońce prażyło. Tak­
sówki nie podjeżdżały, Mógł więc swobod­
nie przysłuchiwać się temu, co działo się 
na postoju. A było to na ulicy B. Lima­
nowskiego w Łodzi.

Starsza pani była druga. Tak jej się 
przynajmniej wydawało, bo jak podjechała 
wreszcie taksówka to okazało się, żt pani 
nie lest z trzema chłopcami, tylko z jed­
nym, a ci dwaj pozostali jadą sami taksów­
ka. Pani się niecierpliwiła, miała w domu 
chorego ojca. człowieka bardzo już starego, 
którego powinna była wywieźć z miasta w 
tę upalną niedzielę, aby mógł trochę pood­
dychać świeżym powietrzem. Spytała więc 
chłopców, dokąd jadą?

— Do lunaparku — powiedz;ał starszy, a 
mógł mleć wszystkiego 13 lat.

NA 

POSTOJU
— To nie lepiej wam jechać tramwajem

— zdziwiła się pani. — I szybciej bęoziecie
i pieniędzy wam więcej zostanie na różne 
zabawy.

— Dla mnie pieniądze nie grają rolil — 
oświadczył lekceważąco nastolatek. Panią
— delikatnie mówiąc — wmurowało. Takiej 
odpowiedzi nie spodziewała się. A panie- 
waż taksówka nie nadjeżdżała, a jej się 
coraz bardziej śpieszyło, spróbowała opo­
wiedzieć im po co jedzie licząc, że po 
dżentelmeńsku ją przepuszczą. W końcu 
ona jechała do starego ojca, a oni tylko 
bawić się w lunaparku. Bez skutku. Kiedy 
wyraziła opinię, że tacy smarkacze .)ie po­
winni jeździć taksówkami, bo w kolejce 
stoją kobiety z dziećmi na ręku, usłyszała, 
że to nie jej interes. Natomiast kobity z 
dziećmi na ręku stanęły w  obronie owych

nastolatków, oburzone, że nazwała ich 
smarkaczami.

Po pół godzinie nadjechała upragniona 
taksówka, ale kierowca ani myślał dysku­
tować o tym, kto teraz powinien jechać — 
Stali w kolejce? — zapytał. — Stal1. No to 
mają prawo jechać. I pojechał z chłopcami 
do lunaparku.

— Muszę przyznać — powiedział inżynier 
Arnold Drewniak — że poczułem się jakby 
rozdwojony. Rozumiem tę panią, która 
śpieszyła się do chorego ojca. Alo i sta­
ram się zrozumieć chłopców, którty po­
stanowili zafundować sobie przejażdżkę na 
Zdrowie. W końcu to nie ich wina. że w 
niedziele taksówkarze też ruszają za miasto 
zamiast zarabiać, albo że w Łodzi mało 
jest taksówek. Każdy kto staje w kolejce 
po taksówkę pomniejsza szansę teao na­
stępnego, któremu może się bardzie! śpie­
szyć i który może mieć ważniejszą sprawę. 
Ale w tej całej historii jest jeszcze -oś in­
nego. Mnie osobiście bardzo się nie podoba­
ło powiedzenie „młodzieńca”, że pieniądze 
nie grają dla niego roli. Czyje pieniądze? 
On jeszcze nie zarabia. Więc pieniądze ro­
dziców. Coś chyba nie tak. Nie on to po­
wiedzenie wymyślił, a tylko je za kimś 
powtórzył.

Niedługo poprawi się nam komunikacja, 
jako że ruszą ludzie na urlopy. Pojada za 
granicę nad morze w góry i nad j iziora. 
Zrobi się w Łodzi przestronni!}, c‘cho ' spo­
kojnie. Taksówek wprawdzie nie przybę­
dzie, ale luźniej będzie w tramwajach i 
autobusach. Mniej będzie chętnych do jeż­
dżenia. I mniej można się będzie nauczyć o 
życiu wyczekując po to i owo w kolej­
ce. Ale to jest już najmniejsze zwartwie- 
nie.

A swoją droga nad tym, co mów'ł inży­
nier Arnold Drewniak warto się czasem 
zastanowić.

MARCIN RODAK

Z A M IA S T  F E L IE T O N U

Rys. Jan Zieliński

Z GALERKI

JERZY PANASEWICZ

Tak się uelastyczniał, 
Aż sklasyczniał.

Rys.: Stanisław Ibis-Gratkowskl 
Tekst: Mieczysław Michał Szargan

SPORT

NIECHCIANE T Y M Y
Wszyscy odetchnęliśmy z ulgą. Piłkarze, bo wreszcie mają u- 

pragnione wakacje i nie trzeba będzie już wybiegać na boisko, 
aby przez 90 minut udawać, że się gra. Kibice, bo już nie trzeba 
się będzie denerwować i wściekać, oglądając kopaninę na poziomie 
klasy bardzo niskiej. Dziennikarze, bo nie trzeba będzie powtarzać 
w kółko tego samego, udając, że przeprowadza się sprawozdanie z 
meczu I liigi. Tytuły rozdane, można odpocząć, podleczyć kontuzje. 
Niektórzy pojadą nawet na wvcieeKki zagraniczne, które sa for­
mą nagrody za nie najlepszą formę w wiosennej rundzie rozgry­
wek.

Z pełnym przekonaniem mogę dołączyć się do gratulacji przeka­
zywanych na ręce Leszka Jezierskiego, który zespół chorzowskie­
go Ruchu wyprowadził z dna tabeli na jej szczyty. Tym samym 
dowiódł któryś tam raz. że trudno go posądzać o brak trenerskich 
kwalifikacji, bo tak przecież usiłowano rok temu czynić.

Z gratulacjami dla piłkarzy Ruchu byłabym już bardziej ostroż­
na, bowiem odniosłam takie wrażenie, jakby oni nie bardzo chcie­
li tytułu mistrza Polski i pod koniec robili wszystko, aby tytuł 
ten przypadł Widzewowi. Ale jedenastka RTS Widzew też nie w 
ciemię bita, robiła znów wszystko, aby przypadkiem nie zostać 
wicemistrzem Polski. Niestety, załatwili jej to piłkarze mieleckiej 
•Stali pokonując wysoko Szombierki.

Nie dziwi mnie to. że najbardziej upragnionym miejscem w ligo­
wej tabeli jest jej środek. Mistrzami i wicemistrzami zostają fra­
jerzy którzy w czasie ligowych rozgrywek za bardzo się wychy­
lają. Czekają ich później same kłopoty. Z zagranicznymi drużynami 
nie daje s;ę bowiem grać na stojąco. A wysiłek poniesiony w wal- 
ce w meczach pucharowych i podczas przygotowań do tych meczy 
grozi nawet spadkiem w lidze. Przykładów na to mamy aż nadto. 
Krakowska Wisła, która po pucharowych spotkaniach znalazła się 
na końcu tabeli, mając tylko 9 meczy wygranych, 8 zremisowa­
nych 13 przegranych. Podobnie było ze Śląskiem.. Również Wi­
dzew, który juz był raz wicemistrzem i grał w pucharowych spot­
kaniach, tez miał kłopoty z ligowymi meczami.

Można przewidzieć że także w przyszłym sezonie, kiedy czołów­
ce i ngi przyjdzie grać z zagranicznymi klubami, ich pozycje w 
ligowej tabeli me będą najlepsze. A bierze się to stąd. że i poziom 
naszej ligi nie jest najlepszy i piłkarzom nie starcza ani sił, ani 
zapału do tego, aby i w meczach pucharowych dobrze się spisy- 
wac i dobrze grać w lidze. Ligowym ideałem jest średniactwo, 
a to do niczego dobrego nie prowadzi.

Zupełnie nie wiadomo dlaczego Jan Cieszewki jest optymista M i­
nionej niedzieli, podsumowując niejako ligowe rozgrywki Zw ie ­
dział z właściwą sobie niefrasobliwością, ze u nas na szczęść nie 
obowiązuje zasada, że jaka liga taka i reprezentacja. A niby dla­
czego, nie obowiązuje ta zasada? Ze pokonaliśmy Holandie7 W e- 
liminacyjnych rozgrywkach mamy tyle samo punktów co zespół 
NRD i jeszcze nie wiadomo jak się dalej potoczą losy naszej re- 
u ieZuni a?J ’ I £5 Rysz?rd .Kułesza dopiero montuje. Jesienią trze-

ba rdzo lubią sie "męczyć^*^ a pUkalze :'ie

„ ł , ^ V Ci8?:WSki. p° ch7 allł Widzew, że grał dobrze. Trudno nie 
chwalić wicemistrza, ale jeśli wziąć ood uwagę, że tenże wice­
mistrz w całym sezonie wygrał 14 razy U razy zremisował. 5 

przegrał, to z pochwałami byłabym raczei ostrożna. Jedenastko 
Widzewa na pewno stać na więcej. Tylko, że im sic wyraźnie nie 
chciało. To, co pokazali w ostatnim "meczu ze szczecińska Pogonią 
było poniżej wszelkiej krytyki. Było im zupełnie obojętne czy 
zajmą drugie, czy trzecie miejsce. 1 tak będą musieli grać z któ­
rymś z zagranicznych zespołów, a to — widać, piłkarzy Widzewa 
przerażało najbardziej.

Serdecznie natomiast gratuluję Stanisławowi Burzyńskiemu Zło­
tych butów”, bo jest to bramkarz znakomity i był trochę niedo­
ceniany. Ale fakt, że najlepszym piłkarzem I ligi okazał się bram­
karz. tez ma swoją wymowę. Pokazuje, że w naszej lidze zapa­
nował styl defensywny. Jedenastu, nawet najlepszych bramkarzy 
żadnego meczu nie wygra. Gdzie są napastnicy z tamtych lat? 
Starsi swoje już zrobili, a gdzie piłkarska młodzież? Wszystko to 
nie pomniejsza wprawdzie zasług Stanisława Burzyńskiego ale nai- 
lepiej o I lidze nie świadczy.

O piłkarzach ŁKS trudno napisać coś dobrego. Jeśli drużyna ostat­
nie mecze przegrywa z zespołami, które zagrożone są spadkiem i 
jeśli nawet wygrana ich nie uratuje, jak to było w przypadku 
warszawskiej Gwardii, to świadczy to już nie tylko o głębokim 
kryzysie drużyny, ale o absolutnym braku zainteresowania piłką 
nożną. Może więc piłkarze ŁKS zajęliby sie czymś innym? Grać 
w piłkę po to tylko, aby przegrywać, potraf; każdy Nawet treno­
wać do tego nie trzeba.

Odetchnęliśmy wszyscy. Ale miną wakacje i niestety znów pił­
karze wyjdą na boiska. Póki co, cieszmy się z odpoczynku. Dla 
kibiców zasłużonego.

BOGDA MADEJ
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HASŁO NUMERU: Kąp się b e z połykania nadmiernych ilości
wody. Inni też chcą popływać

Kiedy zostanę 
trenerem...

.Jan Tomaszewski — były 
bramkarz ŁKS i reprezentant 
Polski — udzielił wywiadu 
przedstawicielowi tygodnika
,,Piłka Nożna". Stefanowi Szcze- 
płekowi. W wywiadzie tym  po­
wiedział:

„...kiedy zostanę sam trene­
rem — ale nieprędko, ho nie 
zamierzam Jeszcze żegnać się z 
boiskiem ■— będę dla piłkarzy 
bardzo wymagający. Jestem pe­
wien, ie będą mnie przeklinać 
i nienawidzić".

Na szczęście „Piłka Nożna” nie 
Jest pismem popularnym wśród 
młodzieży szkolnej, stąd też 
przyszli piłkarze żyja w całko­

w itej nieświadomości, co ich 
czeka już niedługo, kiedy zacz­
nie ich trenować Jan  Toma­
szewski.

A swOjfą drogą, jak ludzie się 
za granicą zmieniają. Ten sam 
Jan Tomaszewski, który był u- 
trapieniem wszystkich polskich

sławny polski plkarz — Włodzi­
mierz Lubański. Powiedział przed 
kamerami TVP Janowi Ciszew­
skiemu, że po wycofaniu się z 
czynnego życia sportowego ma 
zamiar zostać dziennikarzem 
sportowym i rozmawiał już na­
wet w tej sprawie z kierownl-

NA SPORTOWEJ ŁĄCZCE
trenerów, powiada teraz: „Tre­
ner Jest tu niemal bogiem” .

Już niedługo
Już niedługo ma zamiar po- Jan Ciszewski 

żegnać się z boiskiem inny entuzjazmu.

ctwem telewizji polskiej.
—■ Będziemy już niedługo ra­

zem pracowali — powiedział 
Włodzimierz Lubański Janowi 
Ciszewskiemu.

nie wykazał

Kwiaty i gole
„Najpierw kwiaty a później 

trzy bram ki” — tak Mieczy­
sław W ójcicki zatytułował swo 
ją korespondencję w „Przeglą­
dzie Sportowym" z meczu pio­
trkowskiej Concordu z zabrzań­
skim Górnikiem.

„Już w pierwszych minutach 
meczu piłkarze Górnika potwier­
dzili, że są najlepszym zespo­
łem w II lidze'1 i... przegrali z 
Concordią 3 do 1. Widać kw ia­
ty tak przychylnie nastawiły 
plłkąrzy z Zabrza do gospoda­
rzy. że nie śmieli z nim i wy­
grać.

Być może jest to metoda, 

którą warto polecić piłkarzom 

ŁKS na następny sezon!

P IE S Z E  W Y C IE C Z K I

HASZ KONKURS
czifli... INWENCJA TKWI W NARODZIE

Jest w Łodzi (dla ułatwienia nie dodamy gdzie) niewielka 
uliczka — Brzozowskiego. Uliczka znana głównie z tego, iż je­
szcze do niedawna w bloku pod numerem 2 zamieszkiwał był 
tuta j szczególnie (choć na ogół — ogólnie), znany dziennikarz — 
Turowski.

Dziennikarz Turowski (dla utrudnienia — Konrad) nie mieszka 
Już Jednak w bloku nr 2. Przed przeprowadzką zdążył on 
wszakże uwiecznić interesujący szczegół. Spójrzmy na zamie­

szczone obok zdjęcia. Są 
to zdjęcia dwu tabliczek, 
które znajdują się — 
o b o k  siebie — na murze 
bloku nr 2.

Pierwsza tabliczka głosi, 
iż stad zaczyna się ulica 
STANISŁAWA BRZO­
ZOWSKIEGO, druga — że 
ANTONIEGO BRZOZOW­
SKIEGO.

Tabliczki te są dla nas 
dowodem wielkiej, a Jak­
że ozęsto nie dostrzeganej 
inwencji tkwiącej w ano­
nimowych — niestety! — 
malarzach szyldów itp. 
dzieł. Dla naszych Czytel­
ników natomiast niech 
będą te tabliczki tematem 
konkursu. Chodzi o roz­
strzygnięcie. która 7 nich 
mów i prawdę? Odpowiedzi 
prosimy kierować na a- 
dres redakcji (poniżej) z 
dopiskiem ..Konkurs” .
Dla tych, którzy naęleślą 
prawidłowe rozwiązanie 
przewidujemy specjalną 
nagrodę... /  (T.S.)

Szanowny Panie Redaktorze.
Przykłady wzajemnej, koleżeń­

skiej Inspiracji należą wśród 
dziennikarzy do rzadkości. Aliś­
ci czasem zdarza się nam natra­
fić na takowe. Ostatnio wpadła 
nam w ręce recenzja „Expressu 
Ilustrowanego” z „Piotrusia Pa­
na’ w Teatrze Powszechnym. 
Parę akapitów przypomniało 
nam — choć oczywiście nie 
chcemy nic sugerować — wcze­
śniejszą ..Odgłosowa” recenzję z 
tejże sztuki („Express” z 7 
czerwca. „Odgłosy” z 3 czerw­
ca). Bardziej gwoli zabawy, niż

dając sobie świetnie radę z tru­
dnym kostiumem” !: „Express” : 
„Szczery zachwyt widowni wzbu­
dzał zasłużenie Krokodyl w 
wykonaniu Marii Wawszczyk, 
.świetnie sobie radzącej z bar­
dzo trudnym (...) kostiumem” .

„Odgłosy” : „Do braw dla kom­
pozytora (...) dołączyć trzeba 
wyrazy uznania dla (...) sceno­
grafii Tadeusza Paula” ; „Ex- 
press” : „Za cała zresztą sceno­
grafię gorące słowa uznania na- 
leża się Tadeuszowi Paulowi...”

„Odgłosy” : „Jeżeli tak się 
stanie (t js p e k ta k l zachowa pre-

Rys. Jan  Zieliński

Śladem naszych publikacji

SAMOPOMOC KOLEŻEŃSKA?
z chęci wypominania czegokol­
wiek i licząc na poczucie hu­
moru. zainteresowanych porów­
nuje:

„Odgłosy” : „Staje się już do­
brą tradycją w łódzkim Tea­
trze Powszechnym, że... etc.” ; 
„Express” ; ..Spektakle dla dzie­
ci małą w Teatrze Powszechnym 
dlu££ i dobrą tradydę” .

„Odgtosy”: ..Żywiołowe reakcje 
małej publiczności nudzi każde 
pojawienie się dobrego Kroko- 
dyla-jarosza, którego bardzo do­
brze ożywiła Maria Wawszczyk.

mterową atmosferę — przyp. 
nasz), będzie można powróżyć 
łódzkiej adaptacji „Przygód 
Piotrusia Pana” duże powodze­
nie” „Express” : „W sumie 
więc mali łodzianie otrzymali 
spektakl, (...) któremu wróżę 
długie miesiące scenicznego ży­
cia” .

(Nazwisko i adres znane re­
dukcji)

Od redakcji:
No cóż. obie recenzje pisane 

są zgodnie z regułą wzoru T-4.

OGŁOSZENIE
MIESIĄCA

„Głos Robotniczy’* 21 maja 1979 r. 

nr 122.

Od RED. Gorąco polecamy zaintereso­

wanym. Można używać zastępczo! Z 

braku wazeliny.

ZUŻYTY SMALEC
PO PRODUKCJI 

PĄCZKÓW 

W ilości około 10 łon

o d p r z e d a

„SPOŁEM”

WSS O,PRODUKCJI

w  Ł o d z i,

ni. Jerzego 10/12.

Wszelkich informacji 
udziela dział zaopa­
trzenia, tel. 258-41.

1373-k

K A Ż D Y  S O B I E
Wszelkie umowy — Jak wiadomo — powin­

no zawierać się na zasadzie wzajemności. Ja 
mam na przykład pieniądze, a ty masz samo­
chód, więc ja daję tobie pieniądze a ty mnie 
wozisz samochodem. I tak dalej 1 temu podob­
nie. Ludzie wymieniają między sobą różne usłu­
gi 1 rzeczy, dając innym to co posiadają, a bio­
rąc to, czego nie mają. LOT posiada samoloty, 
PKS autobusy, a ORBIS pośredniczy między pa­
sażerami a przewoźnikami. Te trzy przedsiębior­
stwa zebrały się razem i wymyśliły udogodnie­
nie dla pasażerów. Dzięki temu można na przy­
kład z Warszawy jechać do Krynicy Morskiej, 
lecąc samolotem do Gdańska, a później jadąc 
bezpośrednim autobusem do Krynicy M. Podob­
nie do Krynicy Morskiej można udać się z Ka­
towic, Rzeszowa. Krakowa l Wrocławia. Do in­
nych znanych kurortów podobnie. I bardzo ład­
nie to ze strony LOT, PKS i ORBISU. Nasze 
gratulacje.

Ale...
W komunikacie donoszącym o tej nowej for­

mie podfóżowania Jest następująca klauzula:
„Rezygnacja z podróży na jednym z odcin­

ków automatycznie powoduje nieważność biletu 
na cała trasę w danym kierunku” .

Inaczej warunek: albo pojedziesz autobusem 
do celu, albo nie polecisz samolotem. Trudno.

Ale...
„Zgodnie z obowiązującymi przepisami, każdy 

z przewoźników ponosi odpowiedzialność wyłącz­
nie w zakresie wykonywanego przez niego prze­
wozu**.

I tu się kortczy wzajemność. Pasażer musi l 
lecieć samolotem l Jeehać autobusem. Ale LOT 
czy PKS każdy odpowiada tylko za swój odci­
nek. PKS na przykład może nie podstawić na 
lotnisko autobusu l pasażer nie może o to mieć 
pretencjl do LOT, ąpi do ORBISU.

To my mamy ;w nosie takie udogodnienia!
P. A. Saże^

fc.
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P R A CH U M O R  : 
D O K T O R S K I C H

Mamy humor z zeszytów szkolnych. Okazuje 
się. że może też być humor prac doktorskich. 
Niezamierzony. Podobnie, jak ten pierwszy. 
Oto mgr inż. Brunon Stępień z Politechniki 
Warszawskiej popełnił niedyskrecję pisząc pracę 
dokttfrską na temat: „Identyfikacja pewnych 
nieliniowych dyskretnych układów dynamicz­
nych” .

Inny mgr inż., a mianowicie Janusz Wisłow- 
ski z Instytutu Technologii Elektronowej CEMI 
wprawił nas w zdumienie praca pt. „Analiza 
zjawisk pasożytniczych w układach scalonych 
przy dużych sygnałach*'. Patrzcie państwo, to i 
tam są pasożyty.

Natomiast mgr inż. Jan  Barański tytułem swo­
jej pracy doktorskiej odkrywa to, co od dawna 
Jest wiadome. Tytuł tej pracy brzmi: „Zm ien­
ność intensywności uszkodzeń transformatorów 
* J**J wpływ na opłacalny okres użytkowania” . 
A przecież od wieków wiadomo, że jak coś' sie 
psuje, to się nie opłaca, bo i reperować trzeba 
l w końcu na szmelc wyrzucić.

Mimo żartów gratulujemy nowym doktorom!

fi)
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T R E Ś Ć
I

F O R M A

Takie oto, Jak się oka­
zało — zaproszenie, pode­
słał nam jeden z naszych 
Czytelników. Zmartwiał, 
kiedy mu Je przyniosła 
poczta. Na szczęście, Jak 
.tuż wynikło z treści, nie 
był to nekrolog. (Niech 
nam Jarmark żyje i roz­
wija sit;!)

Reprodukujemy toto Ja­
ko dokument walki 
iormy z treścią.

723-

WOJŁWODZKIE PRZEDSIĘBIO RSTW O HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
W ŁO DZI

ZAPRASZA

OBYW ATELA DYREKTORA

urocjy.l. podsumowani. 8 JARMARKU ŁÓDZKIEGO pouczona 
2 wrąccaniam nagród za uczestn ictwo w I Przagląd/ia Atrakcji 
Rynkowych, która odbędzie si# w dniu 8.06.79 r. o god z .l3 °° 
wUt na  R f  ml* »i nlczoj ul.Moniuszki 8

DYREKTOR

Z ŻYCIA SFER
KAŁUŻYŃSKI

KOCHA
Dwie niedziele temu, w go­

dzinach południowych, Zyg­
munt Kałużyński oświadczył 
publicznie, przed kamerami 
TV, że kocha Witolda Kowic- 
klego.

Oświadczenie zostało złożo­
ne w obecności zaintereso­
wanego. Kola dobrze poinfor­
mowane i zbliżone domnie- 
m ują, że ma ono związek-, z.

Oświadczenie zarejestro­
wano na taśmie • MV na 
wszelki wypadek.

POZAGROBOW A
W IAD O M O ŚĆ

Przed 50 laty skazany zo­
stał w Lodzi na karę śmier­
ci zabójca właścicieli składu 
fortepianów, niejaki Laniu- 
cha.

Ostatnie badania przepro­
wadzone przez nasza służbę 
dochodzeniowa skłaniają do 
nie potwierdzonej Jeszcze hi­
potezy, Iż motywem zabój­
stwa były wady fabryczne 
instrumentów.

KRZEM IŃSKI2 WIELKA PCHLA M IN I 
P O W IEŚ Ć  O !?

ODCINEK «

Za sto tysięcy uruchomi się 
punkt sprzedaży nalepek ,,kił- 
ler band" i „I love you”, bo co 
ma młodzież naklejać na poślad­
kach? Po miesiącu kapitał slq 
zwróci, po dwóch — Marlolka 
dostanie pelerynkę z kangura 1 
powie tak ładnie: bomba, K itu j! 
Potem U m kniem y punkt z na­
lepkami. ulokujemy nadwyżki w 
ikonach 1 pomyślimy o czymś 
nowym.

To 'ona wymyśliła Kitusla 1 
panu Zenobiuszowl wilgotniało 
wysoko sklepione czoło. Kiedyś 
Jechał swoim wartburgiem yellow

bahama, skowronek śpiewał — 
ostatni w tej okolicy, nie opodal 
żoltym tumanem dymiła wytwór­
nia pasz treściwych. Żadnego 
tam clenia po bokach — na drze­
wo można było wpaść, a prze­
cież lepiej tnachnąc kozła i lec 
do góry kolami na rżysku. Przez 
żółty tuman, przez pachnący m a ­
linam i kurz kulało toto. z wy­
piętą pupką, z włosami do po­
łowy pleców. Figurka do „Pley- 
boya” ! — pomyślał pan Zcno- 
biusz, doganiając dziewczynę. Mu­
siała się obejrzeć, bo nacisnął 
klakson 1 wyśpiewał nim caie 
cztery takty „Mostu na rzece 
Kwai” , — Ohohol — dopowie­

dział sobie w myśli, zwalniając. 
Marlolka — bo ona to była, n ikt 
tylko ona l  to bez żadnych ogra­
niczeń w przestrzeni 1 czasie — 
kulnęla... zaraz, jak to powie­
dzieć... kuśtyknęła Jeszcze trzy 
razy. Trzeci raz był dopracowa­
ny w szczegółach, aż skowro/.ck 
zam ilkł 1 spadł z nieba gdzieś w 
okolicy wytwórni.

Nie była dziewczyną łatwą 1 
gdyby nie boląca noga na pewno 
by nie wsiadła do samochodu z 
obcym mężczyzną, nawet do ba­
hama yellow. Na szczęście po 
kwadransie bńl przeszedł 1 Jesz­
cze tego samego wieczoru tań­
czyli w „Bungalowie”.

— Koblerka? — pytał gdy zaj­
mowali stolik wskazariy prawie 
darmo przez pana Lolka, star­
szego kelnera z wąsikiem 1 z 
prawie czystą śclereczką przez 
łokieć.

Czy to młoda dziewczyna z 
podmiejskiego osiedla, niedawno 
rozparcelowanego za zgodą dwu­
dziestu dwóch odnośnych urzę­
dów. musi wiedzieć, co to Jest 
kobler? Kiwnęła główką, włosy 
zamiotły resztę okruszyn po po­
przednich gościach. — Tylko 
zimny! — powiedziała, żeby się 
nie przyznać. Ale pan dyrektor 
Łach — w samochodzie nie może

nie być dyrektorem, wszystko 
jedno czego — wiedział swoje 
1 pan Lolek też. Kobler przyszedł 
gorący, pachniał wanilią l ja ­
łowcem. Musiał pachnieć, bo w 
recepturze był gin I likier wa­
niliowy, więc oprócz, czyściochy 
dawało się do kawy ciut my­
śliwskiej i szczyptę waniliny w 
proszku. Za to kawy mogło w 
tej kawie nie być.

Gorący kobler poszedłby do 
głowy nawet bez klaskania i po­
krzykiwania w rytmie ,,Evlva 
Espanla". Pięćsetka w dół, czy 
w górę nie grała roli. Przyjaźń 
została zawarta.

Dalszy cią« nastąpi.


